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la RADOMSKIE Majowy festiwal polskiej kultury

„ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
KR 102 R PIĄTEK, 4 MAJA 1979 R, DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

Fot. CAP — Rybak(PJ Sadzenie ziemniaków w Zalipiu w woj. tarnowskim.

Reporterska sonda „2ycia"
(P) W całym kraju dobiegają już końca, opóźnione w tym ro­

ku, siewy zbóż jarych. Trwa wysiewanie buraków cukrowych 
i kukurydzy, zaawansowane Jest sadzenie ziemniaków. Pogo­
da nie wszędzie sprzyja, lecz rolnicy robią wszystko by jak naj­
szybciej zakończyć te najpilniejsze obecnie prace.

W województwie szczeciń­
skim w czwartek padał śnieg 
i deszcz. Dotychczas — jak 
wynika z informacji Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego — zakończono Już w za­
sadzie siewy zbóż jarych. 
Przekroczono plan zasiewu 
jęczmienia, pszenicy i owsa 
o ponad 3 -tysiące hektarów, 
trzeba było bowiem obsiać 
zbożami jarymi pola, na któ­
rych zaorano wymarznięty 
rzepak.

Do półmetka zbliża się siew 
buraków cukrowych, rozpoczęto

Posiedzenie Kolegnim Prokuratury PRl 
z udziałem Henryka Jabłońskiego

(P) 3 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jab­
łoński uczestniczył w rozsze­
rzonym posiedzeniu Kolegium 
Prokuratury PRL.

Prokurator Generalny Lucjan 
Czubiński dokonał oceny roz­
woju działalności Prokuratury 
w 35-leciu PRL oraz scharakte­
ryzował zadania organów pro­
kuratorskich w obecnej fazie 
rozwoju socjalistycznego społe­
czeństwa.

W referacie i w dyskusji o- 
mówiono główne kierunki dzia­
łań Prokuratury zmierzające do 
dalszego podnoszenia stanu ła­
du, bezpieczeństwa. ochrony 
własności społecznej oraz spo-

Wiosna studencka 
w Radomiu

Informacjo wiosna
(R) Jednym z przejawów dzia­

łalności kulturalnej radomskie­
go środowiska najmłodszej w 
kraju uczelni — Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej w Radomiu 
jest doroczna Wiosna Studenc­
ka. Wczoraj 3 bm., w hali „Ra- 
doskóru" młodzież zainauguro­
wała dziewiąte już z kolei świę­
to radomskich żaków.

W czasie inauguracyjnego 
koncertu, w którym m.in. u- 
czestniczył prorektor Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, prof. dr 
Zbigniew Abramowicz, studenci 
wybrali burmistrza Wiosny. Zo­
stał nim student wydziału me­
chanicznego — Krzysztof Pie­
trzykowski.

Insnektor oświaty 1 wychowa­
nia Urzędu Miejskiego — Ze­
non Augustyn wręczył młodzie­
ży symboliczne klucze od bram 
miasta. Wystąpiły także zespo­
ły studenckie z WSI i z za- 
przyjainionych ośrodków aka- 
demicktch.

Wieczorem w auli wydziału 
transportu odbył się bal galo­
wy, a burmistrz Wiosny zapro­
sił gości do studenckiego klubu 
„Atrium” na tradycyjny bal. Mi­
mo że pogoda niezbyt dopisa­
ła. odbył się także rajd nocny, 
którego trasy wiodły najładniej­
szymi szlakami Puszczy Koźie- 
nickiej. Rajd rozpoczął się w 
Pionkach, a wszyscy uczestnicy 
spotkali się w Garbatce.

Tegoroczna Wiosna Studencka 
będzie trwać cztery dni. Bar­
dzo interesująco zapowiada stę 
program dzisiejszego dnia stu­
denckiego święta. Odbędą się 
konferencje popularnonaukowe, 
impreza dla dzieci w ogródku 
Jordanowskim, a w godzinach 
popołudniowych ulicami miasta 
przemaszeruje barwny korowód, 
który zawsze cieszy się dużym 
zainteresowaniem mieszkańców 
Radomia, (bw) 

też sianie kukurydzy przezna­
czonej na zielonkę. Zasadzono 
już blisko Jedną trzecią ziem­
niaków. Choć województwo jest 
samowystarczalne pod względem 
zaopatrzenia w sadzeniaki, trze­
ba nimi bardzo oszczędnie go­
spodarować. W zimie kilkanaś­
cie tysięcy ton ziemniaków 
przeznaczonych na sadzeniaki 
skierowano do przemysłu, gdyż 
poprzemarzały w kopcach.

Rolnikom do pełni zadowole­
nia prócz pogody brakuje nie­
których nawozów azotowych. Za­
legle dostawy Jeszcze z pierw­
szego kwartału wynoszą ok. 4,5 
tysiąca ton. Są też kłopoty z 

kojnego życia i praw obywateli, 
przeciwdziałania negatywnym 
zjawiskom utrudniającym roz­
wój społecżny i gospodarczy.

Oceniając dotychczasowy do­
robek społeczeństwa w dziedzi­
nie ograniczenia przesteoczoścl 
i naruszeń prawa, a także u- 
dział w tym dziele organów pro­
kuratorskich. podkreślano konie­
czność skupiania coraz więk­
szej uwagi nie tylko na 
eliminacji negatywnych zja­
wisk. ale także przeciwdziałania 
przyczynom je wywołującym.

Dalsze możliwości ogranicza­
nia ich pola tkwią w konsek­
wentnie pogłębianym współdzia­
łaniu Prokuratury z radami na­
rodowymi, administracją państ­
wową i gospodarczą, organami 
państwowej i społecznej kontro­
li. ogniwami FJN. samorządami 
i organizacjami społecznymi — 
zgodnie z wskazaniami partii i 
zaleceniami Rady Państwa. 
Szeroko pojęta profilaktyka spo­
łeczna wymaga pełniejszego wy­
korzystania dorobku nauki w 
tet dziedzinie i jej zintegrowa­
nia z praktyką.

Wysoka ocenę ideowego zaan­
gażowania pracowników Proku­
ratury zawarł w swym wystą­
pieniu kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR — 
Teodor Palimąka.

Na zakończenie posiedzenia 
głos zabrał Henryk Jabłoński. 
Na szerokim tle przemian spo- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Radomska inauguracji Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

Informacja własna
(R) 3 bm. w klubie Między­

narodowej Prasy i Książki w 
Radomiu odbyła się wojewódz­
ka inauguracja Dni Kultury. 
Oświaty, Książki i Prasy, w 
której uczestniczyli kierownicy 
placówek bibliotecznych z wo­
jewództwa radomskiego, działa­
cze kultury.

Inauguracja. przypadająca w 
Dniu Bibliotek, była zarazem 
okazją do omówienia rozwoju 
placówek bibliotecznych i czy­
telnictwa w województwie ra­
domskim. Mówił na ten temat 
dyrektor Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w Radomiu — 
Czesław T. Zwołski.

W ubiegłym rok-u nastąpił 
dalszy wzrost czytelników, ko­
rzystających z placówek i pun­
któw bibliotecznych wiejskich i 
miejskich województwa radom­
skiego. Obecnie zarejestrowa­
nych jest ponad 131JS tys. czy­
telników, systematycznie korzy­
stających ze zbiorów bibliotek. 
Powiększył się także księgo­
zbiór, który liczy obecnie po- 
nad 2 min 348 tys. woluminów 
i Jest Większy o 7J> proc, niż 
w roku 1877.

Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna była inicjatorką wielu 
imprez kulturalnych: Radom­
skiej Wiosny Literackiej, Dal 
Kultury Radzieckiej, wresy 

r

częściami zamiennymi do ma­
szyn, zwłaszcza ciągników, si- 
losokombajnów i kosiarek ro­
tacyjnych.

Podczas gdy w Szczecińskiem 
padało, w województwie olsztyń­
skim czwartek był dniem sło­
necznym. Na polach trwał o- 
żywiony ruch. Wiosna przycho­
dzi tu zazwyczaj później niż w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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budowniczych Cen­
trum Onkologii, pra­
cowników Przedsię­

biorstwa Budownictwa Ogólnego „Budopol” — Warszawa: od lewej zbro­
jarz Franciszek Fabtński, mistrz budowy Włodzimierz Bryliński ł zbroja­
rze Tadeusz Gmochowski i Feliks Gałczyński.

Centrum zajmuje 1S ha tuż obok osiedli mieszkaniowych w paśmie 
Ursynowa-Natolina, w pobliżu lasów Kabackieh. W skład Centrum wej­
dzie 17 budynków, w których będzie mogło przebywać 700 pacjentów. 

Fot. Zdzisław KWilecki
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O Sofii i architekturze
ar<f*- ®ew9i Stoitoweffl

• m pzewidiittw* Wb Architektów Bułgarsiurii

— Który to ,lu* raz jest Pan 
w Polsce?

— Po raz pierwszy byłem na 
zaproszenie prezydenta Warsza­
wy — Jerzego Majewskiego. W 
sumie — piąty raz.

pod nazwą „Na szlakach M. 
tuerskiej chwały’’, czyli spół­
ka* i naukowcami z Wojsko­
wego Instytutu Historycznego.

W czasie inauguracji zasłuże­
ni pracownicy z bibliotek wo­
jewództwa radomskiego otray 
mali listy gratulacyjne.

Spotkanie zakończyła część 
artystyczna w wykonaniu akto­
rów ocen warszawskich. (bw>

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami i 
przelotnymi opadami deszczu. 
Temperatura maksymalna w 
dzień około 9 stopni. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 124 dniem 1977 r. 

Do końca raka pozostało Ml 
dni, w tym 202 dni robocze.
• Słońce wschodzi o pod?. 

9.01, o zachodzi o godz. 20M.
• Imieniny obchodzą- Moni­

ką i Florian.

• Sobota jest 121 dniem 1979 
r. De końca roku pozostało 240 
dni, w tym 201 dni roboczych,
• Imieniny obchodzą: l-me i

Waldemar, U. 14

Depesza
Henryka Jabłońskiego 
do króla Malezji

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do króla Malezji Tuanku Haji 
Ahmada Shaha Ibni al-Marhu- 
ma Sułtana Abu Bakaca z o- 
kazji objęcia przez niego fun­
kcji głowy państwa Malezji,

Mini- 
przy- 

Polsce 
żelaza

Piotr Jaroszewicz 
przyjął radzieckiego 
ministra hutnictwa żelaza

(P) 3 bm. prezes Rady 
strów Piotr Jaroszewicz 
jął przebywającego w 
ministra hutnictwa 
ZSRR Iwana Kazańca.

Podczas spotkania dokonano 
oceny dotychczasowej współ­
pracy przemysłów hutniczych 
Polski i Związku Radzieckiego, 
« satysfakcją i zadowoleniem 
odnotowując dalszy postęp w 
tej ważnej dziedzinie.

W rozmowach uczestniczył 
minister hutnictwa PRL Fran­
ciszek Kaim. Obecny był am­
basador ZSRR w Polsce Borys 
Aristow. (PAP)

Rokowania SALT II
GENEWA (PAP). W Genewie 

odbyło się w czwartek kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
uczestniczących w radziecko- 
amerykańskich rozmowach o 
ograniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych SALT II. (P) 
(„SALT — najważniejszy dialog" 

— str. 5).
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Towarzystwo, którego jest 
obcho- 

śś-leeie. 
I jakie

Pan przewodniczącym, 
dzilo niedawno swoje 
Czym się ono zajmuje 
stawia tobie cele?

— Cel podstawowy zawarty 
Jest Już w nazwie towarzystwa 
— przyjaźń. Ma ono za zadanie, 
mówiąc w wielkim skrócie, 
odnowienie starych i umoc­
nienie nowych politycznych, 
kulturalnych i ekonomicznych 
związków między Bułgarią i 
Polską. ■ zwłaszcza kontaktów 
bezpośrednich między ludźmi. 
Oficjalne stosunki nie mogą 
bowiem wyczerpać bardziej oso­
bistych uczuć, związków i kon­
taktów łączących dwa narody, 
nie mogłyby objąć wszystkich 
rfer współdziałania.

— Sofia abrhodri w kwietniu 
IW-letie wyzwolenia spod ta- 
reckiej uewotl I Htnieuis jako 
stolice Przed stu laty liczyła 
ralsdwte 1C tys. mieezkańrńw, 
obecnie - już ponad milion. Ce 
spowodowało tak gwałtowny 
rozwój miasta?

— Dla mnie Sofia jest zjawi­
skiem niezwykłym — jednym z 
najstarszych miast europejskich, 
z liczącą 7 tys. lat historia W 
ciągu wieków przeżywała swo­
je wzloty i upodkt Parokrotnie 
zmieniała imię — trackioi i 
rzymskiej Serdiki. pnprzei sło­
wiański Sredec, bizantyjską 
Triadice do obecnej swojej naz­
wy, którą otrzymała sześć wie­
ków temu. Kiedy przed stu la­
ty uzyskała niepodległość, li­
czyła 15—18 tys. mieszkańców. 
Przystąpiono wówczas do budo­
wy wielu gmachów, m. in. par­
lamentu. Ałe gwałtowny rozwój 
przeżywa bułgarska stolica do­
piero w latach władzy socjali­
stycznej. W ciągu minionych 35 
(O DOKOŃCZKNIE NA STR. I

(?) S bm. odbyła aię w Poznania ogólnopolska inauguracja 
organizowanych Już po ras 31 „Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy". Obecny, majowy festiwal polskiej kultury ma 
szczególnie uroczysty charakter, gdyż przypada w jubileuszo­
wym roku 35-lecia Polski Ludowej. „Dni” staną się niewąt­
pliwie źródłem nowych inicjatyw regionalnych, urzeczywist­
niających nakreślony przez PZPR program dalszego rozwoju 
kraju, w którym kultura odgrywa ważną rolę.

Uroczystołci inaugurujące 
„Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy” zapoczątkowały 
zarazem obchody 150-lecia po­
wstania najstarszej z istnieją­
cych w kraju książnicy — 
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej im. Edwarda Raczyńskie­
go w Poznaniu. Ta zasłużona 
dla polskiej kultury placówka 
otworzyła swe podwoje 5 ma­
ja 1829 r. i zgodnie z intencją 
jej fundatora, jednego z naj­
wybitniejszych Wielkopolan 
XIX wieku — Edwarda Ra­

Młodzież z Tomaszowa Maz. 
wygrywa Rajd Leninowski

(P) W Zakopanem zakończył 
się XIII Ogólnopolski Rajd Le­
ninowski placówek wychowania 
pozaszkolnego. Wzięło w nim 
udział ponad 200 dziewcząt i 
chłopców z 43 województw.

Trasy rajdu prowadziły szla­
kami górskimi Beskidów, Gorcy 
i Tatr. W rajdzie zwyciężyła 
drużyna młodzieżowego domu 
kultury z Tomaszowa Mazo­
wieckiego, przed młodzieżą z 
domów kultury Legnicy i War- 
szawy-2oliborza, a następnie 
Goleniowa, Leszna i Mrągowa.

Specjalną nagrodę za zwy­
cięstwo w konkursie wiedzy o 
Leninie, zdobyło ognisko pra­
cy pozalekcyjnej przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Prudniku 
nad Sanem. (PAP)
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Nowe modele „Ikarusa"

13,5 tys. autobusów i trolejbusów w br.
Od stałego koregpondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Bwdapeas*. t maja
(P) Znana w świacie wę­

gierski fabryka autobusów 
„łkania* wyprodukują w bie­
żącym roku kilką nowych 
modeli pojazdów, m.in. 140- 
-oaobowy autobus do przewo­
zu pasażerów na lotniskach, 
który przeszedł już próby 
eksploatacyjne. W bieżącym 
roku wypuszczonych będzie 
10 sztuk tyeh autobusów.

Na wiosennych międzynaro­
dowych targach w Budapeszcie, 
które rozpoczną się 23 maja br„ 
zapowiedziano wybawienie ma­
łego autobusu do przewozu pra­
cowników, skonstruowanego 
wspólnie Z ctechosłowacką fir­
mą Aria. Również w koopera­
cji a Czechosłowacją sbudow*. 
no model autobusu „Iktrua-Ada", 

czyńskiego, służyła najszer­
szym krągom społeczeństwa.

W uroczystości inauguracyjnej 
wzięli udział: zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Jerzy Łukaszewicz, 
kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR Bogdan Gawroński.

Rozmawiamy z warszawskimi bibliotekarzami

Życie poświęcone książkom
(P) Każdy x nas wiele godzin spędził w czytelniach i biblio­

tekach. Każdy ma w pamięci zawsze życzliwą opiekę bibliote­
karek 1 bibliotekarzy, prawdziwych miłośników książek. W dnia 
święta pracowników bibliotek poprosiliśmy przedstawicieli tęga 
pięknego zawodu t warszawskich placówek • kilka słów • 
książkach i czytelnikach.

Nie świętujemy naszego dnia 
— mówi p. IRENA KLIMOWI- 
CZOWA z działu informacji 
Biblioteki Narodowej. — W czy­
telni mamy komplet Przeważ­
nie są to studenci (nie przyjmu­
jemy młodzieży poniżej 18 lat), 
ale również i pracownicy nau­
kowi Instytutu Badań Literac­
kich, Instytutu Historii PAN i 
innych placówek, a także przy­
jezdni z całej Polski. Szukają 
oni u, nas wydawnictw unikal­
nych. których gdzie indziej nie 
można dostać.

Dlatego tłok u nas ogromny, 
najciaśniej jest w dziale „Do­
kumentów z tycia społecznego”. " 
gromadzącym druki ulotne o 
przemijającej wartości — różne 
dokumenty, książki telefoniczne 
itp., których nikt nie kolekcjo­
nuje. a u nas muszą być.

Poselskie spotkanie 
z aktywem WSS „Społem”

Informacja własna
(R) 3 bm. przewodniczący Sej­

mowej Komisji Handlu, Drob­
nej Wytwórczości i Usług, se­
kretarz CK Stronnictwa Demo­
kratycznego, poseł Zbigniew 
Rudnicki spotkał się z aktywem 
pracowniczym i samorządowym 
WSS „Społem" w Radomiu. Po­
seł Z. Rudnicki poinformował 
uczestników spotkania o bieżą­
cych pracach Sejmu oraz komi­
sji sejmowej. Mówca poruszył 
także problematykę handlu, u- 
sług i drobnej wytwórczości w 
kontekście prac przygotowaw­
czych, związanych z opracowy­
waniem przyszłego planu 5-let- 
niego.

W czasie dyskusji poruszono 
wiele problemów dotyczących 
szczególnie inwestycji, moderni­
zacji i remontów w placówkach 
handlowych i usługowych, ma­
gazynowania towarów, warun­
ków pracy oraz współpracy mię­
dzy przemysłem, handlem, trans­
portem i siecią placówek deta­
licznych.

W spotkaniu uczestniczył rów­
nież wicewojewoda radomski — 
Wawrzyniec Pietruszka, który 
omówił niektóre, lokalna pro­
blemy poruszone przez uczest­
ników spotkania poselskiego.
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Represje przeciwko 
NPPJ w Egipcie

BEJRUT (PAP). Egipskie or­
gana sprawiedliwości wszczęły 
postępowanie przeciwko znanej 
8 lewicowych poglądów Narodo­
wej Postępowej Partii Jedności 
(NPPJ). Prokurator generalny 
Egiptu oskarży) to ugrupowanie 
o uzgadnianie swej działalności 
politycznej z baasistowskim 
kierownictwem Iraku. które 
przeciwstawia się separatysty­
cznemu układowi pokojowemu, 
zawartemu przez Egipt z Izra­
elem.

„Al-Ahram” pisze, te przy­
wódca NPPJ Chaled Muhieddin 
ma odpowiadać przed trybuna­
łem bezpieczeństwa republiki za 
„wywrotową działalność” swej 
organizacji. (W) 

przyataaowany do jazdy w trud­
nych warunkach drogowych. 
Jego wytrzymałość będzie nie­
bawem sprawdzana w Etiopii.

Ukoronowaniem poszukiwań 
kooatruktorakirh „Ikarusa" ma 
być też luksusowy, dalekobież­
ny autobus aa podwoziu za- 
cbodnioniemieckiej firmy
^LAN". W ramach kooperacyj­
nych porozumień radziecko-wę- 
gierskich inżynierowie obu kra­
jów pracują nad udoskonale­
niem autobusów miejakich i da­
lekobieżnych, eksportowanych 
również do Związku Radziec­
kiego.

Niedawno odbyły idą próby 
nowoczesnego trolejbusu. Zbu­
dowano go w macierzystych 
węgierskich zakładach autobu­
sowych, s tym, że całe ciek, 
tryczae wyposażenie wykonała 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

minister kultury i sztuki Zyg­
munt Najdowski oraz gospoda­
rze regionu z I sekretarzem KW 
PZPR Jerzym Zasadą.

W programie „Dni” 3 maja 
jest świętem pracowników pol­
skich bibliotek. Salę Muzeum 
Narodowego w Poznaniu wypeł­
nili podczas uroczystości repre­
zentanci tego pięknego i zasłu­
żonego dla polskiej kultury za­
wodu z całego kraju.

Zwracając się do nich oraz 
twórców i pracowników frontu 
kulturalnego, do działaczy spo­
łecznych, którzy upowszechniają 
wartości kulturalne, Jerzy Łu-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ciasnota jest naszym najwięk­
szym problemem — przez to 
długo się czeka na książki, a 
gdy brakuje już miejsc w czy­
telni. stałych bywalców sadza­
my nawet w dziale informacji.
I marzymy wszyscy o nowym 
gmachu. Jego pierwsza część — 
magazyny — ma być gotowa w 
przyszłym roku.

Nasze święto uczcimy w so­
botę, 5 bm. otwierając o godz.
II w Pałacu Krasińskich wy­
stawę ezlibrisów Stefana Ko­
tarskiego, podarowanych biblio­
tece przez nanią Kotarską — 
dodaje p. RENATA GRZEGO­
RZEWSKA pracująca w dziale 
katalogów alfabetycznych Bi­
blioteki Narodowej. — A potem 
będziemy się szykować do Mię­
dzynarodowych Targów Książki 
w PK1N. na których zaprezen­
tujemy wydawnictwa Bibliote­
ki Narodowej. Przed nami więc 
trudny, ale 1 ciekawy okres.

Komplet czytelników był rów­
nież wczoraj w Bibliotece Pub­
licznej m.st Warszawy przy uL 
Koszykowej. — Niestety w Jed­
nej sali czytelni — tej najstar­
szej I największej, mamy awa­
rie wodociągową — mówi p. 
ALINA GREFKOWICZ, pełnią­
ca dyżur w Informatorium. — 
Dostawiliśmy więc stoliki w sa­
lt A. ale „pęka ona w szwach" 
— po południu czekała kolejka 
chętnych na miejsca. Teraz 
przyjmujemy przede wszystkim 
maturzystów, szykujących się 
do egzaminów.

P. Grefkowicr, absolwentka 
wyda. bibliotekarstwa Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, pracuję 
Już w swoim zawodzie siódmy 
rok. — Z tego 8 lat uczyłam 
się zaocznie — mówi — naj­
pierw na 2-letnłm studium po­
tem na uniwersytecie. Dało ml 
to gruntowne przygotowanie za­
wodowe. Praca w Informato- 
rium Jest bardzo ciekawa I peł­
na niespodzianek. Codziennie 
trzeba odpowiadać na wiele 
różnych pytań, udzielać rad, ja­
kie książki wybrać. To nie Jest 
łatwe, wymaga błyskawicznego 
przestawiania się z tematyki na 
tematykę. Czytelnicy mają prze­
cież bardzo różne zainteresowa­
nia, często z takich dziedzin, 
lak informatyka czy automaty­
ka. które są dla mnie „czarną 
magią”, ale książkę przecież 
trzeba znaleźć. Za to orzriem- 
nie jest. gdr potem dziekuią ta 
właściwie dobraną pozycię.

Inne problemy mała małe, o- 
rtedlowe wypożyczalnie. W Fa­
lenie? przy ul. Walcownlrrej 
biblioteka obsłuriiie całe osie­
dle. — Moi czytelnicy są w róź- 
(E» nOKOŃCZFNTF STR. 2

Strzelanina
w centrum Rzymn

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Osławiona terrorystyczna orga­
nizacja „czerwone brygady” 
dokonała w czwartek zuchwa­
łego zamachu na budmek nar- 
til Demokracji Chrześcijańskiej 
w centrum Rzymu. Kilkanaście 
minut przed godz. 10 na plac 
Nicosta, przy którym mieści się 
siedziba komitetu rzymskiego 
DC przybyła kilku samochoda­
mi grupa ok. 15 terrorystów, 
wśród których znaidowały się 
także kobiety. Dziesięciu z nich 
wtnegło do gmachu gdzie, pod 
groźbą pistoletów 1 broni ma­
szynowej. obezwładnili znafdu- 
jących się tam funketonariuszy, 
zakuwając ich w kaldanki. Na­
stępnie terroryści ulokowali w 
budynku pięć ładunków wybu­
chowych: cztery ekTOlodowałr, 
piąty, który nie wybuchł, od­
naleziono w godzinę później.

Napastnicy otworzyli ogień 
do nadbiegających policiantów 
wbijając jednego z nich. 42- 
Ietntogo Antonio Mea, a dwóch 
ciężko raniąc.

Terroryści, którzy zdołali 
zbiec, przed opuszczeniem bu­
dynku wymalowali na ścianach 
emblematy „czerwonych bry­
gad" 1 hasła, zapowiadające sa­
botowanie obecnej kampanii
przedwyborczej we Włoszech.

Natychmiast po zamachu,
który. Jak wynika z pierw­
szych ustaleń włoskich orga­
nów śledczych, został przygo­
towany w najdrobniejszych 
szczegółach, policja I karabi­
nierzy wszczęli pogoń za ter­
rorystami. Na<J Rzymem krą­
żyły helikoptery, wstrzymano 
ruch na wielu ulicach.

Barbarzyński zamach, doko­
nany na 30 dni przed wybo- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. ś
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Ogólnopolska inauguracja Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

KRONIKA DYPLOMATKA
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
kaszewicz podkreślił, te inaugu­
racja tegorocznych „Dni” w Po­
znaniu stanowi wyraz wielkiego 
uznania dla tutejszych środo­
wisk twórczych 1 placówek kul­
turalnych, promieniujących na 
cały kraj. Jest to zarazem do­
wód ogromnego szacunku dla 
150-letniego dorobku Biblioteki 
im. Edwarda Raczyńskiego, jej 
autentycznego wkładu w rozwój 
czytelnictwa regionu poznań­
skiego, a także wyrazem uzna­
nia dla władz partyjnych i ad­
ministracyjnych Poznania za ich 
inicjatywy pomnażające dorobek 
kulturalny.

Inauguracja Festiwalu Polskiej 
Kultury właśnie w dniu 3 maja 
nawiązuje do postępowych i pa­
triotycznych tradycji Konstytucji 
3 Maja, które kontynuujemy, 
wnosząc wielki wkład w rozwój 
oświaty i kultury we wszystkich 
jej przejawach. O skali rewolu­
cyjnych Drzemian w tym zakre­
sie w 35-leciu świadczy droga, 
na której początku notowaliśmy 
kilka milionów analfabetów, a 
która obecnie znaczona jest 
powszechnością wykształcenia 
współczesnego pokolenia Pola­
ków.

Tegoroczne „Dni” — powie­
dział J. Łukaszewicz — będą 
przeglądem dorobku, ale równo­
cześnie silnym impulsem do 
jeszcze efektywniejszej pracy 
nad upowszechnieniem kultury 
i oświaty. Tej właśnie ogromnej 
rzeszy działaczy związanych z 
upowszechnianiem kultury mów­
ca złożył na zakończenie wyra­
zy uznania i podziękował za 
ofiarną pracę.

Następnie grono najbardziej 
zasłużonych pracowników Bi­
blioteki im. E. Raczyńskiego 
udekorowano odznaczeniami 
państwowymi, odznakami „Za­
służonego działacza kultury”, 
Medalami Komisji Edukacji Na­
rodowej, honorowymi odznaka­
mi regionalnymi miasta i woj. 
poznańskiego oraz wyróżniono 
Nagrodami im. Heleny Radliń­
skiej.

Miejska Biblioteka Publiczna 
w Poznaniu otrzymała Medal 
Komisji Edukacji Narodowej i 
Honorową Odznakę Miasta Po­
znania.

Uroczystość zakończył koncert 
„Poznańskich Słowików” pod 
dyrekcją Stefana Stuligrosza.

Uczestnicy inauguracji udali 
się do zabytkowego gmachu Bi­
blioteki, w hallu której Zyg­
munt Najdowski odsłonił tabli­
cę pamiątkową.

Z kolei goście zwiedzili wy­
stawę jubileuszową, ukazującą 
dzieje i obecny dorobek Biblio­
teki.

W gmachu Biblioteki odbyło 
się również spotkanie władz t 
gronem jej pracowników, z 
przedstawicielami bibliotekarzy 
z całego kraju. Podkreślono na 
nim, że w okresie 35-lecia PRL 
biblioteki rozwinęły się jako 
ważne ogniwo placówek upo­
wszechniających socjalistyczną 
kulturę.

Życie poświęcane książkom
(E) DOKOŃCZENIE ZE ST1L 1 
nym wieku: najmłodsi — przed­
szkolaki, wybierają książeczki 
po okładkach. Przychodzą ucz­
niowie szkół podstawowych i 
liceów, ich rodzice i dziadko­
wie, a każdy szuka Innej lite­
ratury — mówi p. BARBARA 
JANKOWSKA, pracująca w tej 
wypożyczalni od 15 lat. — Przez 
tak długi okres bardzo zżyłam 
się z moimi czytelnikami, wie­
lu z nich „wychowałam’’. Wy­
pożyczałam im bajki, lektury, 
książki do poczytania, „kibico­
wałam'* w egzaminach, zapra­
szali mnie na śluby i przypro­
wadzali własne pociechy.

Dlatego nie zamieniłabym 
mojej wypożyczalni na żadną 
dużą bibliotekę. Mam satysfak­
cję, że moja zajmuje II miej­
sce na Pradze Południe i na­
wet nie bardzo narzekam już 
na ciasnotę — cały loka! — 
to tylko 58 m kw. Za to są 
kłopoty z brak’em książek — 
czytelnicy szukają teraz „My z 
kosmosu” Mostowicza, a ma­
my tylko jeden egzemplarz i 
do niego jest już kolejka. Po­
dobnie jest z „Kordianem i 
chamom”, który przerabia te­
raz III klasa liceum. Takich 
książek trzeba wydawać Wię­
cek

O podobnych kłopotach po- 
wi-rJzlała nam p. GRAŻYNA 
MAGNUSZEWSKA z wypoży- 
matai przy ni. Perzyńskiego na 
Z-f iborru. — Ccd—ennie odwie- 
dza nas ok. 180 osób, z których 
wię^s—ć-1 szuka teraz powieś­
ci ..Ja Klaudiusz" i „Klaudiusz 
i Meskalina” Gravesa. bo serial 
ten ci—cy się ogromnym po- 
wod^enlem. A u nas jest tylko 
tedon egzemplarz tej książki. 
Tns—e cor-ej jest z „Rodziną 
Poladleekieh”, bo w ogóle jej 
nie mamv. jedyne stare wyda­
nie zostało dosłownie zaczyta- 
ne. Za mało jest „Nocy i dni" 
i chowamy je głównie dla mło­
dzieży. bo to przecież lektura, 
na szczęście choć „Lalkę” mo­
żemy wypożyczać bez prze­
szkód.

Uważam, że dzięki takim se­
rialom wzrasta zainteresowanie 
książką i wydawnictwa powin­
ny o tym pamiętać. Jest to 
przecież Bardzo pozytywny ob­
jaw. że ludzie interesują się ory­
ginałem, na podstawie które­
go nakręcono film.

W bibliotece prowadzi się 
również wypożyczanie tzw. kom­
pletów ruchomych. Dowiedzie­
liśmy się, że właśnie stąd do­
starczane są zestawy książek 
dla zakładów pracy, hoteli ro­
botniczych, domów rencistów 
itp. Staramy się lak dobierać 
pozvcje, by trafić w gusta czy­
telników — mówi p. Magnusze- 
wska.

Notowała: 
ANNA BORSUKIEWICZ I

Przewodniczący Stowarzysze­
nia Bibliotekarzy Polskich, prof. 
Witold Stąnkiewicz, przekazał 
Bibliotece im. Edwarda Raczyń­
skiego cenny dar w postaci mi­
krofilmów 60 roczników „Dzien­
nika Poznańskiego” z XIX i XX 
wieku.

Wzruszającym momentem 
spotkania było przekazanie na 
ręce prezydenta miasta Poznania 
Władysława Slebody cennego 
daru rzemieślnika poznańskiego 
Mariana Walczaka — najwięk­
szego w kraju zbioru pamiątek, 
książek, dokumentów i innych 
zabytków związanych z życiem 
i twórczością Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. Kolekcja ta 
przyczyni się do powstania w 
Poznaniu muzeum autora „Sta­
rej baśni”. Zbiory przekazano 
Bibliotece im. E. Raczyńskiego.

W godzinach popołudniowych 
J. Łukaszewicz wraz z przedsta­
wicielami kierownictwa Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki oraz 
gospodarzami woj. poznańskiego 
spotkał się z przedstawicielami 
środowisk twórczych i placówek 
kulturalnych Poznania i regio­
nu. Na spotkaniu omówiono 
problemy związane z dalszym 
wszechstronnym rozwojem so­
cjalistycznej kultury.

Również w wielu wojewódz­
twach całego kraju — w mia­
stach i gminach zainaugurowa­
no 3 bm. „Dni Kultury, Oświa­
ty. Książki i Prasy”. Uroczys­
tości te przebiegały przede 
wszystkim pod znakiem upow­
szechniania czytelnictwa. Od­
były się również inne imprezy.

Pos:edzen‘e Ko'eg‘um 
Prokuratury PRL 

z uJzia’em
Henryka Jabłońskiego
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łecznych dokonujących się w 
Polsce wskazał na potrzebę sta­
łej ewolucji prokuratorskich 
funkcji jako ważnego elementu 
kształtowania moralnego oblicza 
rozwijającego się socjalistyczne­
go społeczeństwa. Wiele uwagi 
poświęcił przewodniczący Rady 
Państwa ujemnym zjawiskom 
społecznym będącym reliktem 
lub reprodukcją obcych socjali­
zmowi systemów wartości wska­
zując, że istniejące w naszym 
kraju obiektywne warunki 
kształtowania nowego typu sto­
sunków międzyludzkich, muszą 
być konsekwentnie wykorzysty­
wane dla umacniania wartości 
i postaw socjalistycznych.

Organy Prokuratury razem że 
wszystkimi ogniwami naszej 
demokracji powinny stać na 
pierwszej linii frontu walki 
przeciwko wszystkiemu co utru­
dnia. przeszkadza, zwalnia tem­
po realizacji programów wyty­
czonych przez partię i osiąga­
nia założonego jej strategia ce­
lu, jakim jest budowa rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego. (PAP)

i architekturzeSofii
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lat liczba ludności w mieście 
zwiększyła się aż 3-krotnie i 
przekroczyła milion. Był to wy­
nik ogólnego, dynamicznego u- 
przemysłowienia kr?’’1, a co za 
tym idzie i stolicy oraz rewo­
lucji naukowo-technicznej i so­
cjalnej. W efekcie nastąpił 
szybki rozwój miasta, przycią­
gający tysiące ludzi ze wsi i 
małych miasteczek.

— Przez wiele lat byt Pan 
merem Sofii. Znane są Panu 
doskonale problemy miasta i 
plany jego rozwoju. Jakie naj­
większe trudności rozwoju, o- 
prócz ograniczenia przestrzen­
nego (Sofia leży w kotlinie 
śródgórskiej), mają przed sobą 
•jeowie miasta?

— Lata merostwa to dla mnie 
najszczęśliwsze i najtrudniejsze 
zarazem chwile. Trudne — al­
bowiem spoczywała na mnie 
duża odpowiedzialność i ogrom­
ne oczekiwania ludności stolicy, 
które nie zawsze mogłem szyb­
ko (a niektóre w ogóle) speł­
nić. Myślę, że do naszych (na­
szych — bowiem nie pracowa­
łem przecież sam) osiągnięć za­
liczyć możemy to, że udało nam 
się zrobić sporo w kierunku 
estetyzacji Sofii — uczynienia 
jej piękną, harmonijnie rozwi­
jającą się i bardziej zieloną.

Więcej uwagi 
na mokrych szosach

Informacja własna
(P) Na mokrydh szosach i u- 

licach naszych miast znów do­
szło do serii tragicznych wypad­
ków. W Rybniku, woj. kato­
wickie, wbiegł nagle na jezdnię 
Jan K„ który dostał się pod 
nadjeżdżający samochód cięża­
rowy marki „Ził”. Mężczyzna 
poniósł śmierć na miejscu.

W miejscowości Golasy, woj. 
płockie, motocykl prowadzony 
przez Sławomira S„ na pros­
tym odcinku drogi, wpadl na 
pobocze i uderzył w drzewo. 
Motocyklista poniósł śmierć na 
miejscu. Jak wykazało wstęp­
ne dochodzenie prowadził on 
motocykl w stanie nietrzeźwym.

W Niemścicach. woj. tarno­
brzeskie. samochód marki „Tar­
pan” prowadzony przez Stefana 
K„ podczas manewru cofania, 
wpadł na ciężarówkę marki 
„Star”. Pasażer kierowcy „Tar­
pana” Feliks K. doznał bardzo 
ciężkich obrażeń i walczy ze 
śmiercią w szpitalu. (j.L)

Silnik ze znakiem jakości. Silnik o pojemności 650 cm sześć, w Fiacie 126p ma krajowy 
znak jakości. Jest to jedyny w Polsce silnik samochodowy mający taki znak. Na zdjęciu — Ja­
cek Zwierzchowski — kontroler, sprawdza elementy silnika po zmontowaniu.

Fot. CAF - Jakubowski

Rolnicy nadrabiają pogodowe zaległości
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pozostałej części kraju, tak więc 
i na polach jest więcej niż 
gdzie indziej do zrobienia.

W tym roku zboża jare trzeba 
zasiać na bardzo dużej powierz­
chni, na 190 tysiącach hekta­
rów pól — informuje nas dy­
rektor Wydziału Rolnictwa UW 
Teodor Dziankowski. Do ob­
siania pozostało jeszcze ok. 8 
proc, przewidzianego pod te 
zboża obszaru. Największą po­
wierzchnię zajmie jęczmień da­
jący tu niezłe plony. Pod zbo­
ża jare przeznaczono część pól, 
na których jesienią zasiano 
rzepak, mrozy zniszczyły znacz­
ną część upraw tej rośliny. Za­
opatrzenie w nasiona było jed­
nak dobre, ok.' 20 tysięcy ton 
ziarna siewnego rolnicy olsztyń­
scy dostali z innych woje­
wództw.

Wysiano też już na 40 proc, 
pól buraki i rozpoczęto siew 
kukurydzy. W szybkim tempie 
sadzi się ziemniaki. Także i w 
tym województwie były kłopo­
ty z sadzeniakami, ostra zima 
spowodowała wiele strat w 
kopcach. Dotychczas zasadzono 
ziemniaki na ponad jednej pią­
tej powierzchni.

Kłopoty — mówi dyr. Dzian­
kowski— te same co w innych 
województwach. Brakuje nawo­
zów, połowa GS-ów nie ma w 
magazynach już żadnych zapa­
sów, rolnicy wywożą nawozy 
na pola prosto z wagonów, je­
śli oczywiście kolej dowiezie. 
Brakuje też części do maszyn 
rolniczych i samych maszyn

W chwili obecnej dobiegają 
końca prace nad perspektywi­
cznym planem rozwoju Sofii 
do roku 2000, który jeszcze w 
tym roku zatwierdzony zostanie 
do realizacji. Obecnie Sofia li­
czy 1,1 min mieszkańców, a do 
końca wieku zwiększyć się ma 
jedynie do 1,2—1,3 min. Jedno­
cześnie obszar zajmowany przez 
miasto pozostanie prawie ten 
sam. Podstawowym problemem 
nie jest — tak jak pan suge­
ruje — ograniczona przestrzeń, 
choć nie jest to sprawa bez 
znaczenia, lecz brak możliwości 
szybkiego rozwoju bazy tech­
nicznej. dostatecznych mocy 
przerobowych w budownictwie, 
infrastrukturze miejskiej itp. 
Zapotrzebowanie jest większe 
niż możliwości budownictwa i 
infrastruktury, mimo że pie­
niędzy na ten cel nie brakuje.

Jeśli chodzi o problemy prze­
mysłowe to głównym proble­
mem jest dążenie do Jak naj­
szerszego korzystania z nowo­
czesnych metod produkcji. Jed­
nocześnie nie zagrażających 
środowisku przyrodniczemu oraz 
do podwyższenia efektywności 
produkcji i wydajności pracy. 
W tej chwili prowadzona Jest 
reorganizacja stołecznego prze­
mysłu właśnie pod tym kątem.

— Jest Pan architektem. Dla­
czego wybrał Pan właśnie taki 
zawód — przypadek, czy też 
przemyślana decyzja? Czy po­
wtórzyłby Pan ten wybór teraz, 
po latach?

— Na pewno powtórzyłbym. 
A z tym wyborem to strasznie 
skomplikowana sprawa, w któ­
rej przypadek odegrał też pew­
ną rolę. Studiowałem architek­
turę w Moskwie. Nasza bułgar­
ska grupa była podzielona na 
różne specjalności. Po pewnym 
czasie nasze ministerstwo nauki 
zadecydowało: będziesz inżynie­
rem geologii — takich fachow­
ców nam brak. Spytałem: a czy 
nie mógłbym zostać architek­
tem? — Nie! Po jakimś czasie 
zmieniono decyzję: zostaniesz 
inż. mechanikiem. Ponowiłem 
pytanie o architekturę. Nic! Ale 
życie poszło swoją drogą i zo­
stałem inżynierem architektem, 
czego nie żałuję!

— Które własne, zrealizowane 
projekty architektoniczne darzy 
Pan największym sentymentem?

— Najbardziej lubię te osta­
tnie prace i właśnie je najbar­
dziej cenię. Ale największą mi­
łością darzy się te projekty, nad 
którymi się właśnie pracuje. 
Rzeczy gotowe traktuje się tro­
chę jak historię. Żyje się dniem 
dzisfejszym, Czy dużo projek­
tów zrealizowałem? Chyba tak 
— m. in. 5 hoteli w znanym Po­
lakom nadmorskim kurorcie 
Złote Piaski, w Pernlku — 

rolniczych, np. rozsiewaczy na­
wozów i wapna. Stanowczo za 
mało jest też opon do ciągni­
ków i samochodów.

W woj. piotrkowskim siewy 
zbóż już zakończono, minął już 
nólmetek sadzenia ziemniaków. 
Sadzeniaków było tu w bród, u- 
biegłoroczne plony ziemniaków 
były dobre, sięgały ponad 200 
kwintali z hektara, wystarczy­
ło więc nie tylko na własne 
potrzeby, można było wysłać 
część do innych województw.

Rozpoczęto też siewy kuku­
rydzy, którą uprawiać się tu 
będzie na ponad 5 tysiącach 
hektarów. Problemy — podobne 
jak w Szczecińskiem i Olsztyń- 
skiem — brak ogumienia i wie­
lu części do maszyn, no i na­
wozów sztucznych. Co prawda 
przemysł chemiczny nadrobił 
zaległości z pierwszego kwarta­
łu. ale z dostaw planowanych 
na kwiecień rolnicy nie otrzy­
mali jeszcze ani tony. Zapasy 
w 54 gminnych spółdzielniach 
wynoszą niewiele ponad 3 ty­
siące ton.

W województwie leszczyńskim 
rolnicy czekają na ocieplenie. 
Przydałoby się ono zbożom o- 
zimym, które nadzwyczajnie 
przezimowały. Tymczasem jest 
chłodno i deszczowo. Siew 
zbóż jarych, pod które prze­
znaczono ponad 54 tys. hekta­
rów już w zasadzie zakończo­
no. Do końca zbliżają się już 
siewy buraków cukrowych.

Zaawansowane też jest sa­
dzenie ziemniaków, choć są też 
kłopoty z sadzeniakami. Włas- 

gmach okręgowego komitetu 
partii, w Borowcu — dom ar­
tystów i muzyków, w Dubnej 
pod Moskwą (gdzie mieści się 
Zjednoczony Instytut Badań Ją­
drowych) — kompleks mieszka­
niowy i hotel, wiele budowli 
monumentalnych, gmachów ad­
ministracyjnych i inne. Ulubio­
nym moim miejscem, z tych 
które zaprojektowałem, fest ro­
zległy kompleks Międzynarodo­
wego Ośrodka Młodzieżowego 
w Primorsku. obliczonego na 5 
tys. osób. Do położonych na 
wzniesieniu, w lesie, hoteli i 
campingów przyjeżdża rokrocz­
nie na wypoczynek ponad 30 
tys. młodych ludzi z wielu kra­
jów Europy, w tym i z Polski.

— Jakby Pan określił współ­
czesne tendencje panujące W 
bułgarskiej architekturze?

— Tendencje zawarte są w 
stylu. W Bułgarii możemy mó­
wić o realistycznej, współczes­
nej architekturze, wychodzącej 
naprzeciw potrzebom społecz­
nym, oczekiwaniom, standardo­
wi socjalistycznego sposobu ży­
cia. Architektura odgrywa bo­
wiem Jedną z najważniejszych 
ról w jakości życia społeczeń­
stwa bułgarskiego. W okresie 
powojejmym jej rozwój można 
podzielić na trzy etapy: 1) okres 
odbudowy (1944—48), 2) lata 
1948—56, kiedy dopilnuje neo- 
klasycyzm: 3) po 1956 r., kiedy 
znalazło wyraz nowe podejście 
do architektury. Zaczął się 
wówczas etap architektury roz­
wijającej się w oparciu o o* 
sięgnięcia naukowe, wykorzy­
stującej najnowsze zdobycze 
techniki 1 technologii w budow- 
nictwie.

Jeśli chodzi o osiągnięcia buł­
garskich architektów w budow­
nictwie mieszkaniowym, to wy­
różniłbym osiedle Tri Ogielnika 
w Wielkim Tyrnowie, Tracja w 
Płowdiwie. kompleks mieszkal­
ny ftn. Tołbuchina w Burgas, 
Czajkę — w Warnie i in. Spo­
re, znane również I polskim 
turystom, osiągnięcia mamy w 
budownictwie turystycznym, 
przykładem — czarnomorskie 
kompleksy wypoczynkowe. O 
osiągnięciach twórczych bułgar­
skich specjalistów można też 
mówić przy okazji budownictwa 
przemysłowego, że wymienię u- 
dany projekt elektrowni atomo­
we! w Kożłoduju. zakładów 
włókienniczych „Swilóza” w 
Swisztowie, obiektów # przemy­
słowych w Botewgradzie. Sądzę 
też. że nieźle wygląda u nas 
sprawa projektowania i urzą­
dzania terenów zielonych, m.in. 
parków.

— Dziękuję bardzo za roz­
mowę.

KRZYSZTOF KOPROWSKI 

nych nie starcza, a dostawy z 
innych województw opóźnia­
ją się. Gorsze niż przed rokiem 
— jak wynika z informacji U- 
rzędu Wojewódzkiego — jest też 
zaopatrzenie w nawozy sztucz­
ne. (m.p.)

Rozmowy senatora 
Edmunda Muskie 
w Warszawie

(P) 3 bm. marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa przyjął prze­
bywającego w Polsce amery­
kańskiego senatora Edmunda
S. Muskie.

Tematem rozmowy były spra­
wy związane z dalszym rozwo­
jem stosunków miedzy obu 
państwami. Podkreślono istotne 
znaezenie, jakie dla rozwoju 
tych stosunków mają kontakty 
na płaszczyźnie parlamentar­
nej.

W rozmowie uczestniczył wi­
cemarszałek Sejmu Andrzej 
Werblan. Obecny był ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych Wil­
liam E. Schaufele.

W czwartek wiceprezes Rady 
Ministrów Mieczysław Jagielski 
przyjął senatora Edmunda S. 
Muskie,

Rozmowa obejmowała szeroki 
zakres zagadnień polsko-amery­
kańskiej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej. 
Wiele uwagi poświecono pro­
blemom kooperacji przemysło­
wej i współpracy w rolnictwie, 
a także sprawom handlu zagra­
nicznego. Podkreślono potrzebę 
dalszego rozwoju i poslębienia 
współpracy obu państw we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki.

Tego samego dnia senator 
Muskie złożył wizytę I zastęp­
cy ministra finansów Maria­
nowi Krzakowi.

Amerykański gość zwlędził w 
czwartek Warszawę. (PAP)

Uwaga kandydaci 
na studia dziennikarskie

(P) Instytut Dziennikar­
stwa UW informuje o zmianie 
terminów egzaminów wstęp­
nych na pomagisterskie dzien­
ne studium dziennikarstwa.

Egzamin pisemny odbędzie 
się 19 i 20 maja (sobota, nie­
dziela), egzamin ustny 23 i 24 
maja (środa, czwartek).

Szczegółowych informacji u- 
dziela sekretariat Instytutu 
Dziennikarstwa, 00-046 War­
szawa, ul. Nowy Świat 89 — 
H piętro, tel. 26-85-55 w go- 
dżinach ló.Otł—12.00.

(P) Odpowiedź na pytanie, 
kiedy następuje śmierć — zaj­
muje dzisiaj wielu uczonych. 
Przed 10 laty Francuska Aka­
demia Nauk wydała orzeczenie, 
w którym za moment śmierci 
uznaje się brak czynności móz­
gu, stwierdzony za pomocą 
zapisu EEG. Z oświadczeniem 
tym jednak nie wszyscy się go­
dzą i do dziś budzi ono wiele 
kontrowersji. Samą śmierć móz­
gu można bowiem podzielić na 
dwa etapy. Po 4—5 min. niedo­
tlenienia obumiera kora mózgo­
wa, po 8—9 min. umierają 
ośrodki automatyzmów.

Za śmierć kliniczną uznano 
moment, w którym przestają 
działać automptyzmy. Śmierć 
kliniczna nie jest więc śmier­
cią. jest stanem umierania. W 
przeciwnym bowiem wypadku 
reanimację należałoby nazwać 
wskrzeszaniem. W tej sytuacji 
relacje z tamtego świata ludzi 
reanimowanych, zamieszczone w 
książce „Life after life” są po 
prostu wynikiem działania pod­
świadomości lob wyobraźni. Ni­
kogo bowiem, kto umarł, me da 
się przywrócić życiu.

Cey łudzi beznadziejnie cho­
rych należy reanimować? Na to 
pytanie nikt nie. zna odpowie­
dzi. W zasadzie więc reanimuje

(P) Z okazji świętą narodowego 
Japonii, ambasador tego kraju 
Shtnsuke Horl wydał 1 bm. przy­
jęcie w siedzibie ambasady w War­
szawie.

WIZYTY-SPOTKANIA-ROZMOWY

•
 3 bm. członek Biura Politycz­

nego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień spotkał się z prze­
bywającym w woj. katowickim 
ambasadorem królestwa Holandii 
Eyerhardusem J, Korthalsem Al- 

tesem. Informując gościa o węzlo- 
wych problemach społeczno-gos- 
podareaego rozwoju wol. katowi­
ckiego | dorobku wielkoprzemy­
słowego regionu w zakresie po­
prawy warunków pracy i tycia 
jego mieszkańców. Ambasador 
Holandii zwiedził nowoczesną elek­
trostalownię 1 wydział produkcji 
elektrod w hudo „Baildon”.

PAP DONOSI
• Zadania wojewódzkiej organi­

zacji partyjnej na tle oceny sy­
tuacji w przemyśle, budownictwie 
I rolnictwie w I kwartale br. oraz 
przygotowania do obchodów 35-Ie- 
cia PRL były 3 bm. tematem ple­
num KW PZPR w Bydgoszczy. 
Uczestniczył w nim członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
— Stefan Olszowski. Jak stwier­
dzono w czasie obrad. którym 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Józef Majchrzak, w marcu 
przemysł regionu, w wyniku du­
żej mobilizacji załóg, wykonał 
plany z nadwyżką, osiągając np. 
w produkcji rynkowej wyniki o 
5,3 proc, wyższe niż w analogicz­
nym okresie ub. roku. Nie wy­
starczyło to jednak do pełnego 
odrobienia zaległości powstałych 
w wyniku ciężkiej zimy w stycz­
niu i lutym.
• W Pile odbyło się 3 bm. pod­

sumowanie konkursu „Zakład pra­
cy pomaga szkole”, zorganizowa­
nego już po raz drugi przez CRZZ, 
Ministerstwo Oświaty 1 Wycho­
wania oraz Zarząd Główny ZNP 
1 redakcję „Głosu Pracy”. Z 56 
zakładów, które zakwalifikowały 
się do eliminacji centralnych, 
pierwsze równorzędne lokaty uzy­
skały: Fabryka Maszyn Rolni­
czych „Agromet-Rofama” w Ro­
goźnie (woj. pilskie) 1 kombinat 
huty „Stalowa Wota” w Stalo­
wej Woli (woj. tarnobrzeskie). Po­
nadto przyznana pięć nagród 2 
stopnia 1 cztery 3 stopnia oraz 45 
wyróżnień. Nagrody wręczył czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
minister oświaty i wychowania 
Józef Tejchma, który podczas 
dalszego pobytu w regionie nad- 
ńoteckim odwiedził Szkolę Podsta­
wową nr 8 w Trzciance, zespół 
szkól zawodowych w Czarnkowie 
i młodzieżowy dom kultury w 
Chodzieży.
• Ocena rozwoju produkcji ryn­

kowej w woj. wałbrzyskim w cią­
gu ostatnich trzech lat była 3 bm. 
lematem plenum KW PZPR w 
Wałbrzychu. W obradach uczest­
niczył członek Sekretariatu KC. 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
PZPR — Zdzisław Kurowski. 
.Modernizacja i rozbudowa zakła­
dów przemysłowych w latach sie- 
demdąlesiątych zapewniły szybki 
wzrost eostaw rynkowych 1 
eksportowych — podkreślano na 
plenurą, któremu przewodniczył 
1 sekretarz KW PZPR Jerzy Groch- 
malickl. W dyskusji pozytywnie 
oceniono wysiłki ąąłóg. zmierzają­
ce do szybkiego odrobienia zaleg­
łości zimowych.

Ponad 2 tys. młodzieżowych opiekunów społecznych
ZSMP dla nMosprawitych ze wsi

Informacja własna
(F) W czasie niedawnego 

spotkania prof. Wiktora Degi 
z członkami komitetu wyko­
nawczego do spraw rehabilita­
cji i pomocy społecznej ZG 
ZSMP oceniono działalność 
ZSMP na rzecz niepełnospraw­
nej młodzieży wiejskiej.

Twórca wysoko cenionej w 
całym świecie polskiej szkoły 
rehabilitacji inwalidów — prof. 
Dega z dużym uznaniem wy­
raził się o pomocy ZSMP dla 
inwalidów na wsi, podkreślając, 
że dzięki błisko czteroletniej 
działalności tej organizacji zna­
czniewięcej wiadomo obecnie 
o sytuacji niepełnosprawnej 
młodzieży na wsi i w małych 
miastach.

Samych tylko listów otrzy­
mał zespół do spraw rehabilita­
cji w ciągu półtora roku około 
10 tys. Młodzi ludzie ptszą w 
nich o swych potrzebach, pro­
szą o pomoc w uzyskaniu po­
rady lekarza specjalisty, sprzę­
tu ortopedycznego, pomoc w

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Problemy umierania
się wszystkich. Niektórzy, tak 
jak np. prof. Landan czy pre­
zydent Truman reanimowani by­
li wielokrotnie. W wielu wypad­
kach reanimacja przedłuża jedy­
nie mękę konańia. Dlatego też 
na świecie jest coraz więcej 
zwolenników eutanazji, którzy 
walczą o godziwą śmierć dla 
ciężko chorych. Uważają, że le­
karz powinien pomóc pacjento­
wi umrzeć bez cierpień. Stąd też 
wśród przedstawicieli medycyny 
jest coraz więcej osób, które 
zajmują się tanatologią klinicz­
ną. czyli wiedzą, w jaki sposób 
ludziom umierającym przynosi 
się ulgę.

Powyższa relacja jest stresz­
czeniem wykładu prof. Tadeusza 
Kilenowskiego pt. „Medyczna 
i moralna problematyka umie­
rania”. Ten bardzo interesujący 
wykład zgromadził w Sali Lu­
strzanej Pałacu Staszica ogrom­
ną ilość słuchaczy. Mądry i pe­
łen humanizmu wykład Profeso­
ra wielu z nich skłonił na pew­
no do refleksji nie tylko nad 
sprawami umierania.

Jednocześnie, w sali obok, od- 
był się inny wykład w ramach 
Wszechnicy PAN, prof. Lucjana 

•• Wiązanie wodoro­we”. (KL)

Na przyjęcie przybyli członkowie 
władz państwowych, wyżsi urzęd­
nicy MSZ, przedstawiciele życia 
gospodarczego, świata nauki i kul- 
tury. (PAP)

•
 3 bm. wicepremier Mieczy­

sław Jagielski przyjął prze­
bywającego w Polsce preze­

sa francuskiego banku handlu 
zagranicznego — Franęols Giscard 
d‘Estaing. Omówiono spra wy zwią­
zane z rozwojem stosunków gos­
podarczych Polski z Francją oraz 
niektóre aspekty aktualnej sytua- 
cji w międzynarodowych stosun­
kach finansowo-gospodarczych. IV 
spotkaniu wziął udział ambasador 
Francji Serge Boldevaix. Obecny 
był prezes zarządu banku handlo­
wego w Warszawie S.A. — Ma­
rian Minkiewicz. (PAP)

W SKRÓCIE
• W Warszawie odbyło się spot­

kanie laureatów trzeciej edycji 
konkursu „Zbudujemy więcej mie­
szkań dla ludzi nracy”, organizo­
wanego przez CRZZ. CZSBM i 
redakcje ..Głosu Pracy”. W ub. r. 
w rywalizacji uczestniczyło kilka­
set zakładów, reprezentujących 15 
branżowych związków zawodo­
wych. Dyplomy prezesa Rady Mi­
nistrów i przewodniczącego CRZZ 
przyznano 70 zakładom pracy.

Serdeczne gratulacie złożył 
przedstawicielom zwycięskich za­
łóg członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek. Stwierdził on 
m. In.. że podstawowym zada­
niem konkursu jest mobilizacja I 
aktywizacja pracowniczych załóg 
w realizacji narodowego progra­
mu rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego.

Obecni byli: kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych. Sn ortu 1 
Turystyki KC PZPR — Jerzy Ku­
berski; przewodniczący CZSBM — 
Stanisław Kukuryka.
• 3 bm. odbyło się w Nauko­

wo-Produkcyjnym Centrum Pół­
przewodników w Warszawie wspól­
ne posiedzenie Wydziału IV Nauk 
Technicznych PAN I Komitetu 
Elektroniki PAN poświecone głów­
nym kierunkom rozwoju elektro­
niki w Polsce. Uczestniczyli w nim 
wybitni specjaliści krajowi z tej 
dziedziny pracujący zarówno w 
placówkach naukowych. Jak 1 w 
zakładach przemysłowych.

W posiedzeniu. któremu prze­
wodniczył sekretarz Wydziału 
Nauk Technicznych PAN — prof. 
Maciej Nałęcz, uczestniczyli mini­
strowie: przemysłu maszynowego
— Aleksander Kopeć oraz łączno­
ści — Edward Kowalczyk.
• Sprawy związane z doskona­

leniem działalności ruchu wydaw­
niczego, jego udziałem w Ideowym 
1 patriotycznym wychowaniu mło­
dzieży 1 całego społeczeństwa by­
ły tematem dyskusji na VI Wal­
nym Zjeźdzle Delegatów Polskie- 
go Towarzystwa Wydawców Ksią­
żek. który 3 bm. rozpoczął w 
Warszawie dwudniowe obrady.

Zabierając glos w toku obrad I 
zastępca ministra kultury i sztuki
— Wiesław Bek podkreślił. że 
PTWK codzienna oracą zawodową 
wnosi cenny wkład w rozwój pbi- 
sklego ruchu wydawniczego, - a 
tym samym w rozwój kultury na­
rodowej. rozwój socjalistycznej 
ojczyzny, w urzeczywistnianie, 
naszych narodowych ambicji 1 ce­
lów. które zostały ujęte w pro­
gramie partii.

nauce zawodu itp. Dzięki temu, 
że w pracach zespołu uczest­
niczą jako przewodniczący po­
szczególnych komisji wybitni 
lekarze-społecznicy: doc. And­
rzej Seyfried — komisji reha­
bilitacji, dr med. Wanda Gar- 
balińska — komisji neurolo­
gicznej i doc. Grażyna Gutow­
ska — komisji kardiologicznej 
niepełnosprawna młod-neż po 
raz pierwszy na tak dużą skalę 
ma możność korzystania z le­
czenia i rehabilitacji w najlep­
szych placówkach służby zdro­
wia.

200 młodzieżowych opiekunów 
społecznych, których działal­
ność ma zasadnicze znaczenie 
dla rozszerzenia wszechstronnej 
pomocy dla inwalidów na wsi, 
organizacji turnusów sanatoryj­
nych, zwłaszcza dla najciężej 
poszkodowanych.

Zespół do spraw rehabilitacji 
i pomocy społecznej ZG Z3MP 
zobowiązał się do uruchr-oieoia 
w br. dwu młodzieżowych sa­
natoriów uzdrow’rltow, oh: w 
Kamieniu Pomorskim i w Cie­
chocinku do zorganizowania 
domów, do szybkiego przystoso­
wania do życia mtediieśy nie­
pełnosprawnej w Szawłach w 
woj. ciechanowskim i w N'e- 
prześni w woj. tarnowskim. W 
kilku ośrodkach rehabilitacyj­
nych odbędą się, kursy na pra­
wo jazdy samóchodam inwa­
lidzkim. Zespól będzie dążył do 
zwiększenia Fundus-u Pomocy 
Doraźnej przy PKPS oraz do u- 
powszechnienia rehabilitacji w 
wiejskich ośrodkach zdrowia i 
w warunkach domowych. Na 
ten ostatni cel ZSMP uzyskał 
pól miliona złotych z Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdro­
wia. (A. D.)

Tragiczne skutki
pożaru od niedopałka

Informacja własna
(P) Od niedopałka papierosa 

w miejscowości Płoty (woj. 
szczecińskie) zapaliło sie wy­
posażenie mieszkania. Śmier­
telnemu zaczadzeniu uległa wła­
ścicielka, 33-letnia Marianna M.

W Pułapinie (woj. skiernie­
wickie) śmiertelnemu zatruciu 
czadem podczas pożaru w bu­
dynku mieszkalnym uległ 47- 
letnr Stanisław B. Przyczyną 
pożaru było również zaprósze­
nie ognia niedopałkiem papie­
rosa. (CAD)

i
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Stutysięczny Gorzów
Od naszego specjalnego wyscłnnika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO

GORZÓW przeżywa drugą z 
kolei w krótkim czasie 

nobilitację. Przed kilku laty 
zaledwie z prowincjonalnego 
miasta powiatowego awanso­
wał do rangi siedziby woje­
wództwa. a obecnie znajdzie 
się na Uście miast liczących 
100 tys. mieszkańców. Kiedy 
byłem w Gorzowie przygoto­
wywano się do uroczystego 
powitania 100-tysięcznego no­
worodka. Prezydent miasta — 
jak stwierdzi! żartobliwie I 
sekretarz KW. Ryszard Ła- 
bus — przygotowuje pieluchy 
i wyprawkę, a jednocześnie 
dla władz miasta i wojewódz­
twa jest to okazja do reflek­
sji nad rozwojem całego re­
gionu, do prezentacji potrzeb, 
a jednocześnie wielu inicja­
tyw.

Gorzów znany jest w Polsce 
przede wszystkim ze swego 
„Stilonu”, miłośnicy sportu ko­
jarzą to miasto z wyczynami 
żużlowców. Sądzę jednak, że 
wkrótce Gorzów stanie się bar­
dziej sławny dzięki swym licz­
nym inicjatywom, które prowa­
dzą do lepszego wykorzystania 
zasobów tego pięknego, a jed­
nocześnie gospodarnego regionu 
1 lepszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców. Tych potrzeb zgro­
madziło się dużo w ciągu lat, 
kiedy niewiele robiono dla bar­
dziej odczuwalnej poprawy wa­
runków życiowych, a przede 
wszystkim dla rog.woju i rozbu­
dowy miast, ostedU i wsi, choć 
zaczęty się rozsypywać pruskie 
mury. a wiele domów trzeba 
było po prostu rozebrać.

Prryspiesieni* 
mieszkaniowe

Jeśli wiec mówić o inicjaty­
wach. to w pierwszym rzędzie 
na uwagę zasługują te, które 
pozwoliły w województwie go­
rzowskim przekraczać od kilku 
łat plany budownictwa mieszka­
niowego. W samym Gorzowie 
mieszkańcy początkowo z nie­
pokojem przyjęli ten awans 
miasta. Spodziewali się bowiem, 
że napływająca kadra fachow­
ców. potrzebnych dla funkcjo­
nowania siedziby województwa 
po prostu zabierze mieszkania, 
na które wyczekiwano od lat. 
Nowe władze na początku zło­
żyły uroczysta deklarację. Było 
w niej zapewnienie, że nikt 
spośród czekających na miesz­
kania nie bodzie pokrzywdzo­
ny. a dla tysiąca przybyszów 
uzyska się potrzebne lokale dzię­
ki przyspieszeniu budownictwa 
mieszkaniowego.

Początkowo przyjmowano to 
z niedowierzaniem. Kiedy jed­
nak jut w pierwszych latach 
widać było przyspieszenie — w 
roku bieżącym cale wojewódz­
two gorzowskie wykona 5-letni 
plan budownictwa, a do roku 
1980 ponad dwa tysiące rodzin 
dodatkowo wprowadzi się do 
nowycn mieszkań — nowe tni- 
cjatywy zyskały sobie nie tyl­
ko aprobatę, ale stały się za­
chęta do aktywnego wspóluczeir- 
niczenia wielu ludzi w reniza- 
cjl tvch programów. Uzyskanie 
zresztą tych dodatkowych izb 
nie było łatwe. Dziś mówi się, 
że wykonywanie zadań budow­
nictwa mieszkaniowego z wy­
przedzeniem stało się w tvm 
regionie tradycja, ale tylko wta­
jemniczeni wiedza, jakiego wy 
sitku załóg budowlanych, orga­
nizatorskiej umiejętności wtidz 
politycznych i administracyj­
nych. a przede wszystkim licz­
nych Interwencji o materiały, 
sprzęt i transport trzeba było.

- ■ - ■ potrzebneabv uzyskać tak 
przvsnieszenie.

Składa sie na to I rozbudo­
wa potenciału. bowa potenciału. bo zanim bu­
dowani obecnie fabryka domów 
wystartuie pod koniec br. u lato 
się nrawie dwukrotnie zwłę- 
kszvć potencjał poligonowej 
wv twór ni prefabrykatów. Jak 
mówi kierownik tei wytwórni 
Eugeniusz Staniewskl złożył rie 
na to postei organizacyjny, a 
takt" współdziałanie innych za­
kładów retrionu. które dopomo­
gły w wykonaniu potrzebnych 
form.

W ten sposób stworzono mo­
żliwości stawiania większe! licz* 
b» domów w stanie surowym, 
do wvkończenia przyciagnfjto 
zak’ady pracy, a także bezpo­
średnich użytkowników. Któ-zy 
we wlasnvm zakresie według 
swoich gustów 1 możliwości wy­
posażała swoje mieszkania. 
Sztab budowlany, powołany w 
województwie dla kontroli I 
niezbędnych interwencji, też ma 
sporo roboty, bo choć Gorzów 
leży na jednych z najwięk­
szych w kraju złóż. nim roz- 
pocznie sie Ich eksploatacja, 
trzeba się wvklóeać o regular­
ne dostawy kruszywa, a bywa­
ło. te przerwy w transporcie 
groziły fabryce domów posto­
jem. Jeśli budownictwo w wriel- 
Mch blokach ruszyło żwawiej, 
to obecnie pilne M udania 
związane z jakością • także 1 
nadrabianiem opóźnień w robo­
tach Inżynieryjnych, ebr wokół 
nowo budowanych osiedli zniknął 
k«!eżvrowy krajobraz, a ludzie 
nie musłel! grzęznąć w błocie. 
Potrzebne jest przyspieszenie bu­
downictwa indywidualnego, nie 
wrszło budownictwo dla potrzeb 
pracowników rolnych, którzy 
uzrskali niespełna połnwę nla- 
nowanych mieszkań. Teraz wy­
korzystuje się powołane zjed­
noczenie budownictwa rolnego, 
które bodzie dysponowało spe­
cjalna fabryka prefabrykatów 
dla potrzeb budownictwa miej-

Rynek w centrum uwagi
Jest to szczególnie istotne ze 

względu na strukturę agrarna. 
gdTŻ dwie trzecie powierzchni 
uprawnej województwa ujmu­
je sektor uspołeczniony. I zno­
wu w tej dziedzinie widać wy­
raźny postęp uzyskany lzie<i 
krtejatywom. które pozwoliły 
stwn-zsć nowe stanowiska da 
bydła i trzody. Zadaniem naj-

dadzą efekt nows in- 
a rozbudowuje się i 
szklarnie i zakłady

poważniejszym jest obecnie 
realizacja programu, który za 
kilka lat umożliwi samodziel­
ność województwa w dzie izmie 
pasz. Oprócz budowy chlewni, 
a także zbiorowych obór, pod­
jęto działanie dla wykorzysta­
nia różnorodnych odpaJów z 
zakładów żywienia zbiorowego 
i garmażerii dla hodowli świń. 
W wyniku tego na rynek uda­
ło sie skierować dodatkowe 
dostawy mięsa i przetworów, 
przekraczające miesięczny przy­
dział.

Zanim 
westycje, 
wielkie 
mleczarskie, postanowiono roz­
począć produkcję towarów ryn­
kowych nawet w tych zakła­
dach. które dotychczas się 
tym nie zajmowały. Oto na 
przykład z odpadów odlewni 
wykonuje się różnego rodzaju 
okucia, drzwi do pieców ogrzew­
czych. ruszta, a w wyt »ó ni, 
która wykonywała meble ola 
wyposażenia sklepów, zaczęto 
robić bardzo ciekawe mebic- 
ścianki dla urządzania mi «- 
kań. Władze powiedziały bowiem 
tym zakładom — macie wyko­
nywać swe podstawowe zada­
nia w stu procentach, ale pro- 
dukcia dodatkowa powinna bvć 
wyłącznie na rynek i eksport. 
Stad też już w tym roku tysiąc 
mcblościanek trafi do sklepów 
a dla mieszkańców wojewódz­
twa. którzy urządzają nowe sie­
dziby są to dostawy już odciu 
walne.

Oferty na prrysiloić
Oprócz tych działań doraź­

nych, województwo nakreślPo 
także program długofalowy, 
zmierzający przede wszys.kin 
do wykorzystania podstawowych 
zasobów regionu. To przeceż 
paradoks, że nie rozwijał się 
tam na szerszą skalę prz?my‘l 
drzewny, skoro lasy zajmują 
ponad 44 proc, powierzchny co 
stawia województwo na trtccim 
miejscu w Polsce, a pod wzglę­
dem absolutnej powierzchni la­
sów na drugim miejscu. Z.oze­
no więc resortowi leśnictwa I 
przemysłu drzewnego ofertę za­
gospodarowania na miejscu tych 
zasobów, aby nie trzeba było 
wozić surowca w głąb kraju, a 
następnie z powrotem ściągać 
gotowe wyroby.

Ankieta „Życia wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Dzień pierwszy, dzień ostatni

p OŻÓŁKŁY ze starości, wy- 
' strzępiony kawałek papie­
ru. Świadectwo szkolne z 
1938 r. Na odwrocie, dużymi 
literami, niebieskim, kopio­
wym ołówkiem napisano „W 
r. 1939 przeszedł do kL V-ej. 
Rodzice mieszkali Marymont 
Pęcicka 23 m 4. Maria Au­
gustyniak, 9.IX.39."

Jest to jedyna pamiątka, 
która — sarn nie wiem w 
jaki sposób — ocalała z mych 
daiecinnych lat W dziewią­
tym dniu wojny, kiedy w 
pośpiechu przenosiliśmy się 
z warszawskiego przedmieś­
cia pomiędzy solidne mury 
śródmiejskich kamienic, mo­
ja matka troskliwie włożyła 
to świadectwo szkolne do 
specjalnie uszytego woreczka 
i zawiesiła mi na szyt Był to 
mój dokument w tym gorz­
kim i groźnym czasie.

Ale. na dobrą sprawę. wnjr.a 
przedstawili mi się wcześniej 
niż pierwsze bomby apadły na 
Warszawę. W sierpniu 193# r. 
bawiłem na koloniach szkol­
nych. gdzieś na samym skraju 
północno} Polski. Mieszkaliśmr 
w zabvtkowyrr. pałacu, wśród 
rozległego. pięknego parta, 
■chodzącego do samej Wisły. 
A za Wista były Już Prusy.

W sierpnia, gdy po jakimś 
tBuższym spacerze wróciliśmy 
wt-zesrym popołudniem do pała­
cu. zastaliśmy w nim niespodzfe- 
wanrch gości. Na naszych kolo­
nijnych łóżkach leżała broń i

Początkowo nie znajdowało to 
rezonansu, potem jednak po­
mogły interwencje władz par­
tyjnych, gdyż trzeba było uznać 
argumentację, która wskazywa­
ła. te kosztem 750 milionów 
złotych można uzyskać roczna 
produkcję wartości 1.300 min 
złotych i to w starych murach 
dzięki modernizacji wykorzy­
stując przy tym kwalifikacje i 
umiejętności doświadczonych 
nracowników. Podobną ofertę 
przed:tawiono resortowi rolnic­
twa. a w przyszłości powstanie 
także program wykorzystania 
jeszcze jednej wielkiej szansy, 
jaką stanowi turystyka w tej 
krainie przeszło 700 jezior, ma­
lowniczych lasów pociętych rze­
kami.

To są jednak sprawy przy­
szłości, a przybysz dostrzega 
przede wszystkim metamor­
fozę zewnętrzną Słubic, 
schludność wielu wsi. a w sa­
mym Gorzowie przebudowę 
układów komunikacyjnych 
oraz wyrastanie w górę wie­
żowców dla urzędów, które 
stworzą centrum śródmieścia, 
budowane zgodnie z projek­
tem przyjętym w wyniku 
ogólnopolskiego konkursu. 
Wśród nowo powstałych woje­
wództw Gorzów jest pierw­
szym miastem, dysponującym 
planem zabudowy śródmieś­
cia. Dziś nie tylko w śród­
mieściu, ale na wszystkich 
krańcach miasta widać budo­
wę. różnych obiektów. Z jed­
nej strony wielka mleczarnia, 
w innym miejscu filia Ursu­
sa, która już wkrótce zacznie 
produkcję, a na drugim krań­
cu gigantyczna szklarnia. Po- 
wstaje też tak bardzo ważna 
dla miasta, budowana kosztem 
wieluset milionów złotych, 
oczyszczalnia ścieków, która 
jednak — mimo licznych ter­
minów — jakoś nie może do­
czekać się finiszu. Tymczasem 
potrzeby w tej dziedzinie są 
ogromne, zresztą w całym re­
gionie budownictwo komunal­
ne stoi wobec konieczności 
nadrobienia wielu zaległości. 
Czy w tej dziedzinie gorzow­
skie inicjatywy okażą się tak 
samo skuteczne, jak w bu­
downictwie mieszkaniowym, 
czy w rolnictwie — wykaże 
już najbliższa przyszłość.

amunicja. siedzieli żołnierze w 
połowych mundurach. Na piętrze, 
w oknach, tych wyglądających 
na drugi brzeg Wisły, stały ka­
rabiny maszynowe.

W pośpiechu spakowaliśmy 
się. zjedliśmy obiad, po czym 
odtransportowano nas na sta­
cję kolejową. Następnego ran­
ka byliśmy jut w Warszawie

Pamiętam pierwszy dzień 
wojny, choć miałem wówczas 
zaledwie 10 lat. Dopiero dalsze 
dni zacierają się, nakładają na 
siebie, podobne raczej do sen­
nych widziadeł, w których obra­
zy plączą etę i gmatwają. Ale 
tego pierwszego nie zapomnę 
do końca tycia.

Mieszkałem na dalekim — 
wówczas — przedmieściu sto­
licy, na Marymoocie, w dwu­
piętrowym domu, stojącym 
wśród niskiej, często drewnia­
nej zabudowy. 1 września obu­
dził mnie płynący z radiood­
biornika głos spikera, zapowia­
dający nalot, jeden z pierw­
szych. Zerwałem się na równe 
nogi, spojrzałem w okno, za­
klejone na krzyż paskami pa­
pieru Co się dzieje’ Mój star­
szy brat odpowiedział: wojna, 
Niemcy napadll na Polskę.

Szybko ubrałem się i wybie­
giem na podwórko. Daleko, 
chyba nad Pragą, krążyły ma­
łe samolociki, widać było bia­
łe obłoczki wybuchów. Wraz I 
gromadką kolegów przygląda­
liśmy się temu widowisku Nie 
znaliśmy jeszcze strachu nie 
widzieliśmy skutków bombar­
dowania. Byliśmy podnieceni, 
pełni wiary w siłę 1 odwagę 
naszego wojska. Roiły nam się

Twórca radiologii polskiej
Rozmowa z prof. dr. h.ab. WITOLDEM ZAWADOWSKIM

Profesor zwyczajny rauio- 
logii, członek rzeczywisty 
PAN, członek honorowy wielu 
towarzystw lekarskich, krajo­
wych i zagranicznych, doktor 
honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz Akademii 
Medycznych w Warszawie i 
w Łodzi, odznaczony Orderem 
Virtuli Militari V klasy, 
Sztandarem Pracy I klasy i 
wielu innymi wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.

— Wszyscy, którzy interesu­
ją się rozwojem medycyny pol­
skiej, wiedzą o zasługach Pi- 
na Profesora jako twórcy pol­
skiej szkoły radiologii. Czy ze- 
chciaiby Pan Profesor opowie­
dzieć trochę o sobie?

— Urodziłem się 9 lutego 1888 
roku w Skobelce na Zachodnim 
Wołyniu, Gimnazjum i uniwer­
sytet ukończyłem we Lwowie. 
Miałem pięciu synów, z który­
mi wychowywał się u nas mój 
bratanek. Trzej synowie i bra­
tanek polegli w czasie wojny. 
Dwaj pozostali ukończyli studia 
medyczne. Jeden jest chirur­
giem, drugi studiował także ma­
tematykę i jest docentem, kie- 

• równikiem zakładu dydaktyki 
matematycznej w Uniwersyte­
cie Warszawskim.

Brałem udział jako lekarz w 
obu wojnach światowych i do­
służyłem się stopnia pułkowni­
ka. Dyplom lekarza uzyskałem 
w 1913 r., habilitowałem się w 

bohatersMe czyny, żałowaliśmy, 
że jesteśmy tacy mali.

Cały dzień spędziłem na 
zmianę na podwórzu lub przy 
radiu Przysłuchiwałem się roz­
mowom dorosłych, rodziców i 
sąsiadów, komentujących wy­
darzenia. chłonąłem komunika­
ty radiowe. Wieczorem, przy 
zaciemnionych po raz pierw­
szy oknach, zagłębiłem się w 
lekturze książki; jeszcze dziś 
pamiętam jej tytuł. Byt to zbiór 
oprrsiadsn o bohaterstwie pol­
skich żołnierzy w czasie pierw­
sze) wojny, pL „Taka jest 
wojna". Najlepiej odpowiada­
ła moim ówczesnym, dziecięcym 
rojeniom.

C TRACH przyszedł dopiero 
** później, gdy Niemcy sta­
nęli już pod Warszawą, i gdy 
do naszych okien zaczęły do­
cierać odgłosy bitwy, toczo­
nej gdzieś za laskiem bielań­
skim, w rejonie Młocin czy 
Łomianek. Moi rodzice posta­
nowili przenieść się na czas 
oblężenia do biura, w któ­
rym pracował ojciec, do so­
lidnej kamienicy przy ul. Wa­
reckiej 11. I tam dopiero zo­
baczyłem naprawdę groźny 
obraz wojny, płonące domy, wa­
lące się mury, trupy końskie, 
z których zgłodniali ludzie 
wycinali wprost na ulicy ka­
wałki mięsa, trupy ludzkie. - 

Mówi się. że dzieci łatwiej 
oswajają się zt zmianami, że 
prędzej niż dorośli przystoso­
wują się | godzą z nową rze- 
ormMością. Jest w tym ale- 

1933 r., profesorem zostałem w 
1946 r.

— Dlaczegs wybrał Pan Pro­
fesor jako specjalność radiolo­
gię?

— Początkowo miałem zamiar 
zostać dermatologiem. Już 
wcześniej zacząłem się też in­
teresować nową dyscypliną — 
rentgenologią. Kiedy więc w 
1919 r. Wyższa Szkoła Wojen­
na skierowała mnie na studia 
do Eoołe Superieur de Guerre 
w Paryżu, skorzystałem z tego, 
te nie było tam wiele zajęć i 
jednocześnie zapisałem się na 
kurs rentgenologii w Uniwersy­
tecie Paryskim. Studiowałem dwa 
lata. Pracowałem w szpitalu 
Val de Grace, a po południu 
chodziłem na wykłady. Przez 
cały czas pobytu w Paryżu nie 
byłem ani razu w żadnym ka­
barecie, tylko kilka razy w te­
atrze. Powetowałem to sobie 
dopiero wówczas, gdy po wielu 
latach znowu znalazłem się w 
Paryżu. Do Warszawy powró­
ciłem w 1926 r. z dyplomem 
stwierdzającym że przeszedłem 
specjalizację w dziedzinie rent­
genologii.

— Jak przyjęto Pana Profe­
sora z w kraju?

— Okazało się od razu, że 
moja specjalność w rentgenolo­
gii jest potrzebniejsza niż woj­
skowa. Wkrótce mianowano 
mnie kierownikiem oddziału 
rentgenologicznego w Szpitalu 
Ujazdowskim w Warszawie, któ­
ry wtedy pełnił funkcję cen­
trum doskonalenia lćkarzy woj­
skowych. Ordynatorami oddzia­
łów byli przeważnie profesoro­
wie: Szarecki, Żebrowski, Nel- 
ken i Dzierżyński, brat Felik­
sa.

Zacząłem współpracować ze 
specjalistami w innych dziedzi­
nach medycyny, co nie było 
wówczas w zwyczaju. Badając 
przyczynę zgonu, każdy szczegół 
na kliszy konfrontowaliśmy z 
danymi z protokołu sekcyjnego. 
Naszym hasłem było: „rentge­
nologia — autopsja in vivo”. 
Od uczniów wymagałem dużej 
wiedzy z anatomii patologicz­
nej. Kładłem na to jeszcze wię­
kszy nacisk niż moi nauczycie­
le w Paryżu.

Do 1926 r. nie było w Polsce 
żadnych kursów rentgenologii. 
Trzeba było na naukę jechać 
do Wiednia, Paryża lub Ham­
burga. Pierwszy kurs rentgeno­
logii dla lekarzy wojskowych 

wątpliwie dużo racji. W do­
datku dziesięciolatek nie może 
sobie w pełni zdawać sprawy 
z konsekwencji, jakie niesie 
ze sobą upadek miasta, prze­
grana kampania wojenna. A 
jednak — w domu i szkole wy­
chowani w tradycjach gorące­
go patriotjrzmu. w umiłowaniu 
ojczyzny, czuliśmy wówczas 
ciężar klęski. Odczytywaliśmy 
jej grozę ze ściągniętych tros­
ką twarzy rodziców, z dymów 
snujących się nad miastem, z 
ruin zwalonych domów.

Te słowa odnoszą się już 
właściwie do okresu po kapi­
tulacji Warszawy. Tuż przed 
nią wróciliśmy na nasz Mary- 
mont Gdy Niemcy wkraczali 
do miasta przyglądałem się im, 
stojąc na tri. Marymonckiej, 
obok ówczesnego CIF-u, dzi­
siejszej Akademii Wychowa­
nia Fizycznego. Kolumny woj­
ska kroczyły butnie, w czys­
tych mundurach, w dźwiękach 
dziarskich marszy. Pamiętam, 
miałem Izy w oczach, a jedno­
cześnie marzyłem, bym mógł 
zobaczyć jeszcze ich klęskę.

POTEM była okupacja I to 
wszystko, co przyniosła 

ona mieszkańcom Warszawy. 
Losy moje i mojej rodziny 
były takie same, jak setek 
tysięcy innych warszawia­
ków. Ale miałem to szczęś­
cie, że dożyłem dnia, w któ­
rym spełniły się moje ma­
rzenia, snute w 1939 r. na 
uL Marymonckiej. Tak moc­
no, jak początek wojny, wbił 
się w mą pamięć jej dzień 
ostatni — przynajmniej dla 
mnie — dzień wyzwolenia. 
Było to w kwietniu, przy 
końcu miesiąca, a przeżywa­
łem go w niewielkim nie­
mieckim miasteczku Stasfurt 
— LeopołdshaL

Jak się tam znalazłem? Gdy 
wybuchło Powstanie Warszaw­
skie miałem już 1S lat, a na 
szkolnej legitymacji, dzięki 
drobnym. własnoręcz .rm retu­
szom, nawet o rok więcej. By­
łe® soizuerzem Bojowych 

zorganizowałem w 1927 r., a na­
stępnie dla lekarzy ubezpieczal- 
ni społecznej. Gdy powstało 
Polskie Lekarskie Towarzystwo 
Radiologiczne, przejęło ono pro­
wadzenie tych kursów.

— A kiedy Pan Profesor za­
czął pracować naukowo?

— Już w pierwszych latach 
po powrocie z Paryża ogłosiłem 
dużo prac naukowych i od po­
czątku nawiązałem kontakt z 
Wydziałem Lekarskim Uniwer­
sytetu Warszawskiego, gdzie 
byłem konsultantem klinik 
prof. Mieczysława Michałowicza 
i prof. Kazimierza Orzechows­
kiego. Ułatwiło mi to później 
habilitację u prof. Edwarda 
Lotha, specjalisty w dziedzinie 
rentgenologicznej anatomii opi­
sowej.

— Jaki był dorobek rentgeno­
logii polskiej w chwili wybuchu 
II wojny światowej?

— W Polsce było 200 rentge­
nologów. Bez wątpienia rentge­
nologia polska reprezentowała 
dobry poziom europejski. Pow­
stał termin polska szkoła radio­
logii. Charakteryzowała się ona 
tym, że każdy szczegół widocz­
ny na zdjęciu rentgenowskim 
rozpatrywało się pod kątem a- 
natomii, a zmiany patologiczne 
musiały znaleźć odpowiednik w 
klinice — albo w porównaniu z 
tym, co stwierdzono w czasie 
operacji pacjenta, albo w kon­
frontacji z wynikiem sekcji. 
Była to więc radiologia kli­
niczna. co wówczas stanowiło 
nowość. Poszliśmy w tym kie­
runku jeszcze dalej niż radio­
lodzy w innych krajach.

— Czy pierwszy okres po 
drugiej wojnie byt dla radiolo­
gii równie ciężki jak dla in­
nych dziedzin lecznictwa?

— Chyba jeszcze trudniejszy, 
ponieważ z powodu bardzo du­
żych strat w czasie okupacji i 
wojny żadna inna dziedzina me­
dycyny nie jest w tym stopniu 
co nasza uzależniona od apara­
tury Tymczasem uległa ona 
zniszczeniu, bądź też wywieźli ją 
Niemcy. Nie było więc po pro­
stu czym pracować. Stopniowo 
odzyskiwaliśmy zrabowane a- 
paraty rentgenowskie. Cenną 
pomoc otrzymaliśmy od Szwe­
cji, która nam przysłała kilka­
naście aparatów typu polowe- 
go. Przydzieliliśmy je małym 
szpitalom, gdyż nadawały się 
tylko do prostszych badań.

Importowane aparaty rentge­
nowskie instalowano przede 
wszystkim w Akademiach Me­
dycznych, instytutach i szpita­
lach w dużych miastach. Z wię­
kszych ośrodków rentgenolodzy 
dojeżdżali do mniejszych. Jesz­
cze trudniejszą bowiem sprawą 
niż zdobycie aparatury było 
wyszkolenie dostatecznej liczby 
rentgenologów, których 3/4 zgi­
nęli w czasie wojny.

Musielismy także odrobić dy­
stans. który dzielił nas od kra­
jów mniej zniszczonych, a prze­
de wszystkim od Stanów Zjed­
noczonych i od Anglii, Kiedy 
zaproponowano mi wówczas wy­
jazd na stypendium do Stanów 
Zjednoczonych, byłem w wiel­
kiej rozterce. Z jednej strony 
możliwość poznania najnow­
szych osiągnięć radiologii, a z 
drugiej konieczność przerwania 
kursów dla rentgenologa*’, któ­
re wówczas prowadziłem, po­
czątkowo we własnym mieszka­
niu Zdecydowałem się zostać w 
kraju, a na moje miejsce zapro­
ponowałem mego najlepszego 
ucznia, dr Leszka Szczęsnego 
Zgliczyńskiego — obecnego rek­
tora Warszawskiej Akademii 
Medycznej. Pojechał on do A- 
meryki prawie na rok, a gdy 
wrócił, zaczął się zajmować 
nową wówczas dziedziną — ba­
daniami serca 1 naczyń po za­
stosowaniu płynów cieniują­
cych. Do badań tych potrzebna 
jest odpowiednia aparatura. Z 
czasem wszystkie zakłady rent-

Szkół Szarych Szeregów — 227 
pluton AK, zgrupowanie „Ży­
rafa" — i jak tyle innych war­
szawskich dzieci bratem udział 
w walkach. Po upadku Pow­
stania trafiłem do obozu jeń­
ców wojennych. Stamlager XI 
A w Altegrabow, a stamtąd na 
tzw. komenderówkę, do roboty 
w ni to wsi. ni miasteczku 
Getersleben, odległym o kilka­
dziesiąt km od Magdeburga. 
Pracowaliśmy w cukrowni, po 
12 godzin na dobę, a w sobotę 
gdy nocna zmiana przechodzi­
ła na dzienną, po 18 godzin. 
Po skończonej kampanii cukro­
wniczej zatrudniono nas przy 
budowie zakładu przemysłowe­
go o 4 km od Gatersleben. Do­
wożono nas codziennie trakto­
rami.

Jednego z kwietniowych dni 
1945 r., gdy jak zwykle praco­
waliśmy na budowie, ok. godz. 
1# zwykłą krzątaninę przerwało 
wycie syreny. Podniosłem gło­
wę — niebo było niskie, szare, 
nt śladu samolotów. A syrena 
wyła, jej dźwięk wznosił 'się i 
opadał, minuta za minutą, bez 
przerwy. Spojrzałem na mura­
rza — Niemca. Byl blady, ręce 
mu się trzęsły. To jut koniec 
— zrozumiałem Jego słowa. Od­
łożył cegłę i stal jak wroś­
nięty w ziemię.

15 minut rozbrzmiewał przej­
mujący glos syreny. Potem za­
milkła na chwilę i znów zanio­
sła się ochrypłym wyciem. Jut 
wiedzieliśmy: atak czołgowy 
aibo desant. Tak ostrzegano 
ludność przed bezpośrednim aa- 
grożeniem.

Wachmani zebrali nas 1 nie 
czekając na traktory poprowa­
dzili do obozu sr Gatersleben. 
PoCem przybył tam jeszcze 
transport jeńców angielskich — 
ewakuowano ich t Jakiegoś In­
nego obozu. Wieczorem załado­
wano wszystkich na przyczepy 
traktorowe — Jedziemy w gó­
ry Harzu — mówili wachma- 
ni — tam doczekacie końca 
wojny. W gęstym mroku, bez 
świateł, ruszyliśmy.

Nie udało się Niemcom wy­
wieźć nas w strefy frontowej. 
Wydaja się zresztą, ta kierów 

genowskie Akademii Medycz 
nych ją otrzymały. Dzięki tyn 
dodatkowym możliwościom dla 
gnostycznym zaczęła się rozwi 
jać chirurgia serca.

— Czy inne osiągnięcia radio 
diagnostyki też przyczyniły sł 
do rozwoju medycyny?

— Tak. Powstały na przy 
kład nowe możliwości leczeni 
naczyń krwionośnych. Dzięk 
arteriografii można stwierdzić, i 
którym miejscu naczynie jes 
niedrożne. Chory odcinek naczy 
nia wówczas wycina się i zastę 
puje protezą. Chirurgia naczy 
jest jedną z tych specjalność 
które ostatnio zrobiły duże po 
stępy.

Rozwinęła się też superspe 
cjalizacja — rentgenologia u 
kładu nerwowego, a przed 
wszystkim naczyń mózgu. Piet 
wszym lekarzem w Polsce, któ 
ry wybrał tę specjalność, był 
prof. Stanisława Szpatowa 
Krakowa, uczennica słynne? 
radiologa — prof. Emila Meise 
lsa-Misiewicza.

Jednym z ostatnich osiągnie 
radiologii jest tzw. tomografi 
komputerowa. Oddaje ona wie 
kie usługi w schorzeniach mó: 
gu oraz w przypadkach nowo 
tworów wszystkich narządów 
gdyż pozwala na wykonani 
badania w pełni bezpiecznegt 
bez stosowania środków kor 
trastowych. Tomografia kompt 
terowa to przyszłość radiologi

Duży postęp wniosło też za 
stosowanie prześwietleń za po 
mocą wzmacniacza elektronc 
wego z monitorem telewizyj 
nym. Metoda ta pozwala n 
prześwietlenie przy znaczni 
mniejszej dawce promieni > 
które przecież nie są dla ustre 
ju obojętne.

Seryjne zdjęcia naczyń krwic 
nośnych umożliwiają obserwacj 
zmian w przepływie krwi prze 
narządy. Można stąd wysnu 
wnioski, czy unaczynienie jei 
prawidłar/e, czy też są w nir 
zmiany chorobowe, nieuchwytr 
za pomocą innych badań.

Z kolei myelografia, czyli ha 
danie kontrastowe rdzenia krę 
gowego jest chyba najlepsz 
metodą badania tego narządu.

— Radiolog ma znaczni 
mniejszy kontakt z pacjentarr 
niż inni lekarze. Czy nigdy Pa 
nie żałował, Panie Profesora 
że został Pan radiologiem?

— Radiologia wprowadziła d 
medycyny czynnik precyzyjnoś 
ci umożliwiając nie tylko roz 
poznanie charakteru schorzenlt 
ale przede wszystkim ścisłą lo 
kallzację procesu chorobowegc 
Ja zawsze byłem w ścisłyn 
kontakcie zwłaszcza z klinik 
chirurgiczną. Miałem wię 
świadomość, że uczestniczę nii 
tylko w ustaleniu diagnozy, al 
także w leczeniu. W innycl 
działach medycyny jest córa 
węższa specjalizacja, . radiolo, 
musi znać się na wszystkim 
ta wszechstronność jest dodat 
kową satysfakcją.

— Skoro radiologia jest ta! 
Inlcresuiącą snec'-.lnotcia, dla 
czego obecnie Jest w Polsce I-I 
-ario chętnych do tsj pracy?

— Trzeba nomyś'eć o ryti 
lak m‘-xłyc’i lckarrv zachęcić d 
specjalizacji w radiologii. Dal 
szy bowiem razwój tej deiedzi 
ny w naszym kraju iest v>ależ 
nionv przede ws~ystkim o 
zwlększen‘a wyscce nłewystat 
czającej liczby rentgenologów.

— Co jest dla Pana Profcso 
ra ucieczką od kłopotów, któ 
rych nikomu nie brak?

— Jestem zamiłowanym ho 
dawcą róż i drzew owocowycł 
Interesuję się też od bard', 
dawna kulturą antyku Szcse 
rze mówiąc, snrawia mi rów 
nież przyjemność, ta ciągle je 
szc7c leksr-c zw-ccają się d 
mnie o konsultację w trudnyc 
przypadkach.

Rozmawia!
ALICJA DMUCHOWSK

ey ciągników, star-.y bauerzy 
Gatersleben. wcale się do teg 
nie kwapili. Po kilkugodzin 
nym krążeniu po drogach, trak 
tory podobno ponsuly się i od 
mówiły postus-eństwa. Na włs 
snych nogach dotarliśmy do po 
bliskiego Stasfurtu.

Większość dnia spędziliśmy i 
obszernej hali sportowej i n 
boisku. Drogą ciągnął nie 
przerwanie sznur wajskowyc! 
Konnych taborów. Jakże Inn; 
to był widok od tego, któr 
obserwowałem w 1937 r„ gd 
świetna armia niemiecka wkra 
czaia do Warszawy.

Z UPŁYWEM godzin wach 
manów było jakoś córa 

mniej i coraz mniej wozfrt 
na drodze. I nagle — krzyji 
Na szosie pojawiło się kilk 
motocykli. Przez zieloną łą 
kę biegł w naszą etronę wy 
soki, szczupły żołnierz w sza 
rej wiatrówce. Amery.-.anir 
Polacy i Anglicy biegli mi 
naprzeciw. Okrzyki i klepa 
nie po plecach trwało kilka 
naście minut. Potem tołnier 
wrócił do rwego motoru, I 
na drodze warczały jut czół 
gi i ciężarówki. Jechały i je 
chały — bez końca.

Nasi wachman:, ci co jeszczi 
pozostali, zebrali się tuż prr 
drodze. Pilnowało ich już Mi­
ku Polaków I Anglików. Al< 
właściwie nie było czego pilno 
wać. Skrajem jezdni, pojedyn 
czo. z rękami ułożonymi ni 
głowie, bez żadnej eskorty, cią­
gnęli niemieccy żołnierze. Nie 
jut nie żołnierze — jeńcy wo­
jenni. Byli zmęczeni, brudni 
w zniszczonych, często porwa­
nych mundurach.

A my staliśmy i patrzyliśmy 
na te dwa mijające się światy 
— na zwycięskich aliantów 1 
zwyciężonych, pozbawionych 
buty. faszystów. Rozpierała 
nas radość i uczucie satvsfik­
cji. I nawet nie myśleliśmy w 
owej chwili, te w kraju czeka 
na nas zburzony dom 1 grobr 
najbliższych.

ROMUALD AUGUSTYNIAK 
Warsa wa
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Wizyta ministra spraw zagranicznych PRL
Emila Wojtaszka w Portugalii

LIZBONA (PAP). Kores­
pondent PAP, Mirosław Iko­
nowicz, pisze: Minister spraw 
zagranicznych PRL Emil 
Wojtaszek, który przybył 2 
bm. wieczorem z oficjalną 
wizytą do Lizbony na zapro­
szenie ministra ’ spraw zagra­
nicznych Portugalii J oao 
Freitasa da Cruz, przeprowa­
dził z nim w czwartek pier­
wsze rozmowy.

Obaj ministrowie dokonali 
szerokiego przeglądu dotych­
czasowego rozwoju stosunków 
między Polską a Portugalię 
oraz poświęcili wiele uwagi 
problematyce międzynarodowej, 
zwłaszcza kwestiom związanym 
z umacnianiem bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie w du­
chu Aktu 
nek.

Zarówno
Freitas da 
toku rozmowy, iż jakkolwiek 
od normalizacji stosunków i 
dzy obu krajami w 1974 i 
upłynęło niewiele czasu, 
bilans jest pozytywny, 
strony wypowiedziały się 
dalszym rozwojem stosunków, 
szczególnie w dziedzinie gospo­
darczej i kulturalnej.

W czwartek po południu min. 
E. Wojtaszek zwiedził lizboń­
ską stocznię remontową „Lis- 
nave”, serdecznie podejmowa­
ny przez załogę tych wielkich 
zakładów współpracujących od 
kilku lat z polskim przemy­
słem okrętowym.

Wieczorem minister E. Woj­
taszek wraz z osobami towa­
rzyszącymi uczestniczył w o- 
twarciu wystawy polskiej rzeź­
by współczesnej w salach Fun­
dacji Kulturalnej im. Gulben- 
kiana.

Na 
dnia 
wydał 
obaj 
przemówienia.

Rząd PRL przywiązuje duże 
znaczenie do wszechstronnego 
rozwoju współpracy z Portu­
galia — powiedział E. Wojta­
szek, który pozytywnie ocenił 
jej rozwój w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Szczególne znacze­
nie przywiązujemy do współ­
pracy ekonomicznej. Uważamy, 
że w tej dziedzinie jest jesz­
cze wiele do zrobienia. Nie na­
leży szczędzić wysiłków w po­
szukiwaniu wszelkich nie od­
krytych jeszcze możliwości.

Rozwój stosunków politycz­
nych między PRL a republiką 
Portugalii — stwierdził mów­
ca — 6tanowi pozytywny czyn­
nik zarówno dla obu krajów, 
jak i dla dzieła odprężenia w 
Europie. Jfesteśmy przekonani, 
że jedynie trwały pokój może 
zapewnić stały postęp nasze­
mu narodowi i całej ludzkoś­
ci. I właśnie ten cel przyświe­
cał nam, kiedy wnosiliśmy na 
forum ONZ propozycje dekla­
racji o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju, któ­
ra została uchwalona na ostat­
niej sesji, przy poparciu rów­
nież ze strony

E. Wojtaszek „----
najważniejszym obecnie zada­
niem jest położenie kresu wyś­
cigowi zbrojeń. Właśnie dlate­
go Polska przywiązuje wiel­
kie znaczenie do rozmów SALT 
w nadziei, iż pozytywne rezul­
taty rokowań między Związ­
kiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi pobudzą zain­
teresowanie państw pozostały­
mi inicjatywami rozbrojenio­
wymi, poczynając od rokowań 
Wiedeńskich. Odprężenie mili­
tarne jest bowiem warunkiem 
realizacji postanowień wielkiej 
karty pokoju i pogłębienia dia­
logu politycznego, którego ko­
lejnym etapem będzie spotka­
nie w Madrycie w przyszłym 
roku.

Na zakończenie min. Wojta­
szek stwierdził, że „zbieżność 
interesów i stanowisk naszych 
państw w wielu węzłowych 
sprawach powinna sprzyjać za­
cieśnieniu ich współpracy dwu­
stronnej 
dżinach 
strony i 
dalszego 
rodów”.

Minister J. Freitas da Cruz, 
wyrażając zadowolenie z wi­
zyty polskiego ministra spraw 
zagranicznych stwierdził, że 
dała ona okazję do pogłębienia 
przyjaźni i współpracy, Jakie 
charakteryzują stosunki łączące 
oba kraje od czasu ich ustano­
wienia w 1974 r. Współpraca

Końcowego z Helsi-

E. Wojtaszek, jak 
Cruz podkreślali w

ta — podkreślił — jest niewąt­
pliwie zgodna z interesami obu 
krajów, przyczynia się do rze­
czywistego rozwijania dialogu, 
do lepszego wzajemnego zrozu­
mienia.

Na tej drodze, niezależnie od 
różnic ideologicznych i politycz­
nych między obu naszymi pań­
stwami, możemy skutecznie u- 
czestniczyć w wysiłkach zmie­
rzających do ugruntowania at­
mosfery zaufania, a w kon­
sekwencji do stabilizacji i bez­
pieczeństwa w Europie — Do­
wiedział portugalski minister 
spraw zagranicznych.

Freitas da Cruz stwierdził, że 
wymiana poglądów z polskim 
ministrem spraw zagranicznych 
pozwoliła wytyczyć szeroki za­
kres spraw, w którrch oba kra­
je reprezentują zbieżne bądź 
zgodne poglądy jeśli chodzi o 
ważne ąsoektv sytuacji między­
narodowej. (P)

Po wiosennych targach w Brnie

Lepiej mniej, ale lepiej
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

mię- 
roku 

ich 
Obie 

I za

zakończenie pierwszego 
wizyty Freitas da Cruz 
obiad, podczas którego 
ministrowie wygłosili

Portugalii, 
podkreślił że

we wszystkich dzie- 
interesujących obie 
przyczyniać się do 

zbliżania naszych na-

Kryzysowa sytuacja 
w d e ezji rzymskiej

RZYM (PAP). Jak poinformo­
wała brytyjska agencja Reute­
ra. w diecezji rzymskiej wy- 
stęouje kryzysowa sytuacja, 
spowodowana brakiem księży i 
środków na budowę nowych ko­
ściołów.

Jak wynika z cytowanego 
przez agencję Reutera . raportu, 
opracowanego przez wikariusza 
papieskiego na diecezję rzym­
ską (biskupem Rzymu jest sam 
panież). w diecezji brak jest po­
nad 1.5 tvs. księży. W centrum 
miasta istnieje 320 kościołów, 
które ze względu na swój za­
bytkowy charakter i piękno ar­
chitektury oraz wnętrz stano­
wią ogromną atrakcję turystycz­
ną. ale w czasie nabożeństw 
świecą pustkami.

Równocześnie w nowych dziel­
nicach Rzymu, który znacznie 
się rozbudował w latach powo­
jennych. nie buduje się nowych 
kościołów, ponieważ nie ma na 
to funduszów. (P)

Pogrzeb 
ajatollaha Motahariego 
Demonstracje w Iranie

TEHERAN. BEJRUT (PAP). 
W stolicy Iranu — Teheranie 
odbył się 3 bm. uroczysty po­
grzeb bliskiego współpracowni­
ka ajatollaha Chomeiniego, aja­
tollaha Morteza Motahariego, 
który został zastrzelony 1 bm. 
przez członków ultraprawicowej 
organizacji „Foręan”. Pogrzeb 
Motahariego przekształcił się 
w masową demontrację protes­
tu przeciwko knowaniom reak­
cji, dążącej do udaremnienia 
budowy w Iranie ustroju repu­
blikańskiego.

Przywódca szyitów irańskich 
ajatollah Chomeini ostrzegł 
wrogów rewolucji, że nie zdo­
łają powstrzymać jej postępu 
żadnymi akcjami terrorystycz­
nymi. Wskazał, 
ciwko korupcji 
wi będzie stale 
sile.

Obserwatorzy
Teheranie zwracają uwagę, że 
takie organizacje jak „Forqan” 
stanowią narzędzie „Sawaku”, 
byłej tajnej policji szacha, któ­
ra przeszła do podziemia, gdzie 
obecnie prowadzi swoją zbrod­
niczą działalność, usiłując pod­
ważyć jedność szeregów rewo­
lucyjnych. Organizacje te sto­
sują śpecialną taktykę, mają­
cą na celu skierowanie prze­
ciwko siłom lewicowym nieza­
dowolenia szerokich mas. wy­
wołanego zabójstwami politycz­
nymi oraz donrowadzenie do 
izolacji tych sił od mas pracu­
jących.

Prasa libańska uważa terro­
rystyczne akcje sił prawico­
wych w Iranie za próbę pod­
ważenia rewolucii od wewnątrz. 
Zdaniem dziennika „Asz-Szaab” 
za zabójstwem ajatollaha Mo- 
tahariegó stoi amerykańska 
agencja wywiadowcza (CIA) i 
jej agentura irańska. Dziennik 
wskazuje, że rewolucja irańska 
była ciosem dla interesów sy­
jonizmu i imnerializmu w Ira­
nie. Nic też dziwnego — pisze 
„Asz-Szaab” — że siły te 
wzmagają swą działalność, by 
zahamować niekorzystny dla 
ich interesów rozwój wydarzeń 
w Iranie. (P)

że walka prze- 
i imperializmo- 
przybierać na

polityczni

Brno, w maju
(P) Pojechałem do stolicy 

Moraw, aby przyjrzeć się 
bliżej naszej ekspozycji na 
X Międzynarodowych Tar­
gach Artykułów Konsumpcyj­
nych Pochodzenia Przemysło­
wego. Chodziły bowiem słu­
chy, iż każdego roku coraz 
mniejszy jest nasz udział w 
tej imprezie, że wystawiane 
wyroby nie reprezentują ak­
tualnych możliwości naszego 
przemysłu i tendencji, że o- 
ferta, jaką prezentujemy gos­
podarzom i gościom targowym 
jest niedostateczna, wprost 
nijaka, i wreszcie, że poza 
ładną oprawą plastyczną i 
ilością najróżniejszych gości 
przyjeżdżających do Brna z 
kraju dla służbowej lustracji 
stoisk, niczym specjalnie się 
nie wyróżniamy.

Niestety, zarzuty te 
cydowanej większości, 
kladnym obejrzeniu 
stoisk, mogę tylko potwierdzić. 
Na tegorocznych wiosennych 
targach w Brnie z polskich cen­
tral miały swoje stoiska: „Ciech- 
-Pollena”, „Coopexim”, „Re- 
mex”, ,,Skórimpex” i „Texti- 
limpex”. Ponadto informacyjne 
stoiska miał „Orbis", Państwo­
we Wydawnictwo Muzyczne i 
„Corimex”. Reprezentacja zda­
wałoby się dość urozmaicona. 
Tegorocznym głównym akcen­
tem targów w Brnie było szkło, 
ceramika, biżuteria i porcelana, 
a więc dziedziny, w których 
mamy co wystawiać i czym się 
chlubić. Tymczasem w 
stoiskach tego rodzaju 
łów nie było w ogóle! 
Radziecki i wszystkie 
le kraje socjalistyczne 
wały swoje wyroby w tej dzie­
dzinie. my natomiast wyraźnie 
ten kierunek zlekceważyliśmy. 
A szkoda.

Cóż więc pokazały nasze cen­
trale w Brnie? Generalnie 
rzecz biorąc nowości prawie 
żadnych. „Cepelia” różnego ro­
dzaju drobiazgi, upominki, ga­
lanterię skórzaną, zabawki i nie­
mal to samo, choć w mniej­
szym zakresie „Remex” — no­
wa centrala handlująca wyro­
bami rzemieślników. W stoisku 
„Ciechu-Połleny” z nowości wy­
stawiono tylko serię damskich 
kosmetyków „Gazela”, a poza 
tym wszystkie te wyroby, któ­
re są znane na czechosłowac­
kim rynku. ,.Skórimpex” pre­
zentował kilkadziesiąt par o- 
buwia. nawet niebrzydkiego, ale 
również niezbyt rewelacyjnego, 
odzież skórzaną ito.

Największy sukces odniósł 
„Textilimpex”. Zaprezentowano 
tu rzeczywiście ładną, elegan­
cką kolekctę ubiorów, zarówno 
dla nań jak i panów, zgodnie z 
tendencjami obecnej mody. Nic 
więc dziwnego, że w konkur­
sie targowym jury oceniło zło­
tym medalem damski kostium 
trzyczęściowy, a ponadto na po­
kazach konkursu „Intermody” 
złotą wstęgę zdobył komnlet 
sportowy narciarski, zaś dyplo­
my uznania płaszcz damski, 
garnitur męski z tweedu oraz 
komnlet damski z haftowanym 
żakietem.

w zde- 
po do- 
naszych

naszych 
artyku- 

Związek 
pozosta- 
pokazy-

Nowe modele „Ikarusa"
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szwajcarska firma Brown-Bove- 
ri. Porozumienie o kooperacji 
obie firmy zawarły Jesienią ub. 
roku a model trolejbusu, odpo­
wiadający wszelkim współczes­
nym wymogom, jest już w ru­
chu. Producenci mogą liczyć na 
zamówienie co najmniej 5 ty*, 
egzemplarzy tego trolejbusu.

Od połowy lat 70-tych, kiedy 
w dużych miastach przesyco­
nych spalinami, ochrona natu­
ralnego środowiska stała się 
pilnym problemem, zaintereso­
wanie trolejbusami wzrosło na 
całym świecie. Ten środek lo­
komocji nie zanieczyszcza po­
wietrza, jeździ znacznie ciszej. 
Odnadł też często podnoszony 
przeciwko trolejbusowi zarzut, 
że w razie przerw w dostawie 
prądu tamuje ruch. Wmonto­
wany do niego przez węgier­
skich konstruktorów spalinowy 
silnik likwiduje skutecznie ten 
niedostatek w razie awarii w 
sieci Wszystko przemawia te­
raz za tym właśnie środkiem 
lokomocji. Przemawia zresztą 
bardzo skutecznie. Już w roku 
ubiegłym węgierska stolica 
miała 35 km linii trolejbuso­
wych. Za 3—4 lata ich długość 
powiększy się do 110 km a licz­
ba kursujących tego rodzaju 
pojazdów wzrośnie do 350. Bę­
dą to m.in. 90-osobowe trolej­
busy produkcji radzieckiej i 
własne 130-osobowe marki 
„Ikarus”. Będą one montowane 
na bazie dotychczasowego mo­
delu autobusu przegubowego 
„Ikarus-280”, a wyposażane w 
urządzenia elektryczne produkcji 
radzieckiej. Przegubowym tro­
lejbusem marki „Ikarus" oprócz 
Związku Radzieckiego interesu­
je się NRD i Bułgaria. Nowy 
typ trole jbusu w oparciu o mo­
del autobusowy „Ikarusa” o- 
pracowali też Węgrzy wspólnie 
ze specjalistami rumuńskimi, 
Rumuni do tego modelu wyko­
nali wyposażenie elektryczne.

Węgierski przemysł, będzie 
wytwarzał co roku 300 trolej­
busów. Chodzi bowiem o za­
spokojenie własnych krajowych 
potrzeb i o zdobycie dużych 
szans eksportu. Linie trolejbu­
sowe czynne są 
miastach świata, 
brego trolejbusu 
lu chętnych.

Zainteresowanie trolejbusem 
nie zmniejszą oczywiście pro­
dukcji autobusów. W bieżącym 
roku fabryki .Jkarusa" w Bu­
dapeszcie i w Szekesfehervśr 
wyprodukuję, 18 500 autobusów.

Z tego znaczna część będzie wy­
słana do krajów socjalistycz­
nych, także do Polski. 6 tys, 
„ikarusów” zakupi Związek Ra­
dziecki — ich największy i tra- 

, dycyjny odbiorca.
WŁADYSŁAW ŚWIDRAK

HAWANA (PAP). Chilijska 
junta wojskowa podała do wia­
domości. że wkrótce odbędą się 
procesy 365 osób aresztowanych 
za udział w burzliwych demon­
stracjach 1-majowych. Demon- 
stanci wyszli na ulice mimo za­
kazu władz.

17 spośród aresztowanych po­
stawionych zostanie przed try­
bunałem wojskowym, natomiast 
sprawy pozostałych będą rozpa­
trywały tzw. sady obywatelskie 
faszystowskiej junty. (P)

Strzelanina 
w centrum Rzymu 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR.

w 180 iranych 
N« kupno do- 
Jest więc wie-

1 
rami powszechnymi we Wło­
szech, spotkał się z potępie­
niem społeczeństwa Rzymu, de­
mokratycznych partii i s3 
związkowych. Federacja związ­
kowa CGIL-CISL-UIL ogłosiła 
godzinny strajk powszechny, 
organizując także wielki wiec 
protestacyjny w Rzymie. De­
monstrację na placu Nicosia. 
przed budynkiem, w którym 
dokonano krwawego zamachu, 
zwołała także Partia Demokra­
cji Chrześcijańskiej.

W opublikowanym oświad­
czeniu sekretariat KC Włos­
kiej Partii Komunistycznej 
stwierdził m.in. że zamach jest 
częścią planu sił reakcyjnych, 
wymierzonego przeciwko de­
mokratycznym Instytucjom wło­
skim i mającego na celu stwo­
rzenie w kraju atmosfery woj­
ny domowej, sparaliżowanie 
normalnego przebiegu kampa­
nii przed wyborami powszech­
nymi i uniemożliwienie oby­
watelom demokratycznego wy­
rażenia swej wolt W1PK wez­
wała masy pracujące i ludowe 
do czujności i dania zdecydo­
wanej odprawy siłom terroru 
I reakcji. (P)

Stoisko Państwowego Wydaw­
nictwa Muzycznego było stoi­
skiem informacyjnym. Wysta­
wiono tam jedynie płyty z na­
graniami muzyki jazzowej oraz 
rozrywkowej w wykonaniu na­
szych solistów i zespołów. Za­
interesowanie raczej duże, ale 
niestety tylko platoniczne, bo­
wiem w kioskach na terenie 
targów nie można było kupić 
żadnych z wystawionych płyt.

Słowem, gdyby przyszło mi 
oceniać nasz udział w tegorocz­
nych targach w Brnie metodą 
szkolną, bez wahania postawił­
bym trójkę. Niby bowiem by­
liśmy obecni, 
pokazaliśmy, 
nie było to.

W ogólnych 
wych między 
Słowacją towary rynkowe sta­
nowią wciąż jeszcze mniej niż 
10 proc. Jest to mało w sto­
sunku do możliwości, jakie pre­
zentują nasze przemysły.

Udział w targach jest niewąt­
pliwie kosztowny. Ale jeśli już 
decydujemy się na ponoszenie 
tych kosztów, konieczne jest ich 
rozsądne i właściwe wykorzy­
stanie. Rzecz bowiem nie w 
tym, ile na poszczególnych tar­
gach będziemy mieć stoisk, ale 
co i jak będziemy oferować.

co nieco nawet 
ale przecież to,

obrotach towaro-
Polską i Czecho-

Leonid Breżniew 
odznaczył załogę 
„Sojuza-33”

MOSKWA (PAP). W Mos­
kwie odbyła się 3 bm. uro­
czystość wręczenia radzieckich 
odznaczeń przyznanych załodze 
statku kosmicznego „Sojuz-33” 
— kosmonaucie radzieckiemu 
Nikołajowi Rukawislnikowowi 
oraz pierwszemu kosmonaucie 
bułgarskiemu, Georgi Iwano­
wowi.

Podczas tej uroczystości za­
brał glos Leonid Breżniew, któ­
ry stwierdził, że z satysfakcją 
przyjął wiadomość o pomyśl­
nym zakończeniu lotu i wyraził 
przekonanie, że w dziejach zdo­
bywania kosmosu ten lot zaj- 
mie szczególne miejsce, ponie­
waż załoga „Sojuza-33” musia- 
la działać w niezwykle trud­
nych warunkach. L. Breżniew 
wyraził podziw dla odwagi, o- 
panowania i umiejętności obu 
kosmonautów, składając im po­
dziękowanie za ten lot

Rodzinę kosmonautów uzupeł­
nił przedstawiciel socjalistycz­
nej Bułgarii — oświadczy! L. 
Breżniew podkreślając, że za 
swą odwagę dwukrotny Boha­
ter Związku Radzieckiego, lot­
nik kosmonauta ZSRR, N. Ru- 
kawisznikow otrzymuje Order 
Lenina, a pierwszy bułgarski, 
G. Iwanow — tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego oraz Or­
der Lenina i medal „Złotej 
Gwiazdy”. L. Breżniew złożył 
obu kosmonautom gratulacje 
oraz życzenia zdrowia i dal­
szych sukcesów. (P)

Otwnity spór między COU i CSU
Kanclerskie aspiracje Straussa

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 3 maja
(P) Zgodnie z przewidywa­

niami, skąpe zwycięstwo wy­
borcze CDU w Szlezwiku. 
-Holsztynie, a zwłaszcza do­
znana tam przez nią utrata 
głosów, podsyciły chadeckie 
swary. Dyskusja między CDU 
i CSU nad wyborem drogi 
znów przerodziła się w otwar­
ty spór.

Aktualnym wyrazem niezado­
wolenia partii Straussa z niskich 
notowań CDU i upadającego 
wciąż prestiżu jej kierownictwa 
jest artykuł w wydawanym 
przez Straussa organie — „Ba- 
yernkurier”. Piórem naczelnego 
redaktora tego tygodnika bawar­
ski premier ostrzega centralę 
CDU w „Konrad - Adenauer- 
-Haus”, przed złudnymi nadzie­
jami wiązanymi z dotychczaso­
wą strategią CDU i przypomi­
na o potrzebie korekty. Polegać 
ona może — jak wiadomo — na 
zrealizowaniu idei tzw. czwartej 
partii, czyli rozszerzenia działal­
ności CSU na obszar całej Re­
publiki Federalnej, a także na 
ostatecznym pozbawieniu Hel­
muta Kohla możliwości wystą­
pienia w przyszłym roku w cha­
rakterze jedynego, wspólnego 
kandydata obu partii na kanc­
lerza.

Drugim — jeszcze bardziej do­
sadnym i brutalnym ciosem pod 
adresem przewodniczącego CDU 
— jest wywiad szefa grupy 
krajowej CSU w Bundestagu, 
F. Zimmermanna. opublikowany 
w środę na lamach „Handels- 
blatt”. Wybory w Szlezwiku- 
-Holsztynie — stwierdza Zim- 
mermann — potwierdziły nega­
tywny trend, jaki towarzyszy 
CDU od 1976 r. Utrata głosów 
wynika nie tyle z atrakcyjności 
rządu federalnego, ile z niedo­
skonałości partii Kohla. „Bra­
kuje jej — dowodzi zaufany 
człowiek Straussa — kierownic­
twa, zwartości i siły przekony­
wania”.

Ten ciężki zarzut wywołał na­
tychmiastową reakcję. W swej 
odpowiedzi Kohl broni się i 
zarzuca działaczom CSU, iż ich 
publiczne rozważania szkodzą 
wspólnej sprawie — sprawie 
zwycięstwa wyborczego w 1980t.

Nie ulega wątpliwości, że no­
wy spór wewnątrzchadecki ma 
głębsze podłoże. Przewodniczący 
CDU i wspólnej frakcji parla­
mentarnej CDU/CSU walczy 
obecnie o swoją pozycję w wa­
runkach, gdy coraz wyraźniej 
rysują się osobiste aspiracje 
Straussa. W szeregach CSU, a 
także w niektórych kręgach 
CDU, rozważa się obecnie nie­
mal otwarcie możliwość ubiega­
nia się bawarskiego premiera o 
fotel kanclerski.

Zdania na temat szans speł­
nienia tych nienowych ambicji 
Straussa są podzielone. Niektó­
rzy — co dał na przykład do 
zrozumienia w swym wywiadzie 
Zimmermann — reprezentują 
pogląd, iż partie chadeckie za­
miast jednego kandydata do 
urzędu kanclerskiego mogą 
stawić dwóch. Jednym z 
byłby Strauss, 
stwierdzi! na 
putowany CSU, 
hammer —

Strauss nie mus! narażać się na 
ryzyko kandydowania. Jeżeli zaś 
w przyszłym roku CDU/CSU 
wygrałyby wybory parlamentar­
ne, wówczas może on — jako 
dostatecznie znany polityk — 
przyjąć obowiązki szefa rządu 
RFN.

Rzecz jasna, jest to wciąż 
przysłowiowe dzielenie skóry na 
niedźwiedziu. Jedno jest pewne: 
polityczne szanse Kohlą nadal 
topnieją, zaś aspiracje Straussa 
— dochodzą do głosu.

Inni — 
przykład 
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Halina Skibniewska odbyła roz­
mowy z przewodniczącym francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego 
Jacąuesem Chaban Delmascm. O- 
mawiano m. in. stosunki dwu­
stronne 1 współpracę międzynaro­
dową Polski i Francji, jak równie* 
współpracę w dziedzinie infrastrult- 
lury socjalnej, głównie budownic­
twa przystosowanego " 
niepełnosprawnych.
• Po zakończeniu wizyty w Phe- 

nianie sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldbelm przybył do Tokio, 
gdzie ma odbyć rozmowy « mini­
strem handlu zagranicznego. Ma- 
suml Esakim pełniącym obowiązki 
premiera na czas nieobecności Ma- 
sayoaht Ohiry.
• Po ciężkiej chorobie zmart w 

wieku SI lat znany pisarz radzie­
cki, sekretarz Zarządu Związku 
Pisarzy RFSRR Wtl Ltpaiow. Był 
on autorem wielu powieści I opo­
wiadań a żyda współczesnych «- 
bywatelt radzieckich. (PAP)

dla osób

Niszczenie zbiorów % Rabowanie dobytku
Prowokacje ChRL na granicy z Wietnamem

HANOI (PAP). Jak podała 
wietnamska agencja informa­
cyjna VNA. władze chińskie 
wzamagają napięcie na grani­
cy między ChRL a SRW. uni­
kając jednocześnie podjęcia nie­
zbędnych kroków w celu za­
pewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w rejonie granicznym. 
Strona chińska skoncentrowała 
przy granicy z SRW znaczną 
liczbę oddziałów wojskowych i 
nasiliła prowokacje zbrojne, do­
konując błyskawicznych wypa­
dów na terytorium wietnam­
skie i prowadząc ostrzał z bro­
ni rozmaitego kalibru.

20 ub.m. 35 żołnierzy chiń­
skich wdarło się do miejsco­
wości Lung Li oraz Bao Sang 
(prow. Ha Tuyen) paląc i nisz­
cząc —■■Mb 
ub.m. żołnierze chińscy ostrze­
lali z broni ręcznej wietnamski 
posterunek graniczny w miej-

uprawy na polach. 21

Kolejne zamachy 
terrorystyczne w Turcji

ANKARA (PAP), W środę 
władze tureckie zwolniły ok. 
200 osób spośród kilkuset za­
trzymanych 1 maja pod zarzu­
tem niepodporządkowania się 
zarządzeniom o doraźnie wpro­
wadzonej godzinie policyjnej. 
Życie w największych turec­
kich miastach wróciło w środę 
do normy.

Wprowadzenie w końcu grud­
nia ubj. stanu wyjątkowego w 
13 tureckich prowincjach i roz­
szerzenie go nicdaw-o na sześć 
dalszych prowincji nie wpły­
nęło na opadnięcie fali terroru 
w kraju. Cd końca grudnia w 
wyniku zamachów terrorystycz­
nych na podłożu politycznym 
zginęło ponad 350 osób. W śro­
dę z Ankary napłynęły nowe 
doniesienia o incydentach, któ­
re skończyły się tragicznie. W 
Izmirze doszło do wymiany og­
nia między funkcjonariuszami 
sił bezpieczeństwa a grupą mło­
dych ekstremistów, z których 
jeden zginął. Na przedmieściach 
Stambułu dwaj rewolwerowcy 
zastrzelili 17-Ieśniego chłopca, 
a w Elazig zastrzelony został 
nauczyciel szkołv średniej. Nie­
znani sorawcy dokonali dwóch 
zamachów bombowych na re­
zydencje znanych tureckich 
przemysłowców w Stambule. 
Eksplozje snowodowały tylko 
straty materialne. (P)

scowości Ta Lung (prow. Cao 
Bang). 24 ub.m. kilkanaście 
chińskich samolotów wojsko­
wych wtargnęło na odległość 
10 km w przestrzeń powietrzną 
SRW w rejonie Phum Bo Hen 
w prowincji Quang Ninh. 25 
ub.m. wojska chińskie ostrze­
lały z broni maszynowej kilka 
wiosek w prowincji Cao Bang, 
raniąc wielu obywateli wiet­
namskich. Tego samego dnta 
kilkudziesięcioosobowy oddział 
żołnierzy chińskich wtargnął 
do rejonu Mul Soi w prowin­
cji Quang Ninh, rabując do­
bytek miejscowej ludności. 
Również w tej prowincji zano­
towano przypadki ostrzelania 
cywilnej ludności wietnamskiej, 
niszczenia zbiorów i upraw na 
polach oraz rabowania dobyt­
ku.

Pod koniec ubiesłego miesią­
ca władze chińskie rozpow­
szechniały hasła antwwietnam- 
skie za pomocą megafonów, za­
instalowanych na obszarze 
ChRL, graniczącym z wietnam­
skimi prowincjami Lang Son 
i Cao Bang. Propagandvści 
chińscy oczerniali rząd SRW i 
grozili wojna.

Strona wietnamska — podkreśla 
VNA — stanowczo domaga się 
od Chin natychmiastowego za­
przestania zbrojnych prowoka­
cji i innych wrogich dzWań 
wymierzonych przeciwko SRW, 
ponieważ tylko takie nosunlę- 
cie strony chińskie! wytworzy 
atmosferę snrzvjai»ca prowa­
dzeniu rozmów dwustronnych 
w Hanoi. (P)

DżiMi zerrrlo
stosunki z Egiptem

PARYŻ (PAP1. Jak poinfor­
mowało radio Dżibuti, rząd tego 
afrykańskiego kraju powziął de­
cyzję o zerwaniu stosunków dy. 
plomatycznych z Egiptem. W 
specjalnym oświadczeniu rząd 
Dżibuti stwierdza, że podjął ten 
krok w odpowiedzi na zawarcie 
przez reżim egipski separaty­
stycznego układu z Izraelem. 
Sorawiedliwy pokój na Bliskim 
Wschodzie — podkreślono w 
oświadczeniu — nie może być 
osiągnięty bez uznania praw 
arabskiego narodu Palestyny i 
udziału wszystkich zaintereso­
wanych stron w procesie poko­
jowym. (P)

W niektórych miastach wprowadzono godzinę policyjną. W Stambule(P)

■

ulice patrolowały 
czołgi, w wielu punktach miasta stoją uzbrojone posterunki wojskowe. W mieście znajduje się 

30 tysięcy żołnierzy. Fot. caf — unita*

Treści kościelnego „aggiornamento”
WIESŁAW MYSŁEK

SPOŚRÓD pojęć, którymi 
na przestrzeni ostatnich 

lat kilkunastu wartościowano 
zmiany dokonujące się w Koś­
ciele Rzymskokatolickim naj­
częściej, obiegowo operowano 
takimi terminami jak „refor­
ma”, „odnowa”, „przystoso­
wanie”. Który z nich najpeł­
niej oddaje istotę przemian w 
Kościele? Wydaje się, że za­
poznane już nieco dzisiaj, a w 
latach sześćdziesiątych naj­
bardziej eksponowane — rów­
nież w dokumentach i publi­
kacjach kościelnych — zwroty 
o „aggiornamento” i „accommo- 
data renovatio”, przystosowa­
niu i odnowie Kościoła. Jeśli 
„przystosowanie” to do cze­
goś, co pozostaje na zew­
nątrz Kościoła, w danym wy­
padku do całokształtu zjawisk 
otaczających Kościół, a więc 
do współczesnego świata.

Reforma przeprowadzana w 
Kościele zakładała uzgodnienie 
form i treści działalności Koś­
cioła z aktualnym stanem sto­
sunków w świecie. w którym 
Kościół działa. Konieczność prze­
prowadzenia takiej reformy wy­
nikała z pogłębiającego się dy­
sonansu między duchem zjawisk 
religijnych a istotą procesów 
społecznych.

Twórcą i inicjatorem współ­
czesnej reformy Kościoła był 
papież Jan XXIII. Kontynuato­
rem jego dzieła następca — pa­
pież Paweł VI. Dwóch tych pa­
pieży słusznie uważa się za pro­
motorów reformy Kościoła, 
rzeczników modyfikacji kościel­
nej doktryny, watykańskiej po­
lityki i kościelnej działalności 
duszpasterskiej. Mija właśnie 
okrągła, dwudziesta rocznica od 
chwili, gdy podjęte zostały prak­
tyczne kroki dla przygotowania 
rozległej działalności przystoso­

wawczej 1 równoległego do niej 
procesu wewnętrznej odnowy 
Kościoła.

Przed dwudziestu laty, 17 ma­
ja 1959 r.. Jan XXIII powołał 
pierwszą Komisję Przygotowaw­
czą do II Soboru Watykańskie­
go, a na jej przewodniczącego 
powołał kardynała Tardini; ko­
misja ta skierowała do bisku­
pów i innych przełożonych koś­
cielnych prośbę o nadsyłanie 
wniosków i propozycji, które 
następnie miały być przed­
łożone Soborowi. Obszerny ten 
materiał stanowił punkt wyjścia 
dla tak głośnych w latach na­
stępnych, soborowych dyskusji.

Traf chce, że również z ma­
jem związane są dwa ogrom­
nej wagi doktrynalne dokumen­
ty papiestwa, z których pierw­
szy otwierał proces przewarto­
ściowania doktryny, drugi zaś 
zamykał ówczesną fazę doktry­
nalnej reformy. Są to encyklika 
Jana XXIII. „Mater et Magi­
stra”, ogłoszona 15 maja 1961 r. 
oraz list apostolski Pawła VI, 
„Octogesima adveniens” z 14 
maja 1971 r. Są to w pewnym 
sensie dokumenty graniczne w 
zakresie reformy najistotniejszej, 
doktrynalnej — jeden reformę 
tę otwiera, drugi ją wieńczy.

Do ogłoszenia „Mater et Ma­
gistra” zarówno w świecie, jak 
i w Kościele pozostawało wiele 
niejasności co do charakteru re­
form, zapowiedzianych przez 
papieża. Encyklika Jana XXIII 
stanowiła wymowne świadectwo 
zwrotu w stanowisku Kościoła 
wobec zewnętrznego świata. 
Przede wszystkim encyklika ta 
posługiwała się innym językiem 
niż społeczne enuncjacje po­
przedników Jana XXIII; próżno 
w niej szukać śladów tak częs­
tych wcześniej potępień, dra­
stycznych zwrotów w ocenie 
zjawisk, które Kościół oceniał 
krytycznie. Encyklika ta podwa­
żała również ustalone wcześniej 
bariery polityczne, pośrednio

uchylała groźbę kościelnej ana­
temy wobec tych katolików, 
którzy angażowali się we współ­
pracę z ludźmi o innych przeko­
naniach światopoglądowych, co 
dotyczyło głównie współpracy 
katolików z komunistami.

W latach następnych niemal 
każdy kolejny społeczny doku­
ment papiestwa rozszerzał sferę 
„otwierania się” Kościoła na 
świat współczesny. „Octogesima 
adveniens” była ostatnią ważką 
społeczną wypowiedzią Pawła 
VI, która pełniła taką właśnie 
funkcję. Wprawdzie jeszcze w 
1975 r. papież ogłosił adhortację 
,.Evangelii nuntiandi”, ale ta nie 
wyróżniając się niczym nowym 
w stosunku do enuncjacji wcześ­
niejszych stała się pośrednim 
potwierdzeniem, że praktycznie 
z początkiem lat siedemdziesią­
tych dzieło doktrynalnego ..ag­
giornamento” zostało zamknięte. 
Kościół wszedł zaś w nową fazę 
— stabilizacji i utrwalania oraz 
wdrażania w życie ideologicz­
nych ustaleń dziesięciolecia in­
tensywnej reformy, tj. okresu 
1961—1971.

W latach tych, w krótkich od­
stępach czasu publikowano sze­
reg kościelnych, centralnych do­
kumentów, z których każdy z 
wielkim zainteresowaniem, a 
niekiedy z poruszeniem, przyj­
mowany był przez światową opi­
nię. Dość przypomnieć nazwy 
takie, jak: „Pacem in terris”, 
„Ecclesiam suam”, „Gaudium et 
spes” i „Populorum progressio”. 

U DACEM in terris”, encykIL 
ka uznawana powszechnie 

za ideowy testament Jana 
XXIII, ogłoszona krótko przed 
zgonem papieża, poruszyła 
świat nie tylko faktem zwró­
cenia się papieża do wszyst­
kich „ludzi dobrej woli”, a 
więc odejściem od tradycji 
adresowania encykliki wyłącz­
nie do wyznawców religii ka­
tolickiej, lecz przede wszyst­
kim realistyczną interpretacją 
zagrożenia ludzkości wojną,
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SALT-najważniejszy dialog
KAROL SZYNDZIELORZ

(P) Z wielkim napięciem, a nawet pewną niecierpliwością, 
oczekiwany jest moment, w którym agencje prasowe doniosą 
o zakończeniu prac nad tekstem nowego układu o ogranicze­
niu broni strategicznych. Wiemy, że układ ten spisano na 
60 stronach maszynopisu, ujęto w tt rozdziałach, objaśniono 
80 przypisami. Nie wiadomo natomiast, jakie jest brzmienie 
owych rozdziałów. Można jedynie założyć, że również podczas 
końcowej, niezmiernie intensywnej i poufnej, fazy negocjacji 
kierowano się ramowymi ustaleniami z czasów radziecko-ame- 
rykańskiego spotkania na szczycie w listopadzie 1974 roku we 
Władywostoku.

Lada dzień zakończone zo­
staną rokowania, które rozpo­
częły się blisko dziesięć lat 
temu w Helsinkach. Bo tam 
właśnie spotkały się po raz 
pierwszy delegacje rządowe 
Związku Radzieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych, aby za­
stanowić się nad możliwościa­
mi ograniczenia wyścigu zbro­
jeń strategicznych. Po niespeł­
na trzech latach wypracowa­
no układ, znany jako SALT1, 
w którym nałożono ogranicze­
nia liczbowe na arsenały ra­
kietowe obu wielkich mo­
carstw. Chodziło o rakiety 
międzykontynentalne, startu­
jące ze schronów lądowych, 
o atomowe okręty podwodne 
i startujące spod wody rakie­
ty. W maju 1972 r. postano­
wiono również zrezygnować z 
zamiaru budowy systemu ob­
rony rakietowej dla ochrony 
terytorium całego kraju.

PRZEŁOM

Choć słowo to bywa naduży­
wane, można jednak bez prze­
sady powiedzieć, że dokonał się 
wówczas przełom w stosunkach 
miedzy Związkiem Radzieckim 
i Stanami Zjednoczonymi. Oto 
bowiem dwa mocarstwa zgodzi­
ły się zrezygnować ze współza­
wodnictwa w budowie rakieto­
wej siły strategicznej. Postano­
wiły też, że w stosunkach wza­
jemnych 1 w dalszych rokowa­
niach, kierować się będą zasadą 
równych korzyści i równego 
bezpieczeństwa. Co więcej — po­
wierzyły one nadzór i kontrolę 
tych postanowień narodowym 
systemom technicznym, które 
działają bez naruszania suwe­
renności strony przeciwnej. Obie 
strony wyrzekly się też zamiaru 
utrudniania obserwacji przepro­
wadzanych przez te systemy. 
Tym samym najważniejsza część 
składowa układu sił militarnych 
znalazła się pod kontrolą.

Była to kontrola liczby rakiet. 
Wznowiono rokowania radziecko- 
-amerykańskie w sprawie kon­
troli zbrojeń strategicznych je- 
slenią 1972 roku w Genewie. Ale 
dopiero podczas czerwcowej wi­
zyty Leonida Breżniewa w Wa­
szyngtonie, w roku 1973, wypra­
cowano „podstawowe zasady 
rozmów o dalszym ograniczeniu 
strategicznych broni ofensyw­
nych”. Wynikało z nich, te w 
ciągu najbliższego raku „strony 
podejmą poważne wysiłki dla 
przygotowania założeń stałego 
porozumienia o pełniejszych 
sposobach ograniczenia strate­
gicznych broni ofensywnych, z 
zamiarem podpisania go w 1974 
roku”. Wiemy, że kryzys poli­
tyczny w Waszyngtonie odsunął 
dialog strategiczny na dalszy 
plan. Dopiero w listopadzie 1974 
r. podjęto nową próbę dialogu 
we Władywostoku.

Tam właśnie zrodził się układ 
SALT II. Zamiarem Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych było znalezienie formuły 
ograniczeń, w której mieściłyby 

która może prowadzić do za- 
gładv; stąd też papież zaanga­
żował swói autorytet w po­
parcie konkretnych propozycji 
rozbrojenia, zakazu prób z 
bronią nuklearną, zaprzestania 
współzawodnictwa w rozbudo­
wie potencjału wojennego. 
Zarazem w „Pacem in terris” 
papież sformułował optymi­
styczną wizję rozwoju świata 
dzięki postępowi techniczne­
mu i talentom człowieka. W 
tejże encyklice znalazł się na­
kaz, adresowany do katolików, 
aby podejmowali wsnółoracę 
w sferze społecznej praktyki 
z ludźmi o innvch śwlatopo- 
gl dach tam, gdzie tworzy się 
to „co, albo jest dobre z sa­
mej swej natury, albo do do­
brego prowadzi”.

W Bieruniu 1964 r„ następca 
Jana XXIII, paoiet Paweł VI 
ogłosi* swoią pierwszą encykli­
kę „Ece,es’?>m suam”. Treścią 
tej encykliki są problemy we­
wnętrznego dialog1- Kościoła z 
łnnvmi reliriami I z ludźmi o 
światono-dndzie materialistycz- 
nvm. Od tego czasu pojęcie 
-dialogu”, którym dotychczas 
posługiwały się niektóre, spo­
łecznie Dosteoowe środowiska 
kato'fków zostało oficialnle 
wprowadzone do kościelnej 
doktryny.

W grudniu 19*55 r. na swojej 
ost’*-,fej sesji II Sobór Waty­
kański przyjął m.ln. tzw. kon­
stytucje pastoralną „Gaudium 
et snes”. nazywaną też konsty­
tucja „O Kościele w świecie 
współczesnym”. Jest to doku­
ment. który podfął nróbe okre­
ślenia stanowiska Kościoła wo­
bec kluczowych problemów 
wsnó’ęzesności. Spośród wielu 
innych znaczących stwierdzeń 
tei' konstytucji wydobadimy 
naństotniejsze, a mianowicie 
deklarację, że Kościół... ..z. ra­
cji swego zadania i kompeten­
cji w żaden snosób nie utożsa- 
mi a się ze wspólnota politycz­
ną ani nie włażę się z żadnym 
systemem politycznym”, co riie 
wyklucza, te zarówno wspól­
nota polityczna (państwo) Jak 
1 Koś-iół służąc tym samym lu­
dziom „Tym skuteczniej będą 

się arsenały obu mocarstw, mi­
mo iż powstały w różnych prze­
cież warunkach, w odpowiedzi 
na odmienne założenia doktryny 
strategicznej. Dlatego właśnie 
zaczęto posługiwać sie pojęciem 
pułapów zbiorczych. Ustala się 
jedynie górną granicę liczebno­
ści systemów przenoszenia ła­
dunków termojądrowych, nato­
miast nie ustala się proporcji 
między rakietami czy bombow­
cami. SALT II nie miał jednak 
być układem, który przedłużałby 
jedynie wartość ograniczeń licz­
bowych znanych z SALT I. Cho­
dziło o to, by wyścig zbrojeń 
Strategicznych poddany został 
kontroli Jakościowej. We Wlady- 
wostoku uzgodniono, że 1320 
spośród 2400 systemów przeno­
szenia ładunków termojądro­
wych może być uzbrojonych w 
głowice wieloczłonowe. Aby uni­
knąć nieporozumień uznano, że 
każdy typ rakiety, który podda­
ny został próbom z głowicami 
wieloczłonowymi, traktowany 
będzie jako uzbrojony w całości 
w głowice tego typu.

Przez trzy lata niewiele dzia­
ło się w sprawach SALT. Ford 
zrezygnował z ograniczania bro­
ni strategicznych. Zamiast tego 
jego sekretarz stanu i doradca 
do spraw bezpieczeństwa kraju 
Henry Klssinger próbował roz­
rzedzić materię dialogu strate­
gicznego. wprowadzając dziesiąt­
ki Innych spraw i konfliktów 
do tych rokowań. Nie była to 
nawet gra na czas, lecz wyraźna 
chęć zatrzymania postępu w pra­
cach nad nowym układem. Jim­
my Carter i jego doradca do 
spraw bezpieczeństwa kraju Zbi­
gniew Brzeziński uważali, że 
najlepiej będzie ruszyć dialog 
z martwego punktu poprzez od­
rzucenie dobrych zwyczajów i 
wypróbowanych praktyk dialo­
gu, poprzez rezygnację z rzeczy 
uzgodnionych i przyłączenie do 
SALT wielu kwestii, które nie 
wiążą się ani z kontrolą zbro­
jeń, ani też z bezpieczeństwem 
obu mocarstw. Doprowadziło to, 
bo doprowadzić muslalo, do kry­
zysu w stosunkach radziecko- 
-amerykańskich. Został on zła­
godzony dopiero jesienią, pod­
czas bezpośrednich rozmów An- 
drleja Gromyki z Jimmy Carte­
rem. Nie udało się jednak prze­
łamać impasu przed wygaśnię­
ciem tymczasowego porozumie­
nia o ograniczeniu ofensywnych 
systemów rakiet strategicznych. 
Nie powiodło się to między in­
nymi dlatego, że zmieniła się 
gruntownie materia rokowań.

ZMIANA MATERII

Jak powiedział niedawno Zbi­
gniew Brzeziński, „problemy na­
rastały w postępie geometrycz­
nym”. Bo też zmieniała się ma­
teria rokowań. Oprócz głowic 
wieloczłonowych trzeba było 
rozpatrywać rakiety samosteru- 
jące, broń nową i groźną, za­
równo w wersji strategicznej, 
jak i taktycznej. Ponieważ 
SALT II przewiduje również 
ograniczenia przy zastępowaniu 
istniejących systemów rakieto­
wych innymi, konieczne było 
precyzyjne określenie, jaka ra­
kieta uważana będzie za nową.

wykonywać tę służbę dla dobra 
wszystkich, im lepiej będą roz­
wijać między sobą zdrową 
współpracę”. Zważywszy wcze­
śniejszy ostracyzm wobec 
państw socjalistycznych, utrwa­
lony w latach „zimnej wojny” 
deklaracja ta oznaczała powrót 
Kościoła do idei uniwersaliz­
mu, zaangażowanie Kościoła 
niezależnie od systemu poli­
tycznego. w którym zaangażo­
wanie to ma miejsca.

W 1967 r. Paweł VI ogło­
sił encyklikę „Populorum 

progressio”. Po raz pierwszy 
papiestwo w dokumencie tak 
istotnego znaczenia podjęło 
w sposób pozytywny kw«s- 
tię narodową. „Populorum 
progressio" to enuncjacja sa- 
mookreślenia się Kościoła 
wobec fenomenu emancypa­
cji dziesiątków narodów tzw. 
Trzeciego Świata. Paweł VI 
wsparł moralnie w swojej 
encyklice polityczną promo­
cję narodów wyzwalających 
się, napiętnował zjawiska ko­
lonializmu i neokolonializ- 
mu, sformułował postulaty 
pod adresem państw rozwi­
niętych na rzecz świadczeń, 
które winny wesprzeć eko­
nomiczną emancypację naro­
dów gospodarczo upośledzo­
nych wskutek długiego wy- 
zysku przez kolonialne im­
peria, wreszcie uznał konie­
czność zmian strukturalnych 
w Trzecim Świecie, a zwła­
szcza potrzebę wywłaszcze­
nia latyfundystów i przepro­
wadzenia reformy rolnej.

Wreszcie w r. 1971. w „Octo- 
gesima adveniens” papież zer­
wał z tradycją sankcjonowania 
przez kościelne władze wyłącz­
nie prawicowego politycznie 
zaangażowania katolików. Pa­
weł VI stwierdzając tam. że 
„Chrześcijan pociągają dzisiaj 
doktryny socjalistyczne” zaak­
ceptował ten fakt społeczny, 
uznał polityczny pluralizm ka­
tolicyzmu podkreślając, że „Ta 
•arna wiara chrześcijańska mo­
że prowadzić do różnych form 
zaangażowania”, bowiem ..Nie­
którzy odczuwają tak glęboso 

przy jakiej zmianie średnicy 1 
długości. Jednym z problemów 
dyskutowanych podczas ostat­
nich tygodni, stała się sprawa 
testów z nowymi rakietami, a 
ściślej zakresu kodowania infor­
macji przekazywanych w czasie 
lotu takiej rakiety.

Rozmowy SALT nie były, i 
być nie mogą, rokowaniami 
czysto technicznymi. Dotyczą 
przecież broni, od których za­
leży bezpieczeństwo obu wiel­
kich mocarstw, a także sojusz­
ników tych mocarstw. Ko­
nieczna jest więc z jednej 
strony rozwaga przy podejmo­
waniu decyzji, dobra wola 
przy analizie jej skutków oraz 
poczucie odpowiedzialności za 
międzynarodowe implikacje 
proponowanych rozwiązań. 
Choć dialog strategiczni- jest 
w istocie dwustronny, to w 
rzeczywistości zamienił się on 
już w rokowania wielostron­
ne. Wynika to z Deklaracji 
Moskiewskiej Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego, 
a także z przebiegu spotkania 
na szczycie między Jimmy 
Carterem i przywódcami Euro­
py Zachodniej.

NADZIEJA

SALT oczekiwany jest z na­
dzieją. Wiąże się z nim bo­
wiem nadzieje na umocnienie 
tendencji odprężeniowych w 
polityce międzynarodowej, na 
trwałą poprawę stosunków 
między Związkiem Radziec­
kim i Stanami Zjednoczony­
mi, a także na zahamowanie 
najkosztowniejszych i najbar­
dziej niszczycielskich zbrojeń. 
Wielu polityków nie wyobra­
ża sobie krajobrazu politycz­
nego bez tego najważniejszego 
z dialogów.

Budownictwo W Afganistanie. W Kabulu — stolicy De­
mokratyczne) Republiki Afganistanu powitają nowe osiedla 
mieszkaniowe. Fot. cat — interpboto

solidarność w obrębie klas spo­
łecznych czy kultur, że podzie­
lają bez zastrzeżeń każdy sąd 
czy wybór swego środowiska.” 
A więc nie wiara stanowi czyn­
nik determinując}- postawę po­
lityczną, lecz motywacją kla­
sowe, pozareligijne.

NAWET w największym 
skrócie trudno oddać za­

kres i głębię przemian, które 
rodziły się i narastały w 
Koicieie latami. Dzisiaj wy­
dają się ona czymś zwyczaj­
nym, normalnym dla stano­
wiska Kościoła. Trzeba jed­
nak — by pełniej objąć ich 
istotę — przypomnieć jaki 
był dla nich relatywny punkt 
odniesienia. Aż do r, 1958, tj, 
do wyboru przez konklawe 
Jana XXIII Kościół stanowił 
instytucję, której doktryna i 
polityczna praktyka zespolo­
na była z systemem kapita­
listycznym. Od Leona XIII po 
Piusa XII papiestwo uświę­
cało prywatną własność środ­
ków produkcji, potępiało po­
stulat ich uspołecznienia, 
broniło zasady społecznej 
(klasowej) nierówności ludzi 
jako rzekomo wynikającej x 
prawa naturalnego, piętno­
wało walkę klas przeciwsta­
wiając jej ideę społecznego 
solidaryzmu, nieufnie odno­
siło się do wszelkiej zmiany, 
do idei postępu i rozwoju, 
totalnie negowało socjalizm, 
zarówno jako doktrynę, jak 
i jako społeczną praktykę, 
nie dostrzegało kwestii na­
rodowej do momentu, kiedy 
w sensie politycznym rozwią­
zana została w wyniku po­
wojennych przemian w ukła­
dzie sił politycznych w świe­
cie. Próżno też byłoby szu­
kać w papieskich dokumen­
tach okresu przed jonowego po­
zytywnego posłużenia się poję­
ciami humanizmu czy antropo- 
centryzmu, daremnie śladu do­
strzeżenia w ludzkiej pracy 
czegoś więcej niż kary 1 poku­
ty *a „grzech pierworodny”;

Leonid Breżniew określił układ 
SALT II w jego obecne j formie 
jako rozsądny kompromis. 1 jak 
każdy kompromis, nie może on 
w pełni zadowolić obu stron. Je­
śli jednak układ ten zostanie 
podpisany, ratyfikowany i wej­
dzie w życie — mówił w marcu 
radziecki przywódca — wówczas 
stanie się czynnikiem umacnia­
jącym bezpieczeństwo narodów 
i pokój na świecie. W podobnym 
duchu wypowiadał się niedawno 
w Nowym Jorku Jimmy Carter, 
ostrzegając przeciwników SALT 
przed następstwami zerwania te­
go układu, na przykład przez 
odmowę ratyfikacji w Senacie. 
Skutki takiego kroku byłyby ne­
gatywne dla pokoju i dla Sta­
nów Zjednoczonych. Carter za­
powiedział, że naw'et jeśli SALT 
11 nie uzyska dwóch trzecich 
większości głosów w Senacie, to 
jako prezydent będzie się kiero­
wał postanowieniami tego ukła­
du. Można wyrazić nadzieję, że 
Senat będzie myślal i działał 
zgodnie ze stanowiskiem więk­
szości Amerykanów, którzy opo- 
wiadają się za dobrymi stosun­
kami ze Związkiem Radzieckim, 
za hamowaniem wyścigu zbro­
jeń.

Najpewniej w jednym t 
miast europejskich — Gene­
wie. Wiedniu lub Helsinkach 
— dojdzie za miesiąc do spot­
kania między prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, Jimmy 
Carterem i sekretarzem gene­
ralnym KC KPZR Leonidem 
Breżniewem. Położą oni pod­
pisy pod układem, który ro­
dził się długo. Układem, któ­
ry odzwierciedla istniejącą 
równowagę sił na świecie i 
wspólną odpowiedzialność obu 
wielkich mocarstw za losy po­
koju na naszej planecie. Bę­
dzie to wydarzenie, które 
przyczyni się do umocnienia 
odprężenia, do zwiększenia 
wzajemnego zaufania, do przy­
hamowania zbrojeń.

w procesie odnowy kościelnej 
doktryny uznano natomiast 
w pracy czynnik przekształ­
cający świat i samego czło­
wieka, kreujący ludzką oso­
bowość.

Dopiero biorąe pod uwagę 
model papieskiej doktryny i 
polityki r. okresu przed refor­
mą można uzmysłowić sobie 
zasięg i znaczenie przemian 
czasów Jana XXIII i Pawia 
VI, znaczenie, które wykracza 
poza Kościół i które czyni Koś­
ciół instytucją znaczącą w pro­
cesach ewolucji współczesnego 
świata. Pomińmy tu kwestie 
reform wewnętrznych takich 
jak zmiany w liturgii, w struk­
turach urzędów kościelnych 
itp. Inna jest ich funkcja spo­
łeczna. Lecz charakteryzowane 
zmiany doktrynalne dotyczą 
przecież — świadomie progra­
mowanego — stosunku Kościo­
ła do świata zewnętrznego, a 
więc muszą budzić powszech­
ne zainteresowanie z racji zgo­
ła niereligijnego ich odniesie- 
m*.

Aggtomamento-' nie apcowa- 
dzało się do modyfikacji dok­
tryny, Równolegle zmieniała się 
także praktyka papieskiej i 
watykańskiej obecności w 
świecie. Przed kilkunastu laty 
w publicystyce pojawiło się 
nowe określenie: polityka
wschodnia Watykanu. Odda je 
ono nowy aspekt stanowiska 
papiestwa wolier krajów socja­
listycznych — dążeń do norma­
lizacji bilateralnych stosunków 
na płaszczyźnie uznania realiów 
społecznych i politycznych za­
sad systemu socjalistycznego 1 
konstruktywnego wobec socja­
listycznego żyda społecznego 
określenia się instytucji Koś­
cioła Ważkie także tryki i po- 
zoataje zaangażowanie papies­
twa w procesy ustalania i a- 
trwalania zasad współżycia 1 
współpracy między narodami, 
by wskazać np. na wysolta ak­
tywność watykańskiej dyploma­
cji w trakcie KBWE. Wielką 
silę moralną posiadały apele 
papieży Jana XXIII i Pawła 
VI o wzmożenie wysiłków dla 
zachowania i umocnienia świa­
towego pokoju oraz podejmo­
wane przez Watykan media­
cyjne inicjatywy w szeregu

Tydzień na Kubie (7)

„Granma” i Casablanca
Od naszego specjalnego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA

Okręt lub statek bywa pa­
rowozem historii. Na Newie 
w Leningradzie stoi „Auro­
ra”. której działa obwieściły 
początek Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. W centrum 
Hawany w Muzeum Rewolu­
cji stoi jacht „Granma”.

Późną jesienią 1956 roku 
jacht ten z grupą 82 kubań­
skich rewolucjonistów pod wo­
dzą Fidela Castro wypłynął z 
portu Turpan w Meksyku i 26 

W stoczni Casablanca — od lewej H. Kisiel, M. Kilian i Z. Her­
manowicz »utor*

listopada przybił do bagniste­
go brzegu Kuby na Jej połud­
niowo-wschodnim krańcu w re­
jonie Los Cayuelos. Desant został 
zaatakowany przez samoloty i 
oddziały lądowe Batisty. Do 
punktu koncentracji udało się 
dotrzeć tylko 18 partyzantom. 
Przedarli się oni do gir Sierra 
Maestra (najwyższy szczyt ok 
2 tys. m) i pod wodzą Fidela 
Castro prowadzili walkę, za­
kończoną zwycięstwem Rewo­
lucji 1 stycznia 1959 r.

Na jednym z placów Hawany 
■wzniesiono oszklony pawilon, 
w środku którego stoi legen­
darny jacht.

Towarzysząc premierowi Pio­
trowi Jaroszewiczowi obejrze­
liśmy ten jacht. Niewielka, ele­
gancka jednostka — na pewno 
nic nie zapowiadało, zanim nie 
przeszła na służbę Rewolucji, 
że stanie się jej symbolem. 
Chyba z trudem mieściły się 
na niej 82 osoby, na dodatek z 
uzbrojeniem.

Obok Jachtu stoją zasłużone 
samochody, tankietki i samolo­
ty ze śladami walk z okresu 
wojny wyzwoleńczej czy z cza­
su inwazji w Zatoce Świń. Jest 
tam m.in. samochód, w którym 
13 marca 1957 r. grupa zama­
chowców podjechała pod ów­
czesny pałac prezydencki w 
celu dokonania zamachu na 
Balistę.

Gdy grupa polskich gości 
zwiedzała Muzeum, jedea z go­
spodarzy wskazał nam stojące­
go skromnie z boku c””---’-*- 
rego mężczyznę w mundurze 
oficera marynarki woje....Ł,.

Był to Norberto Collado, któ­
ry dowodził „Granmą”. gdy 
płynął nią Fidel Castro ze swy­
mi towarzyszami ku brzegowi 
Kuby.

Tego samego dnia polska de­
legacja zwiedziła stare miasto 
w Hawanie. Pozostała po tym 
stała pamiątka — cegła wmu­
rowana w ścianę wielkiego 
gmachu, w którym mieścił się 
niegdyś kapitanat generalny, a 
obecnie jest muzeum miasta.

przypadków konfliktów lokal­
nych. Zważywszy, że sprawa 
utrwalenia światowego pokoju 
jest współcześnie kluczowym 
zadaniem ludzkości trudno 
przecenić znaczenie tego kie­
runku papieskiej aktywności.

NIE trzeba zbyt dociekli­
wego obserwatora, by za­

uważyć, że przebieg kościel­
nego „aggiornamento" nie 
dokonywał się bezkonflikto­
wo. Kościół i katolicyzm są 
przecież wewnętrznie zróżni­
cowane i byłoby naiwnością 
sądzić, iż reformy tak zasad­
niczo reorientujące Kościół 
przeprowadzone zostaną bez 
oporu ze strony sił konser­
watywnych. Jeśli mimo tych 
oporów zostały dokonane do­
strzeżmy w tym potwierdze­
nie dominującej rangi tych 
mI w światowym katolicyz­
mie, które opowiadają się za 
pokojem i postępem. Należy 
w tym dostrzec również zna­
czenie samego papiestwa, do­
kumentowanego wkładem Ja­
na XXIII i Pawła VI. słusz­
nie określanych mianem pa- 
pieży-reforma torów, do prze­
obrażeń Kościoła Istotnie 
przybliżających Kościół do 
głównych nurtów przemian 
w świecie współczesnym.

Reformy Jana XXIII i Pa­
wła VI stanowią pewną, zam­
kniętą już fazę w dziejach 
katolicyzmu, jednakże przy­
śpieszona dynamika rozwojo­
wa świata, tak społeczno-po­
lityczna, jak cywilizacyjna ł 
kulturalna niesie z sobą ko­
nieczność stałego korelowa­
nia ideologii i praktyki koś­
cielne) z biegiem wydarzeń, 
jeśli spełnione mają być as­
piracje Kościoła do aktyw­
nego oddziaływania na kie­
runek ewolucji ludzkiej spo­
łeczności. do ciągłego odna­
wiania dialogu Kościoła z 
humanistycznymi ideami, in­
spirującymi najszlachetniej- 
sm dążenia ludzi nasMj epo­
ki,

Napis na metalowej tabliczce 
głosi, że jest to cegła z funda­
mentu Zamku Królewskiego w 
Warszawie zniszczonego w cza­
sie ostatniej wojny i znów od­
budowanego przez Polaków.

Ostatnim punktem wizyty 
Piotra Jaroszewicza na Kubie 
były odwiedziny stoczni Casa­
blanca w Hawanie.

Czuliśmy się tam jak w do­
mu. Nie tylko z uwagi na go­
ścinność gospodarzy. Stocznia 
została zbudowana przy znacz­

nym polskim współudziale, wi­
dzieliśmy tam polskie maszyny 
(Poręba, Zakłady H. Cegielskie­
go), rozmawialiśmy po polsku
— i to nie tylko z Polakami, 
którzy tam pracują. Również 
z Kubańczykaml

Kuba ma sporą flotę, około 
1 miliona ton — w tym są je­
dnostki powyżej 20 tys. ton. W 
Hawanie można remontować 
jednostki do 8,5 tys. ton. Dla­
tego Kubańczycy są zaintereso­
wani w dalszej rozbudowie 
stoczni, w rozpoczęciu drugiego 
etapu. Chcą zakupić duży pły­
wający dok, rozpocząć też pro­
dukcję małych jednostek.

Polska, która ma w tej dzie­
dzinie już duże możliwości, jest 
dla Kuby cennym partnerem. 
Dalszy rozwój współpracy w 
tej dziedzinie był jednym z 
■ważnych punktów rozmów go­
spodarczych, jakie w czasie wi­
zyty przeprowadził wicepre­
mier Tadeusz Pyka z wiceprze­
wodniczącym Rady Państwa 1 
Rady Ministrów Republiki Ku­
by Diclosem Torralbasem.

W hawańskiej stoczni pracu­
je obecnie 11 Polaków — 9
w produkcji i 2 w biurze roz­
wojowym. 9 z nich pochodzi z 
Gdańska, 2 z Warszawy.

Rozmawialiśmy z trzema 
gdańszczaninami — Mieczysław 
Kilian z Gdańskiej Stoczni Re­
montowej pracuje w stoczni 
Casablanca w kontroli tech­
nicznej od września 1977 r. 
Zdzisław Hermanowicz z Za­
kładu Kooperacji Przemysłu 
Okrętowego w Gdańsku jest 
prawie od 2 lat doradcą dyrek­
tora ekonomicznego. Henryk 
Kisiel z Biura Projektów Bu­
downictwa Morskiego w Gdań­
sku Jest od 5 miesięcy doradcą 
do spraw hydrotechńlki przy 
rozbudowie stoczni.

Trzej panowie nie są Już 
młodzieńcami (co będzie widać 
na zdjęciu, jeśli zmjeści się w 
gazecie). To mężczyźni w sile 
wieku, o wielkim doświadcze­
nia. Jeden z nich zaczął wyli­
czać kraje, przeważnie bardzo 
odlegle od Polski — np. Indie
— w których pracował po­
przednio na zlecenie Polservtce. 
Lista była imponująca. I właś­
nie tacy ludzie, o dużej wiedzy 
i praktyce, są tu potrzebni.

Rozmawiam po polsku z 
dwoma Kubańczykami.

Francisek Gomez uczył się w 
Polsce w szkole przy Hucie im. 
Bieruta. Potem przez 4 lata re­
prezentował w Gdańsku firmę 
kubańską, która dokonywała 
zakupów dla stoczni Casablan­
ca. Byl w Polsce z rodziną. 
Syn. który Uczy obecnie 16 lat, 
mówi dobrze po polsku.

Ricardo Basaniez uczv! się w 
technikum przy Stoczni Gdań­
skiej. Po raz wtóry był w Pol­
sce w roku 1975, w Stoczni Re­
montowej, gdzie poznawał no­
we technologie.

Współpraca polskiego I ku­
bańskiego przemysłów stocznio­
wych ma więc Już spora tra­
dycje. Wizyta premiera Jaro­
szewicza bez wątpienia przy­
niesie dalsze pogłębienie współ­
pracy — w tej I w wielu In­
nych dziedzinach.

Po rwiedzeniu stocrnl pozo­
stał tylko powrót do rezyden­
cji. a wkrótce potem ostatni 
już przejazd przez Hawanę, w 
drodze na lotnisko, gdzie cze­
ka! specjalny samolot Lot-u.

Serdeczne pożegnanie pol­
skich gości na lotnisku — I 
start. IL-62 z każdą minutą 
przybliżał nas o 15 km do War­
szawy.

Ropa naftowa 
zagraża belgijskiej 
elektrowni jądrowej

BRUKSELA (PAP). Władze 
belgijskie podjęły usilne stara­
ła, aby zapobiec przedostaniu 
sie ropy naftowej do systemu 
chłodzenia w elektrowni jądro­
wej w Tihange. Do Mozy, któ­
rej wody używane są do chło­
dzenia reaktora wspomnianej 
elektrowni, wylała się ropa naf­
towa ze zbiornika w górnym 
biegu rzeki. Aby powstrzymać 
spływ rapy, w poprzek Mozy 
umieszczono specjalną zaporę.

--------------- (P)

Program 
rozbrojenia

(P) Zbrojenia są zagroże­
niem dla pokoju. Zwiększają 
niebezpieczeństwo konfrontacji 
militarnej. Konflikt wojsko­
wy, w którym wykorzystana 
zostałaby niewielka tylko 
część nagromadzonych już 
zapasów broni masowej za­
głady, oznaczałby groźbę dla 
dalszego istnienia naszej cy­
wilizacji. Ale nawet nie użyta 
broń przeszkadza w pokojo­
wym życiu. Codziennie zbro­
jenia pochłaniają przecież co 
najmniej miliard dolarów w 
skali świata, angażują zdol­
ności badawcze i możliwości 
produkcyjne, utrudniają roz­
wiązanie pilnych potrzeb lu­
dzi,

Polska zainteresowana jest 
postępem rozbrojenia. We 
wczorajszej odpowiedzi rządu 
polskiego na notę sekretarza 
generalnego ONZ Kurta Wald- 
heima przedstawiono nasze 
stanowisko wobec najważniej­
szych kwestii rozbrojeniowych. 
Opowiadamy się za obniżeniem 
poziomu konfrontacji militar­
nej w Europie Środkowej. 
Kierując się tym uczestniczy­
my w rozmowach w sprawie 
wzajemnej redukcji sit zbroj­
nych i zbrojeń w Europie 
Środkowej, które od lat toczą 
się w Wiedniu, Polska, po­
dobnie jak inne kraje Ukła­
du Warszawskiego, gotowa 
jest też do redukcji budżetów 
militarnych, oczywiście na 
zasadzie wzajemności, wraz 
z państwami NATO.

Eliminacja niebezpieczeń­
stwa wojny nuklearnej jest 
sprawą najważniejszą. Groź­
bę tę można zmniejszyć po­
dejmując kroki częściowe ta­
kie jak zakaz wszelkich 
prób z bronią jądrową czy 
zakaz tworzenia nowych sy­
stemów i rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Celowi temu 
służyłoby również powszech­
ne przestrzeganie zasad u- 
kładu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej. Wyścig zbro­
jeń nuklearnych hamuje tak­
że tworzenie stref bezatomo­
wych. Z tego właśnie prze­
świadczenia Polski zrodził 
się przed 20 laty Plan Rapac­
kiego, który przewidywał de- 
nuklearyzację Europy Środko­
wej.

Wpływ jednego państwa na 
program rozbrojeniowy świa­
ta nie może być wielki. Pol­
ska ma jednak jasny pogląd 
na kierunek, w jakim zmie­
rzać winny działania Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
i jej członków, aby odpręże­
niu politycznemu towarzyszy­
ło również odprężenie mili­
tarne. Narody świata pragną 
żyć w pokoju. Trwałość po­
koju zależy od aktywnej wal­
ki o rozbrojenie. Polska bę­
dzie więc nadal uczestniczy­
ła we wszystkich międzyna­
rodowych działaniach, które 
przyczynią się do postępów 
rozbrojenia.

KAROL SZYNDZIELORZ

Naftowa grabież
(P) Opublikowane w tych 

dniach dane o zyskach wiel­
kich amerykańskich towa­
rzystw naftowych w pierw­
szym kwartale 1979 roku star­
czyłyby właściwie za cały ko­
mentarz. Otóż w trzech pierw­
szych miesiącach tego roku, w 
okresie gdy Stanu Zjednoczo­
ne zmagały się z kolejnym ja­
koby, nadciągającym kryzy- 
zysem energetycznym, zamy­
kano liczne stacje benzynowe 
— naftowy kapitał zanotował 
zyski niespotykane od lat. O- 
gółem wzrosły one o 50 proc, 
i wyniosły 3,81 mld dolarów.

I tak np. „Texaco” zarobiło 
na czysto 307 min dolarów, a 
największy zachodni potentat 
naftowy. „Exxon Corporation" 
zagarnęło w pierwszym kwar­
tale 955 min dolarów. Lwia 
część tych dochodów wywodzi 
się z podwyżki cen olejów o- 
palowych i benzyny, aczkol­
wiek naftowi potentaci n!e 
stronili — od paru już zres'tą 
lat — od innych metod nabi­
jania sobie kabzy. Jak donio­
sły agencje prasowe, w okre­
sie kilku ostatnich lat amery­
kańskie koncerny naftowe o- 
szukały swych klientów na su­
mę 1,7 mld dolarów, dostar­
czając po najwyższych cenach 
ropę średniej jakości.

Można przypuszczać, ii w 
podobnym celu został stwo­
rzony i rozpowszechniony w 
USA mit o „energetycznym 
Pearl Harbour". Znikome — 
jak się okazało — niedobory 
produktów naftowych w olcre- 
sie minionej zimy nie upoważ­
niały bynajmniej do porów­
nań sytuacji energetycznej 
kraju 2 namiętną tragedią wo­
jenną. Klimat psychologiczne­
go zagrożenia, dramatycznych 
nawoływań o nadciągającym 
nieuchronnie kryzysie umożli­
wiał niczym nie usprawiedli­
wione podnoszenie cen.

Zdaniem wielu komentato­
rów przy okazji niekwestiono­
wanego kryzysu energetyczne­
go Stnów Zjednoczonych, w 
atmosferze rzeczywistej po­
trzeby ograniczenia nadm or­
nego zużycia produktów nafto­
wych odbywa się „wielki ra­
bunek" dokonywany przez 
naftowy kapitał kosztem prze­
ciętnego. zwykle najuboższego 
obywatela.

FRANCISZEK NIETZ
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Giełda inicjatyw

Wyższy standard w „Baildonie”
Bez Ryszarda Szurkowskiego?

Informacja własna
(P) Nie ma właściwie w kraju zakładu, który nie byłby w 

jakiś sposób związany z katowicką butą „Baildon”. Przemysł 
stoczniowy, motoryzacyjny, chemiczny, narzędziowy, elektro­
niczny, energetyka i budownictwo potrzebują wytwarzanych 
w tej hucie stali jakościowych (400 gatunków) i wyrobów tzw. 
galanterii hutniczej. Rozległy asortyment obejmuje ponad 50 
tys. typowymiarów o ściśle określonych parametrach.

Jest to produkcja skompli­
kowana i niejednorodna, a 
jednocześnie niezbędna dla 
wielu dziedzin gospodarki. 
Stąd też problemy ilości i ja­
kości mają w hucie zwanej 
„jakościową” szczególnie istot­
ne znaczenie.

Podwyższeniu standardu pro­
dukcji sprzyjają, niewątpliwie — 
dokonujące się, podobnie jak w 
większości starych śląskich hut 
— procesy modernizacyjne. Od 
kilku lat działa pod szyldem 
„Baildonu” zakład uszlachetnia­
nia stali „mikrohuta” w Strze­
mieszycach. W 1976 r. urucho­
miono w pełni nowoczesny, li­
cencyjny wydział płytek wielo­
ostrzowych. Za kilka miesięcy 
osiągnie pełną zdolność produk­
cyjną nowy wydział stalowni, 
który umożliwi roczną produk­
cję 75 tys. ton najwyżej cenio­
nych gatunków stali, m.in. na­
rzędziowych. odpornych na ko­
rozję, żaroodpornych.

Obok przedsięwzięć prowadzo­
nych na wielką skalę, doceniana 
jest w tym zakładzie wartość 
drobnych na pozór udoskonaleń 
technologicznych, dzięki którym 
można skutecznie poprawiać ja­
kość oraz lepiej wykorzystywać 
materiały i surowce. Gdy w hu­
cie „Baildon” omawiano opera­
tywny plan nadrabiania zaleg­
łości jakie powstały podczas zi­
my, wyznaczając termin wyrów­
nania strat na koniec II kwar­
tału, zaakceptowano równocze­
śnie program poprawy jakości 
produkcji dotyczący wi-Kszośd 
specjalistycznych wydziałów.

Program ten obejmuje szereg 
tematów, których wagę dobrze 
znają fachowcy oraz odbiorcy 
wytworów hutniczych. W jed­
nym z punktów mowa np. o 
udoskonaleniu technologii wy­
topu stali narzędziowej WCLV 
ć’o poprawi wartości użytkowe 
tego wyrobu i znacznie zmniej­
szy ilości odpadów, umożliwia­
jąc 2-milionowe oszczędności. 
Inna poprawka technologiczna 
ma spowodować zmniejszenie

Plenum Głównego 
Komitetu Turystyki

Informacja własna
(P) „Potrzeby społeczne * 

kształtowanie ruchu turystycz­
nego w Polsce” — taki był te­
mat plenarnego posiedzenia 
Głównego Komitetu Turystyki, 
które odbyło się 3 bm. Materia­
łem do obrad była synteza eks­
pertyz, przeprowadzonych przez 
naukowców, pracowników insty­
tucji i organizacji turystycznych, 
działaczy społecznych.

Z opracowań wynika, że ko­
nieczne jest uaktualnienie pro­
gramów rozwoju turystyki. 
Zmiany. Jakie nastąpiły w os­
tatnich latach, wymagają wery­
fikacji założeń.

Wypoczynek stań się musi 
bardziej powszechny. Oblicza 
się, że we wszystkich Jego for­
mach uczestniczyć powinno 80 
proc, ludności. Konieczne Jest 
zapewnienie warunków dla wy­
poczynku rodzinnego oraz dzie­
ci i młodzieży — nie tylko ur­
lopowego, ale także świąteczne­
go I codziennego. Nie można 
zapominać o samych miastach, 
gdzie możliwości rekreacji nie 
odpowiadają zwykle potrzebom.

Istotne znaczenie ma pełne 
wykorzystanie istniejącej bazy 
turystycznej i dalszy Jej roz­
wój. Obok hoteli wysokiej kla­
sy zwrócić należy uwagę na 
schroniska górskie I młodzieżo­
we, campingi, zajazdy. Popra­
wić należy zaopatrzenie w 
sprzęt i odzież turystyczną. 
Szybki rozwój motoryzacji wy­
maga rozbudowy sieci usługo-

Tych problemów sami organi­
zatorzy turystyki nie rozwłążą. 
Konieczna jest tu współpraca 
wszystkich instytucji i organiza­
cji. których działalność ma 
wpływ na stan i rozwój tury­
styki. (mk) 

Z głębokim talem zawiadamiamy, źe w dniu 1 maja 1»74 roku 
zmarła po dlugieh 1 dężldch cierpieniach, opatrzona świętymi sa­
kramentami Ss re

BALBINA WOJTYŃSKA 
z d. Wyrzykowska

nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia » maja 193 r. o gpdz.
12 0» w kościele św. Jozafata przy uL Powązkowskiej, po którym 
nastąpi wyprowadzenie Zmarłej do grobu rodzinnego na Cmen­
tarzu Komunalnym (dawnym Wojskowym), o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w smutku

córki, syn, synowa, slęciowie, wnuczki t wnukowie

W dniu t maja UW r. zmarła bardzo nem droga
to*.

ANNA REJMENT-KUDELSKA 
pseud. HANKA

Człowiek mądry i (Skromny, jedna z wybitnych dziaiamiek ao- 
clalistycznych swego pokolenia, członek RFPS w czasie oku­
pacji a po wyzwoleniu członek PPS później PZPR. W wt^o- 
Stnlej pracy dyplomatycznej bliskie więzi łączyły ją a NHp. 

gdzie była attache, a później I sekretarzem ambasady PRL.
Wśród licznrch odznaczeń otrzymała także godność Zasłużonego 
Pracownika Służby Dyplomatyczno-Konsularnej.
Wyprowadzenie Zwłok nastąpi z Domu Przedpogrzebowcgo na 

Cmentarzu Komunalnym Powązkowskim dnia » maja 191S r.
o godz. 10 Tewarzysw Walki
w-rrraM

ilości „wybraków” powstają­
cych na skutek pęknięć termicz­
nych przy produkcji stali nie­
rdzewnych. W wydziale produ­
kującym pręty stalowe dostrze­
żono możliwość poprawienia 
geometrii tych prętów poprzez 
skorygowanie kalibrowania wal­
ców. Również wydział wytwa­
rzający wiertła, gdzie 30 proc, 
wyrobów posiada znak jakości, 
zgłosił możliwość wcześniejsze-

Telefony kopalniane z zakładów TELOS w Krakowie
Fot. CAF — Sokołowski

Odejście od schematu

Bielsko-bialskie wczasy FWP
Informacjo własna

(P) W pełni sezonu FWP
w województwie bielsko-bial­
skim dysponuje ponad 3 tys. 
miejsc. W br. planuje się 
przyjęcie ok. 42 tys. wczaso­
wiczów. Wypoczywać oni bę- • 
dą w 16 miejscowościach.

W każdym domu wczaso­
wym pracuje instruktor kul- 
turalno-rozrywkowy (połowa 
z nich ma uprawnienia prze­
wodników beskidzkich). Prze­
ciętnie podczas 2-tygodniowe- 
go turnusu organizuje się 8 
bliższych i dalszych wycie­
czek. W programie jest tak­
ie zwiedzanie zakładów pra­
cy, m.in. fabryki włókienni­
czej i FSM w Bielsku-Białej. 
Prezentowane są przeźrocza 
o regionie, organizuje się ba­
le kostiumowe dla dzieci, 
konkursy, występy zespołów 
regionalnych. Poza tradycyj­
nymi proponowane są także 
wczasy dla „łazęgów gór­
skich”, dla „seniorów”, „no­
wożeńców”, wczasy „z peda­
gogiem”.

Domy FWP dysponują zaled­
wie 10 boiskami i 2 ścieżkami 
zdrowia, korzysta się więc z 
urządzeń aportowych i innych 
obiektów. W każdym domu 
prowadzona jest punktacja do 
wieloboju wczasowego, obejmu­
jącego imprezy turystyczne i 
sportowe. W sezonie zimowym 
czynne są 3 szkółki narciarskie, 
• także wypożyczalnie eprzętu 
sportowego.

Duże znaczenie przywiązuje 
się do kwalifikacji instrukto­
rów. Bardzo przydatne było 
prowadzone przez Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej w Biel­
sku-Białej „Studium wiedzy o 
regionie”. Jednak po roku ist­
nienia jego działalność zamar­
ła i nie wiadomo, czy i kiedy 
zostanie wznowiona.

Poprawia się wyżywienie, * 
którego korzystają również o- 
soby spoza FWP (rocznie 70 
tys. całodziennych posiłków). 
Posiłki wczasowicze wybierają 
sami — na dzień wcześniej. Na 
początku turnusu organizowa- 

go niż planowano wdrożenia 
zmechanizowanej technologii 
produkcji wierteł zbrojonych 
płytkami z węglików spiekanych 
— zapotrzebowanie rozmaitych 
gałęzi produkcji na ten wyrób 
jest bardzo duże.

W sumie wprowadzenie w 
ciągu roku zaplanowanych udo­
skonaleń powinno zmniejszyć 
ilość wadliwej produkcji o jed­
ną czwartą. Dodajmy, że koszt 
owych „wybraków” sięga 15 min 
zł w skali roku. Chodzi więc 
równocześnie o poprawę stan­
dardu, zwiększenie wartości u- 
żytkowych wyrobów hutniczych, 
o dostarczenie odbiorcom więk­
szej ilości asortymentów defi­
cytowych, a także o odzyskanie 
l.i milionów obciążających kon­
to zakładu.

ANNA LUBIEJEWSKA

na jest uroczysta „Kolacja ka­
pitańska”, a na końcu — „Bie­
siada wczasowa”. W trakcie 
wczasów organizowane są dni 
kuchni regionalnej i międzyna­
rodowej, uroczyste podwieczor­
ki dla dzieci.

Jeszcze parę lat temu wy­
dzielone były domy na wczasy 
rodzinne. Dziś tylko dwa do­
my przeznaczone są wyłącznie 
dla dorosłych, W pozostałych 
wypoczywa się wspólnie z 
dziećmi. Dzieci maja zwykle 
własny program, własne im­
prezy. Gorzej jest z tymi naj­
młodszymi — w wieku do 3 
lat. Baza FWP nie jest przy­
stosowana do przyjęcia naj­
młodszych gości. Dlatego też u- 
zasadniona jest inicjatywa 
CRZZ zmierzająca do wydzie­
lania niektórych domów na 
wczasy dla matek z małymi 
dziećmi. Obiekty te można by 
wtedy odpowiednio przygoto­
wać, zapewniając dzieciom , i 
matkom właściwe warunki wy­
poczynku.

Przyszłość wczasów widzi 
się w wypoczynku specjali­
stycznym dostosowanym do 
konkretnych potrzeb. Trwają 
przygotowania do wprowadze­
nia w 1980 r. wczasów profi­
laktycznych w Ustroniu, tur­
nusów dla osób z nadwagą w 
Wiśle, dla wędkarzy w Węgier­
skiej Górce. Domy wypoczyn­
kowe zajmą się rezerwacja i 
zakupem biletów powrotnych 
dla wczasowiczów, popularyza­
cją turystyki kwalifikowanej. 
Odbudowany będzie obiekt w 
Zwardoniu, zmodernizowany zo­
stanie dom wczasowy w Wę­
gierskiej Górce. W Korbielo- 
wie powstanie kompleks wy- 
poczynkowo-wczasowy na 2 
tys. miejsc — budowa roepocz- 
nie się w przyszłym roku. 
Wkrótce ukończone zostaną 
prace w domu „Bajka” i klu­
bie „Beskid" w Bielsku-Białej.

Wiele prac w domach FWP 
wykonuje własny zakład re­
montowo-budowlany. Najwięcej 
kłopotów w jego działalności 
sprawia wykończenie obiektów 
i wyposażenie w armaturę. 
Szkoda więc, że FWP pozosta- 
je poza rozdzielnikiem — wy­
kazem zakładów posiadających 
limity ł możność zakupu okreś­
lonych artykułów — przez co 
traktowany jest, jako nabywca 
prywatny i ma ogromne kło­
poty « nabyciem wielu nie­
zbędnych materiałów. M.K.

Klub Oficerów Rezerwy 
przy ZG RSW „Prasa”

« bm. odbyło Sie spotkanie 
oficerów rezerwy — pracowni­
ków ZG RSW „Prasa-Książka- 
Ruoh” « przedstawicielami triad* 
Ligi Obrony Kraju.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Prezydium Stołecznego 
Zarządu LOK. wiceprezes RSW 
„Praaa-Ksiąika-Ruch” Bronisław 
Stępień, kierownik Biura wi­
ceprezes Stołecznego Zarządu 
LOK płk Jan Dlużyński.

Po przedstawieniu celów, za­
dań i obowiązków Klubu Ofi­
cerów Rezerwy wybrano 5-oso- 
bowy Zarząd i 3-osobowa Ko­
misję Rewizyjną. Prezesem Klu­
bu został wybrany ppor. rez. 
Ryszard Tazbir, a przewodni­
czącym Komisji Rewizyjnej 
ppor. rez. Jerzy Liszewski.

Zebranie zobowiązało nowo 
wybrany Zarząd do opracowa­
ni* perspektywicznego progra­
mu działania Klubu,

(P) Trwają ostatnie przygotowania do XXXII Wyścigu Po- | 
koju. Kibiców najbardziej oczywiście interesuje, kto wystąpi 
w drużynach ZSRR, NRD, CSRS i Polski — tradycyjnie już 
walczących w majowej imprezie o najwyższe trofea.

W szóstce Polaków nie po- 
jedzie prawdopodobnie Ry­
szard Szurkowski, czterokrot­
ny zwycięzca WP, który po 
kontuzji odniesionej podczas 
wyścigu w RFN nie może 
odzyskać wysokiej formy. Do 
drużyny kandyduje jeszcze 9 
zawodników, a ostatnim spra­
wdzianem będą sobotnie mis­
trzostwa Polski w jeździe in­
dywidualnej na czas. Trener 
Trochanowski poda ostatecz-

Gimnastyka artystyczna 
w hali Gwardii

(P) Tym razem Warszawa go­
ścić będzie młodych gimnasty­
ków z Moskwy, Pragi, Buda­
pesztu. Bukaresztu i Sofii. 12 i 
13 maja w hali Gwardii odbę­
dzie się bowiem międzynarodo­
wy turniej „Sześciu stolic” w 
gimnastyce artystycznej.

W warszawskiej imprezie star­
tować będą zawodniczki do 16 
lat i zawodnicy do 18 lat. Po­
ziom tych zawodów (rozgrywa­
nych po kolei w różnych stoli­
cach) nie odbiega od prezento­
wanego na mistrzostwach Euro­
py w tej kategorii wiekowej. 
Rywalizacja z pewnością będzie 
zacięta, bo wszystkie drużyny 
zapowiedziały start w najsil­
niejszych składach.

Warszawę reprezentować bę­
dą: dziewczęta — Katarzyna 
Snopko (Legia Warszawa), Ewa 
Jaroszek (Legia), Ewa Jesio- 
nowska (Legia), Dorota Ojdana 
(MDK), Marzena Moczała 
(Gwardia Warszawa) i Ewa O- 
siecka (Legia). W rezerwie po- 
zostają: Anna Grabska i Bea­
ta Szczepańska (obie MDK). 
Chłopcy: Piotr Walendziak,
Wojciech Kruszewski, Bogumił 
Adamczuk i Zbigniew Pelc — 
(wszyscy Legia) oraz Waldemar 
Jastrzębski i Andrzej Zdzieszyń- 
ski (obj AZS). Rezerwa — Ja­
rosław Skowron (AZS).

Program imprezy (układy do­
wolne) : sobota 12.V — godz.
10—13 — rywalizacja drużynowa 
chłopców, godz. 16—18 — rywa­
lizacja drużynowa dziewcząt; 
niedziela 13. V. — godz. 10 — 
finały w poszczególnych konku­
rencjach. (lś)

Connors—McEnroe 
w półfinale mistrzostw WCT

(P) W dalszym ciągu odbywa­
jącego się w Dallas finałowego 
turnieju mistrzostw tenisowych 
(WCT). niezwykle zacięty pojedy­
nek stoczyli Amerykanie Jimmy 
Connors i Gene Mayer. Zwy­
cięzcą został mistrz WCT z 1977 
roku — Connors 6:7, 8:1, 6:4, 
6:1. Po tym zwycięstwie Con­
nors awansował do półfinału, w 
którym grać będzie z Johnem 
McEnroe. (PAP)

Pięściarze odlecieli do Kolonii 
na mistrzostwa Europy

(P) W czwartek rano ekipa 
polskich pięściarzy pod wo­
dzą trenera Czesława Ptaka 
udała się do Kolonii na mis­
trzostwa Europy, które odbę­
dą się w dniach 5—12.V. Ca­
ły nasz zespół wyruszał z 
Warszawy w dobrych i bojo­
wych nastrojach, choć w 
składzie ekipy jest aż 6 de­
biutantów.

Znamienna jest wypowiedź 
debiutującego w mistrzostwach 
Europy Aleksandra Brydaka. 
Zwycięzca ubiegłorocznego tur­
nieju TSC Berlin — aktualny 
wicemistrz Polski powiedział: 
„Wyjeżdżam jak na każdy inny 
międzynarodowy turniej. Wcale 
nie odczuwam tremy, przecież 
bokserów, z którymi przyjdzie 
mi walczyć w Kolonii znam już 
z innych imprez. Przebieg mis­
trzostw zależeć będzie od przy­
gotowania poszczególnych za­
wodników. Czuje się dobrze, 
tak samo jestem przygotowany 
i nie ukrywam, że mierzę w 
jeden z medali”.

Drugi debiutant — Włady­
sław Pilecki, słynący z silnych 
ciosów, powiedział m.in.: „Na 
niedawnych treningach brako­
wało mi nieco szybkości w ak­
cjach zaczepnych, lecz jut ostat­
nie dni pokazały, że moja for­
ma zwyżkuje, powraca szyb­
kość. To pozwala mi mleć pew­
ność, że w Kolonii będzie do­
brze. Podobnie jak moi koledzy 
z drużyny, Jadę na tegoroczne 
mistrzostwa z wolą wywalcze­
nia jak najlepszego miejsca. Jak 
zawsze w mistrzostwach ważne 
dla ich przebiegu będzie loso­
wanie.”

O możliwościach naszej eki­
py i nastrojach w niej panu­
jących mówi trener kadry na­
rodowej — Czesław Ptak: 
..Zdaję sobie sprawę, podobnie, 
jak wszyscy zawodnicy, że bę­
dzie to niezwykle poważny start 
i wywalczenie medali nie bę­
dzie sprawa łatwą. Wszystkie 
startujące w Kolonii drużyny 
przygotowywały się do tej im­
prezy niezwykle solidnie, mając 
na uwadze przyszłoroczne Igrzy­
ska Olimpijskie w Moskwie. Sys­
temy tych przygotowań były róż­
ne. w Kolonii okaże się, który z 
nich był najefektywniejszy. 
Myśmy zrobili wszystko, aby 
osiągnąć jak najlepsze wyniki. 
Cieszy mnie, że cała drużyna 
jest bojowo nastawiona. Zarów­
no debiutanci, którym obca jest 
trema, jak i pięściarze mający 
już w swych kolekcjach trofea 
z najważniejszych imprez.

Wszyscy pytają mnie o An­
drzeja Biegalakiego, Po mis­

ny skład reprezentacji Polski 
właśnie w sobotę wieczorem.

A jak wygląda sytuacja w 
zespołach rywali?

Kolarze NRD zrezygnowali w 
tym sezonie ze startów w im­
prezach międzynarodowych i o 
miejsca w reprezentacyjnej szó­
stce rywalizują w kraju. 
Trudno na tej podstawie oce­
niać stan wytrenowania Hart- 
nicka i jego kolegów, z donie­
sień prasy NRD wynika jed­
nak, że kadrowicze są w do­
brej formie i wiodą prym w 
krajowych wyścigach. Ostatni 
sprawdzian, wyścig dookoła 
Turyngii, wygrał Andreas Pe- 
termann — jeden z pewnych 
kandydatów do reprezentacyj­
nego zespołu. Bardzo dobrze 
spisali się także Hartnick, Dro- 
gan i Kickeritz. Ich występ w 
WP jest już prawie pewny. 
Ostateczne decyzje zapadną je­
dnak dopiero w ostatnich chwi­
lach przed wyjazdem do Pragi. 
Zawodnicy NRD będą na pew­
no bardzo groźni podczas eta­
pów na czas. Duża szybkość 
uzyskana podczas treningów na 
berlińskim torze każę w nich 
także upatrywać kandydatów 
do zwycięstw etapowych.

Ekipę CSRS prześladuje pech. 
Kiedy po wypadku Jirziego 
Skody i kontuzjach dwóch in­
nych kadrowiczów trener Pa- 
vel Doleżel powiedział: „Mam 
nadzieję, że czarna seria już 
się skończyła” — nie spodzie­
wał się zapewne, jak wielkie 
kłopoty będzie miał w ostat­
nich dniach przed startem. Po 
wyścigu Sealink w Anglii kil­
ku zawodników powróciło do 
kraju z przeziębieniami. Praw­
dopodobnie nie będzie mógł 
wystąpić w Wyścigu Pokoju 
VLastibor Koneczny, na którego 
bardzo liczył trener Doleżel. 
Pod znakiem zapytania stoi 
także start kilku innych czo­
łowych zawodników.

Czechosłowaków nie należy 
jednak lekceważyć. Terenami 
CSRS prowadzą najtrudniejsze 
etapy wyścigu, wielu fachow­
ców jest zdania, że rozstrzyg­
ną one losy całej imprezy. Atu­
tem Czechosłowaków jest do­
bra znajomość trasy, co może 
okazać się bardzo przydatne na 
przykład na etapie z Ołomuńca 
do Dubnicy (175 km po bardzo 
wąskiej, krętej i obfitującej w 
ostre podjazdy trasie).

Wieści z wielu krajów wska­
zują, że w kilku drużynach za­
chodnioeuropejskich wystartu­
ją utalentowani kolarze mogą­
cy, szczególnie na pierwszych 
etapach, odgrywać w wyścigu 
czołową rolę. Zespół Belgii po­
prowadzi do walki były rekor­
dzista świata w jeździe godzin­
nej, Ferdinand Bracke. Bracke 
zna dobrze Wyścig Pokoju, w 
1962 roku wygrał etap z Ostra­
wy do Opola, wyprzedzając do­
skonałego Klausa Amplera. W 
szóstce belgijskiej wystąpią: 
Jan Bogaert. Patrick Bucki, 
Werner Dewos, Charłes Jo- 
chums, Jean Pierre Francken 
i Benny Vermuelen.

trzostwach Europy w Katowi­
cach zawodnik ten nie star­
tował na europejskich i świa­
towych ringach. Obecnie wyra­
ził chęć przygotowań i znalazł 
się w ekipie. Powiem krótko — 
Biegalski chce. a jak chce — 
to może zrobić dużo. Dobrze 
by było, aby w pierwszej wal­
ce trafił na dobrego pięścia­
rza. Jest bowiem zawodnikiem, 
który „rozkręca” się w miarę 
upływu turnieju.

Liczę również na Jurka Ry­
bickiego, który po ubiegłorocz­
nych niepowodzeniach myśli o 
tytule mistrza Europy. Henryk 
Srednicki zamierza powtórzyć 
sukces z Halle, ale w wyższej 
kategorii wagowej, w której 
jest aktualnym mistrzem świa­
ta. (PAP)

Tal prowadzi w Montrealu
(P) Na odbywającym się w 

Montrealu szachowym turnieju 
arcymistrzów rozegrano tylko 
jedną partię 16 rundy, Anatolij 
Karpow zremisował z Michaiłem 
Talem. Pozostałe partie zostały 
odłożone. Liderem turnieju jest 
nadal Michaił Tal (ZSRR) — 
11 pkt., wyprzedzając Anatolija 
Karpowa — 18,5 oraz Portischa 
— 9 (1) pkt (PAP)

W II lidze

Polonia gra
(P) Piłkarze II ligi rozegra­

ją w tym tygodniu mecze 23 
kolejki. Warszawskie zespoły 
— Ursus i Polonia zmierzą się 
w sobotę (5.V.) na stadionie w 
Ursusie. Spotkanie rozpocznie 
się o godz. 17.00.

W ubiegłym roku różnica po­
między tymi drużynami była 
bardzo duża. Ursus prowadził 
przez długi czas w tabeli dru­
giej grupy, a Polonia zajmowała 
ostatnie miejsce. Mecz na Kon- 
wiktorskiej Ursus wygrał 4:0. 
Wiosną obydwa zespoły grają 
przeciętnie. W siedmiu meczach 
Polonia zdobyła 8 pkt (3 zwy­
cięstwa, 2 remisy i 2 porażki), 
natomiast Ursus tylko 4 (wygrał 
na własnym boisku z Motorem 
i Resovią oraz poniósł 5 pora­
żek). Wynik meczu nie wpłynie 
na szanse stołecznych drużyn: 
Polonia już pogodziła się ze 
spadkiem do klasy międzywo­
jewódzkiej, • Ur«ua zrezygno-

Osmy etap kolarskiego wyści­
gu „Dwóch Kalifornii” (133 km 
z San Ignacio do Mulege) za­
kończył się kolejnym sukcesem 
polskiego zawodnika — Zbignie­
wa Szczepkowskiego. Nasz ko­
larz znów popisał się świetnym 
finiszem z grupy 21 zawodników 
i dzięki 15 sek. bonifikaty 
zmniejszył różnicę dzielącą go 
od lidera (Meksykanin Colex) do
I min. 10 sek. oraz drugiego w 
klasyfikacji Cardeta z Kuby do
II sek.

Polacy stracili niestety pozycję 
lidera drużynowego, gdyż dwaj 
nasi kolarze, Grzegorz Banaszak 
i Roman Cieślak znaleźli się po­
za czołową grupą, przybywając 
na metę ze stratą ponad 6 mia. 
Liderami są Kubańczycy przed 
Meksykiem i Polską.

Klasyfikacja indywidualna po 
8 etapach:

1. Bernardo Colez (Meksyk) — 
31 ;27:49

2. Carlos Cardet (Kuba) — 
31:28:48

3. Szczepkowski — 3158:59
4. Brzeżny — 31:29:32
5. Jose Lara (Meksyk) — 

31;30:31
6. Anibal Torres (Kuba) — 

31;30:49.
W klasyfikacji drużynowej po 

8 etapach prowadzi Kuba — 
94;30:00 przed Meksykiem — 
94:31:05 i Polską — 94;38:03.

„Zwycięstwo dostało się we właściwe ręce” 
-piszą Holendrzy

(P) Nie koniec piłkarskich 
emocji w bieżącym tygodniu. 
Grać będą jeszcze rywale 
polskiej drużyny z IV grupy 
eliminacyjnej mistrzostw Eu­
ropy — Szwajcaria z NRD. 
Ale to dopiero w sobotę (5.V).

My cieszymy się ze zwycię­
stwa nad Holandią. We wszy­
stkich agencjach i prasowych 
doniesieniach polski zespól 
zbiera pochwały. Podobała się 
gra naszej drużyny i styl w 
jakim pokonała dwukrotnych 
wicemistrzów świata. Zbigniew 
Boniek i Włodzimierz Mazur, 
zdaniem wielu komenta' ów, 
byli bohaterami spotkania. Pod­
kreśla się znakomita taktykę 
obraną przez trenera Ryszarda 
Kuleszę, która zupełnie wytrą­
ciła atuty z ręki Holendrów. 
Tak bezradni twórcy totalnego 
futbolu dawno już nie bylś, po­
zostało więc wrażenie. Jakby 
grali poniżej swego poziomu. 
Obaj trenerzy twierdzili że jest 
to błędne twierdzenie, choć Jan 
Zwartkruis sadzi, iż za dwa — 

(P) Zbigniew Boniek w akcji

trzy tygodnie holenderscy pił­
karze będą w znacznie lepszej 
formie. Do spraw związanych z 
polska reprezentacją niebawem 
wrócimy. A dziś kilka opinii 
prasowych o środowym meczu.

W komentarzach czwartkowej 
prasy holenderskiej dominuje 
nuta rozczarowania grą swych 
reprezentantów. Największa 
gazeta „De Telegmaf” stwier­
dza, że zespól Holandii nie był 
zbyt waleczny, a tacy piłkarze 
światowej klasy, jak Jansen, 
Rensenbrink czy Willy van der 
Kerkhof właściwie przyczynili 
się do porażki. Gazeta gratu­
luje Polakom świetnej postawy.

Poranna „Volkskrant” tak za­
tytułowała swoje sprawozdanie: 
„Boniek udzielił Holendrom 
lekcji futbolu”. Sprawozdawca 
gazety stwierdza, że Boniek byl 
najlepszym graczem spotkania. 
Pisząc o zespole Holandii ga­
zeta podkreśla, że ustępuje on 
znacznie temu, który reprezen­
tował kraj podczas mistrzostw 
świata 1974 r. w RFN. Tytuł 
w innej porannej gazecie „AI- 
gemeen Dagblad” mówi sam na

w Ursusie
wat i awansu do I ligi. Mamy 
nadzieję, że to prestiżowe spot­
kanie prowadzone będzie w 
sportowej atmosferze.

Oto pozostałe pary grupy II: 
Radomiak — Star, Motor — Stal, 
Górnik Zabrze — Avia, Wisłoka 
— Resovia, GKS Tychy — Cra- 
eovia. Siarka — Raków. Błękit­
ni — Concordia.

W grupie pierwszej toczy się 
interesująca rywalizacja o awans 
do ekstraklasy. Lider — gdyński 
Bałtyk grać będzie na swoim 
boisku z Zagłębiem Lubin, zaj­
mująca II miejsce gdańska Le­
ch ia gości Małąpanew Ozimek, 
a Zawisza (III pozycja) zmierzy 
się w Bydgoszczy ze Stoczniow­
cem. Wałbrzyskie Zagłębie (IV 
lokata) wyjeżdża do Poznania na 
mecz z Wartą.

Pozostałe pary grupy I stano­
wią: Gwardia — ROW, Piast — 
Moto Jelcz, Stilon — Olimpia, 
Górnik Wałbrzych ~ Goplanie.

(V)

(P) W Pnenianie rozpoczęły 
się indywidualne turnieje ko­
biet i mężczyzn o mistrzostwo 
świata w tenisie stołowym, 
świetnie spisała się nasza re­
prezentantka Jolanta Szatko, 
która wygrała w I rundzie z 
Kim Bok Yone (KRLD) 1551. 
21:13, 16:21. 21:12. 2755. Mis­
trzyni Polski — Anna Nowacką 
odpadła w grach kwalifikacyj­
nych.

Awansował do II rundy Sta­
nisław Fraczek po zwycięstwie 
nad Finem Jokinenem 21:18, 
31:17. 21:12. Dwaj inni Polacy 
nie zdołali pokonać swych nder- 
wazyoh przeciwników Mistrz 
kraju. Andrzej Grubba prze­
grał z Walerym Szewcsenką 
(ZSRR) 11:21. 31:14. 18:21, 16:21, 
a Stefan Dryszel uleeł Japoń­
czykowi Seiii Ohno 951, 1751, 
1851.

Obrończyni intóiraowskieeo ty­
tułu — Pak Yong Sun (KRLD) 
wygnała łatwo w I rundzie z 
Liliana Wibisono (Indonezja 
31:10. BI 5, 21:9. Była mistrzyni 
Europy Angiehka Till Hammera- 
ly pokonała Kim Cbang Ae 
(KRLD) 21:11, 16:21, 31:18.
19:21, 31:11. Wieemistrzyni
świata — Chinka Chang-lł zwy­
ciężyła Enrlko Kanda (Japonia) 
21:7, 215. 215. (wac) 

siebie: ,.Zwycięstwo dostało się 
we właściwe ręce”.

Niemal wszystkie większe 
dzienniki zachodnioniemieclde 
pisząc o zwycięstwie polskiej 
drużyny podkreślają, że „Po­
lacy przystopowali zwycięski 
pochód wicemistrza świata — 
Holandii w IV eliminacyjnej 
grupie mistrzostw Europy”.

Zwycięstwo Polski — jak 
podkreśla .Jtoelner Stadt An- 
eeiger” — sprawia, że nadal 
otwarta jest sprawa awansu z 
czwartej grupy eliminacyjnej. 
Relacjonując przebieg meczu 
gazeta zwraca uwagę na dwóch 
bohaterów spotkania — Bońka, 
który uzyskał prowadzenie oraz 
Mazura — Strzelca drugiej 
bramki z rzutu karnego.

„Generał Anzeiger” podkreśla, 
że drużyna polsloa, która przed 
dwoma tygodniami przegrała w 
Lipsku z NRD 15, była ponow­
nie w doskonalej formie, a kon­
dycyjnie wytrzymała całe 90 
minut gry, zdobywając zasłu­
żony poklask wielotysięcznej wi­
downi.

Fot. CAF

Cala prasa szwajcarska, a tak­
że radio i telewizja odnotowu­
ją sensacyjne zwycięstwo Po­
laków nad faworyzowaną dru­
żyną holenderską. „La Suisse” 
podkreśla m.in., że drużyna ho­
lenderska była dotąd uznawana 
ża najlepszy zespól na świede, 
natomiast znacznej redukcji u- 
legla wiara w silę polskiej re­
prezentacji, zwłaszcza po prze­
granym meczu w Lipsku.

„Neue Zuericher Zeitung" ~ 
podobnie jak wszystkie pozo­
stałe dzienniki — zwraca uwa­
gę, że przez cały mecz, a zwła­
szcza w jego drugiej połowie, 
drużyna polska w sposób prze­
konywający górowała nad prze­
ciwnikiem. Wykazała wszech­
stronność zarówno w przygo­
towaniu fizycznym jak i tak- 
tyczno-technicznym.

„Beriiner Zeitung” (NRD) 
wskazuje, że w porównaniu z 
meczem z NRD drużyna polska 
była bardziej zdyscyplinowana 
taktycznie, prowadziła grę ofen­
sywną, której reżyserem byl 
wybijający się na boisku strze­
lec pierwszej bramki — Boniek. 
W komentarzach pomeczowych 
„Beriiner Zeitung” i „Neues 
Deutschland” stwierdzają, jt w 
wyniku zwycięstwa Polski nad 
Holandia sprawa kto zajmie 
pierwsze miejsce w czwartej 
grupie eliminacyjnej stała się 
znowu otwarta. (PAP)

Z boisk piłkarskich
(P) W międzypaństwowym 

meczu młodzieżowych reprezen­
tacji piłkarskich Francja poko­
nała Jugosławie^ 15 (05).

Piłkarska reprezentacja Por­
tugalii. która przygotowuje się 
do eliminacyjnego meczu mi­
strzostw Europy z Norwegią, ro­
zegrała kontrolny mecz z ho­
lenderską drużyną klubową Fe- 
yenoord Rotterdam. Zwyciężyli 
Portugalczycy 15 (0:0).

★
W Anglii rozegrano zalegle 

mecze piłkarskich rozrgywek I 
i II ligi. Wyniki: I liga — Aston 
Vłlla — Ipswlch Town 2:2 (z 13 
stycznia), Nottingham — Sout- 
hampton 15 (i 10 marca); 
n liga — Newcastle United — 
Bristol 8:0 (z 17 marca). Shef­
field United — Biackburn Oi 
(• 3 grudnia), (PAP)
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Na Bemowie
Monłaź pierwszych bloków

Znacznym przeobrażeniom ule­
ga zachodnia część warszawskiej 
dzielnicy Wola. Dzieje się to za 
sprawą budownictwa mieszka­
niowego, które wkracza na coraz 
to -owe tereny. Nie tak dawno 
zaczęto stawiać pierwsze bloki 
mieszkalne osiedla „Górezewska" 
położonego przy ulicy o tej sa­
mej nazwie. Dzisiaj mieszkają 
już tutaj tysiące ludzi.

To samo będzie wkrótce na 
Bemowie, gdzie na równiutkim 
jak stół terenie byłego lotniska 
przed kilku miesiącami pojawiły 
się koparki, spychacze i dźwigi. 
Rozpoczęto wykopy pod funda­
menty bloków mieszkalnych o- 
siedla, w którym w przyszłości 
zamieszka ok. 28,5 tys. ludzi. 
Dzisiaj budowlani montują już 
kondygnacje dwóch pierwszych 
budynków.

Projekt bemowskiego osiedla 
powstał w biurze „Miasiopro-

i**

Najlepsza kelnerka 
w kawiarni „Metropol

Zakończył się konkurs kel­
nerski, organizowany w zakła­
dach gastronomicznych WP „Sy­
rena”. Oceniane w nim było 
m.in. przygotowanie stołów, 
dobór zestawów dań. zachowa­
nie się i wiedza fachowa kel­
nerów.

W finałach konkursu uczest­
niczyło 6 osób. I miejsce zajęła 
Urszula Swarocka, od 13 lat 
pracująca w kawiarni hotelu 
„Metropol”. Kolejne miejsca za­
jęli pracownicy restauracji ho­
telu „Polonia” — Henryk Swa- 
focki 1 Stanisław Ozga (były 
praktykant w „Polonii”).

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow” godz. 
19.

KINA

„Gwiezdne wojny” 
lat 12, godz. 9. U 
17.30 i 19.49

— „Zasady domina” 
lat 16, godz. 15.30,

„Jak się budzi 
CSRS.

„Fito

Bałtyk — 
prod. USA. 
13.15. 15.15,

Przyjaźń 
prod. USA,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — ____
królewny” prod. CSRS. b/o, 
godz 9, U i 13. „FHe story” 
prod. franc. lat 16. godz. 15. 
„Przełomy Missouri” prod. USA, 
lat 15, godz. 17 1 19.16.

Odeon — „narodziny gwiazdy" 
prod. USA, lat 16 godz. 15.30, 17.30 
i 20.

Hel — „Powrót człowieka zwane­
go Koniem”, prod. USA. lat 16, g.
15.30 17.45 I 20 „Flip i Flap w 
Legii Cudzoziemskiej” RFN. b/o, 
godz. », 10.30. 12, 13.30.

Walter — „Koniec Imperatora 
tajgi” prod. ZSRR, lat li, godz 
16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

„Galeria malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku". „Droga do niepodle­
głości” — wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę. „W kręeu t wystawy sztu­
ki nowoczesnej" — wystawa pol­
skiego malarstwa 1 rysunku z lat 
1944-1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: galeria 
„E" wystawa pn „Sztuka użytko­
wa Mongolii"

Witryny p.astyozne .ART"- 
K laty Tadeusza Hajnrycha.

Ku a .Empik": wystawa aikwa- 
rc i artysty plastyka Elżbiety 
W ..o: ,-wskiej
DYŻURY APTEK I FOGOTOW1A

Ap.. Za nr 15 przy pl Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pl Zwycięstw- 7

Doraźna pomoc internistyczna — 
am : atofium pogotowia Ratunko- 
•ycjt orr.y u' Tochtermana Po­

rno w ? Csntsstyczne czynne co- 
■ one w godz 23—7 rano przy 
- - owu Ra’unkowm 'nforma- 

j i 3'u+hy Zdrowia 406-77.
T-’.sr ONY

rąliu ;owe
->oi»o‘c'vie f 
owe 
rod’4, •

W

9C9 straż 
:o 997 po- 

■’z gedr. 7—23 
’3-7 (224-30). W 

400- 97. nomoc 
1 ’a ”O 291-91. 
r-v c Kcnsty- 

■ v u* Grcd-kiej 
•c/cil ?K

U
PK ■*

<v 41--'n nfor- 
267-76, in-

□1
p; c ” - K sczcn".

-> -:c‘ lat 15 16 1 18
Przotowi? Ratunkowe 

■.i. -, na 938 Posterunek 
'•♦c-olowl- ;-erądYCzne 

tiksówrlt 723 Zajazd 
41'.. sklep „Daca” 742.

n A

25.

Kino „Gnlcćka” - „Policja dzię­
kuje". wioski, lat 18. godz. 18.

Telefony: 
zdrowia 26. 
Posterunek 
„Zamkowa" 
Przedszkole

OśrodekA oteka — --------- -
Postój taksówek 53, 

MO 07. ttc;_ 
77. Dworzec PKP 47.

19.

Restauracja

GRÓJEC
Kino „Odra” - ..Biały Murzyn", 

prod. USA lat 12, godz. 15, 17 1 19.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56 Dom Kul­
tura 24-97. Ośrodek zdrowia 22-45, 
Postój taksówek 23-11 PT’2Fch°<J’ 
nla rejonowa 22-88. CPN 26-52. Ap­
teka 21-05 lub 21-64. Dworzec PKS 
24-61.
IŁŻA

Kino „Zamek” - „Szczególny 
dzień", prod. poi. lat 12, goó*- »»•

Telefony: Apteka 51,
256. Pogotowie energetyczne 3L 
Dom Kultury 108.
27’.. straż Pożarna 215.
M9. Księgarnia 15. Posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy lO. Apte- 

ka 29. Posterunek MO 77. Ośrodek 
zdrowia 17, Straż pożarna 88, Z-- 

jekt” — Oddział Północ, a gene­
ralnym wykonawcą budynków 
jest KBM — Północ. W sumie 
stanie tutaj 220 budynków, a w 
nich mieszkania o różnej wielko­
ści, od M-2 do M-6. Domy różnić 
się będą od siebie wysokością i 
kształtem architektonicznym, co 
z pewnością uatrakcyjni wygląd 
osiedla.

Na estetykę bemowskiego ze­
społu mieszkaniowego wpłynie 
również wystrój zewnętrzny bu­
dynków, montowanych z prefa­
brykatów, które przywożone są z 
fabryk domów i posiadają goto­
wą elewację w kilku kolorach. 
Dzięki zastosowaniu tych prefa­
brykatów nie trzeha będzie zbyt 
diugo czekać z zagospodarowa­
niem terenów wewnątrzosiedlo­
wych. Odpada bowiem problem 
tynkowania budynków od zew­
nątrz.

Dla przyszłych mieszkańców 
ważnym problemem będą warun­
ki życia w osiedlu, a te związa-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ informuje, że są mo­
żliwości ZATRUDNIENIA W CHARAKTERZE STAŁYCH PO­
ŚREDNIKÓW UBEZPIECZENIOWYCH, na terenie miast* Ra­
domia.
Czas pracy pośrednika jest nienormowany. Swoje czynności 
wykonuje w dowolnej chwili dnia, w zależności od zorganizo­
wania kontaktów z ludnością. Jest to szczególnie dogodna 
forma pracy dla kobiet, gdyż da je im możliwość pogodzenia 
pracy domowej z zawodową.

Wynagrodzeniem pośrednika jest prowizja od uzyskanych 
ubezpieczeń, wypłacana co miesiąc.
Osoba, z którą zostanie zawarta umowa o pracę, uzyskuje 
prawo do ubezpieczenia społecznego, zasiłku chorobowego, do­
datku rodzinnego, płatnego urlopu w ciągu roku oraz innych 
świadczeń socjalnych, przysługujących pracownikom zatrud­
nionym w uspołecznionych zakładach pracy.
Chętni do podjęcia pracy w charakterze pośrednika ubezpie­
czeniowego winni zgłaszać się w Inspektoracie PZU w Rado­
miu ul. Traugutta 31/33 pokój nr 7 w terminie do dnia 31.V. 
1979 r. R-11I-0

kład energetyczny 60 Restauracja 
„Turysta" 14. Urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLŃLA LETNISKO

Telefony: Aptek* 48, Izb* poro­
dowa 38, Posterunek MO 7 Ośro­
dek zdrowia 23, Restauracja „Leś­
na" 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Prób* ognia 1 
wody”, prod. poi. lat 16 godz,
17.30 i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino. 23-54, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta 1 gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94 
Apteka 23-22 lub 37-01 Biblioteka 
21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „San Bablla 
godz. 20", prod. włoskiej, lat 18. 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 82, Dom Kul­
tury 131 Kawiarnia 95. Kino 94, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09 Przy­
chodnia rejonowa 154, straż pożar­
na 159, Szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, Posterunek energetycz­
ny 161. Postój taksówek 136. CPN 
84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Szantaż”, prod. 
ang. lat 18, godz 17 ' "*

Telefony: Apteka 
PKS 297. Posterunek 
rejonowy 55 Postój

i 19
46. Dworzec 

MO 7, Szpital 
_____ . . taksówek 88, 
Urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
266. Straż pożarna 87. Gminna spól- 
dz ęima 29. Gospoda 48. Kawiarnia 
150, Przychodnia rejonowa 55
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „O jeden 
most za daleko ’. prod ang. lat 
15. godz. 19.

Telefony: 
Spółdzielnia 
zdrowia 11. 
-Ja PKP 50, 
czeinik 143.

Gminna 
Ośrodek

Apteka 10,
8. Kino 44 

Posterunek MO 7 sta- 
Straż pożarna 88, na- 

______ Księgarnia 81. Przy­
chodnia rejonowa 
PIONKI

Kino „Chemik” 
Sarah” prod. ang.

80.

— „Niezwykła 
____ ___ lat 12, godz 17 

.,Alfredo. Alfredo”, prod. włoskiej 

.at 18. godz. 19.
Telefony: Pogotowie MO 397, Po­

gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 303. Apteka 310 Księgarnia 
511. Pogotowie energetyczne 306 
Przychodni* rejonowa 323, Restau­
racja „Adria" 552 Izba porodowa 
543. Urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 19.
PRZYTYK

Telefony: Aptek* 34. Posterunek 
MO 77. Ośrodek zdrowia 63. Straż 
pożarna 98. Gm.nn* spółdzielnia 
92. Przedszkole 86
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Blokada” 
cz. I 1 II. prod. ZSRR, lat 10, 
godz. 15.30.

Telefony: Posterunek MO 07. Po. 
gotowie ratunkowe 09. Straż pożar­
na 08. Apteka 229. Dom Kultury 
473. urząd miasta i gminy 427, Oś­
rodek zdrowia 312. Izb* porodowa 
317, Dworzec PKS 62.
SZYDŁOWIEC

Kino Górnik — .JOarodzIny 
gwiazdy” prod. ang., Isi 13, godz. 
16, 16 i 30.

Telefony: Apteka 55, Dom Kul­
tury 246, Posterunek MO 07. Straż 
pożarna M. Pogotowie ratunkowe 
69, Przychodnia rejonowa 363, CPN 
186, PKP 56, Przedszkole 347.

Muzeum Ludowych . Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 10—19.60, soboty od 9-
15.30, poniedziałki 1 tul pośwlą­
teczne — nieczynne.

WARKA

Kino Przyjaźń — ,4»!*M1 «mie 
baorą” prod. fiaoc. la* ». fo^2- 
17 1 1».

Telefony: Apteka 36, Izba poro­
dowa 133, Posterunek MO 7. Pogo­
towie ratunkowe I, Przychodnia 
rejonowa 279. Ośrodek zdrowia 31, 
stacja CPN 1M. PKS « stanica 
wodna PTTK 143. muzeum 367, po­
st/,’ taksówek 182

Muzeum im. Pułazkiego czynna

ne są z budownictwem towarzy­
szącym. Na Bemowie powinno 
być pod tym względem lepiej niż 
w innych osiedlach warszaw­
skich. Budowlani z KBM-Pólnoc 
zamierzają wraz z oddaniem w 
br. pierwszych pięciu bloków 
mieszkalnych przekazać jeden 
pawilon handlowy o powierzchni 
860 m kw., a drugi zmontować 
w stanie surowym. Inna ważna 
sprawa, to obawa o nadmierny 
hałas od strony odsuniętego nie­
co dalej lotniska. Otóż osiedle 
odizolowane będzie od głośnego 
dosyć sąsiedztwa wałem ziem­
nym, przy którym wybuduje się 
garaże piętrowe, które spełniać 
będą dwojaką funkcję — jako u- 
dogodnienie dla zmotoryzowa­
nych i jako ochrona akustyczna 
osiedla.

Dzięki temu, że Bemowo pow- 
staje na terenach lotniskowych, 
gotowa jest już częściowo sieć 
ulic przyszłego osiedla, (zaw.)

codziennie w godz. 9—15.30. ponie­
działki 1 dni pośwląteczne — nie­
czynne.

Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w tyciu po­
litycznym, kulturalnym i społecz­
nym Stanów Zjednoczonych”.

RADIO
Program I

6.0S 
Syg- 
pory

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.09 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.OB zielone Studio
NURT - filozofia 8.25—9.00 
nały dnia 9.05—11.40 Cztery . 
roku 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Disneyland” St Dygata 11 40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Rolniczy Kwadrans 13.01 
Przeboje świata 13.20 III Ogólno­
polski Konkurs Improwizacji 
Jazzowej 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców) 
14 20 Studio „Relaks” 14.25 
Studio „Gama" 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. godz. 15.45 Infor­
macje dla kierowców) 16.00—18.23 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 13.00 Tu Jedynka c. d. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Warszawska 
Orkiestra PR 1 TV 19.40 Stylizo­
wane tańce Słowacji 20.05 Wirtuo­
zi różnych Instrumentów 20.30 
Mel. do których chętnie wracamy 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go 21.18 Muzyka K. Szymanow­
skiego 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Opole na muzycznej antenie 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
0.09 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 - Noc z melo­

dią 1 piosenką z Szczecina
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II

4.35 Poradnik domowy 8.00 Muz 
dzień dobry 5.36 Obserwacje i pro­
pozycje 6.48 Muz. wycinanki 6.00 
W kilku taktach, w kilku sło­
wach 6.10 Kalendarz 6.15 Me! 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 Śpiewa Sława Przybylska
7.15 Zespól „Arp Ltfe" 745 Małe 
muzykowanie 8.35 Dialogi 1 zbli­
żenia 9.30 My 79 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Czytamy klasyków 10.3C 
Ragtlmy Scotta Jopllna 10.40 Spra­
wy codzienne 11.00 Dusznlcka roz­
mowa z prof. Bełzą 1145 Postęp 
w gospodarstwie domowym 1L4? 
Muzyka 12.05 Muzyka dawnej 
Warszawy 12.45 Muzyka Fran­
ka Martina 12.55 Śpiewa Wan­
da Warska 13.00 Wokół spraw 
naszego stołu 13.15 O. Puc­
cini — Wielki duet miłosny z 1 
aktu opery „Madame Butterfly”
13.30 Wiadomości 13.36 Ze wsi i e 
wsi 13.51 III Suita francuska h-moli 
BWV 814 Johanna Sebastiana Ba­
cha 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej 14.35 Tu Radio — Moskw* 
14.45 Muzyka Mozarta 1540 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców 18.04 
Przeboje filmowe 16.18 Koncert ży­
czeń miłośników muzyki 18.48 
„Tango” — opow. 17.00 Ciekawost­
ki „Polskich Nagrań” 17.30 „Ro­
śliśmy razem z Nią” — wiersze
17.40 „Wyżej chmur” — rep. liter. 
16.00 Recital organowy 1648 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Ludzie 
wśród których śyjemy 19.05 Poezja 
1 muzyka 19.30 Konc. symfonicz­
ny 29.13 Areopag — dyskusja 30.13 
d. c. Koncertu 31.40 A. Vlvaldl: 
— „La Stravaganza” op. 4. 23.00 
Teatr Polskiego Radia „Mali sce­
na” 23.35 Artur Rubinstein gra 
utwory Beethovena 1 Schumanna 
23.00 Granice jazzu n.n Co sły­
chać w świecle 23.40 Muzyka

Program III
Wlad.t 8.15 8.30 7.00 8.88 18.M 11.66 

15.00 17.W 19.39 22.00 8.59
8.90—3 00 Między snem • dniem

8.39 Polityka dla wszystkich 8.99 
Za kierownicą 9.40 Co kto lub! 
9.08 „Syn Wallenroda” — ode. I II

Nowe usługi spółdzielczości
W oddziale Warszawskiej 

Usługowej Spółdzielni Pracy 
w Otwocku przy ul. Moniuszki 
rozpoczęto produkcję domków 
działkowych. Zaprojektowane 
one zostały przez spółdzielnię 
„Wspólnota” w trzech wers­
jach, o powierzchni od ok. 11 
do 25 m kw (25 m kw to górna 
granica, jaką może źnieć do- 
mek na działce). W I Jcwartale 
wykonano 30 takich obiektów. 
Ponieważ wzbudziły duże za­
interesowanie, oddział WUSP 
postanowił rozbudować 1 zmo­
dernizować stolarnię co poz­
woli zwiększyć potencjał pro­
dukcyjny. Obecnie miesięcznie 
wykonuje się ok. 20 domków 
— w elementach, które klienci 
mogą sami bez trudu zmon­
tować.

Ten sam oddział WUSP 
wykupił w Józefowie przy ul. 
Lelewela budynek, w którym 
po odpowiedniej adaptacji pro­
dukowane będą różnego rodza­
ju uszczelki gumowe do samo­
chodów osobowych polskiej 
produkcji (ok. 20 rodzajów), 

te trafią 
do sklepów 

w Warszawie

przede 
„Pol- 

i sto-

Wyroby 
wszystkim 
mozbytu” 
łecznym województwie.

Także w Otwocku — przy 
ul. Warszawskiej — otwarto 
niedawno zakład szklarski, a 
w II kwartale br uruchomiony 
zostanie zakład usługowy sto­
larsko - tapicersko - dekoratorski 
(przy uL Reymonta 23). Na­
tomiast w Sulejówku przy ul.
1 Maja 18 czynny będzie za 
kilka dni punkt kuśnierski.

Dla mieszkańców Ursynowa 
(z inicjatywy tutejszego Komi­
tetu Osiedlowego) otwarto w 
połowie marca lecznicę kosme- 
tyczno - lekarskiej Spółdzielni 
Pracy „Izis” przy ul. Symfonii
2 w osiedlu Stokłosy. Przyj­
mują w niej lekarze: gineko­
log, chirurg, laryngolog i oku­
lista. Czynny jest też punkt 
zgłoszeń na wizyty domowe le­
karzy i pielęgniarek. W przy­
szłości „Izis" ma tu otrzymać 
pawilon o powierzchni 2 tys. 
m kw. Na razie jednak sprawą 
najpilniejszą jest zainstalowa­
nie telefonu. Jego brak unie­
możliwia np. zamawianie wi­
zyt domowych. i

ZWOLEŃ
Klno „Świt” — „Przełomy Mis­

souri". prod USA, lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 9M, posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-98, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspo­
zycja stała: „Zycie i twórczość 
Jana Kochanowskiego".

Muzyka filmowa 9.39 Nasz rok 
79-ty 9.45 Wczesne symfonie Mo- 
tarta 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 Spotka­
nia na szczycie 12.05 W tonacji 
Trójki 13.09 Powtórka z rozrywki
13.50 „Hotel świętego Augustyna? 
14.00 Mała antologia polskiego 
koncertu fortepianowego 15.05 W 
roli głównej Halina Frąckowiak 
15.40 Gitara, kastaniety i piosen­
ka 16.00 „Wybór" — reportaż 16.20 
Muzykobranie 18 45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Studio nagrań 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym St. Dygat „Pożegna­
nie” — ode. 19.35 Opera tygodnia 
St. Moniuszko — „Straszny dwór"
19.50 „Syn Wallenroda" — ode. 
20.00 Interradio — aktualności 20.40 
Kukułki z drewna — rep. 21.00 
Frank Sinatra pod urokiem... Jo- 
blma 11.20 W Schónbrunnle na ba­
lu 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Seweryn Krajewski 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie 23.00 Wiersze recytuje And­
rzej Malec 23.05 Między dniem a 
snem

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 NURT - filozofia 6.30 
Rytm i piosenka 8.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 6.50 „Dziś w 
Warszawie” 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Orkiestra Don Sebeskyego
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
9.00 Dla ki. IV (wych. muzyczne)
9.20 Podróże muzyczne po kraju
9.40 Dla przedszkoli 10.00 Dla kl. 
VIII (wych. obywatelskie) 10.20 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkól 
średnich (wych. muzyczne) 11.30 
Dyrektor t dyrygent (stereo lok.) 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (sterea 
lok.) 13.00 Jęz. rosyjski 13.15 Mu­
zyka 13.25 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 14.04 
Naukowcy — rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.45 Muzyka ludowa Frań- 
cjl 15.05 Portret Pisarza 16.40 Książ­
ki, do których wracamy — „rront 
nad Wistą” 16.85 Jęt. łaciński 16.25 Z 
dala od utartych szlaków Jabłoń 
18.40—18.20 Program WOKT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.06 N» 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.20 „Zapraszamy na Służe­
wiec” 18.25 Mistrzowie pióra 19.06 
SOS dla biosfery 19.15 Jęz. angiel­
ski 19.30 J. Sebastian Bach — Sui­
ty orkiestrowe w drugim nagra­
niu Nevllle’a Marrinera (stereo 
ogólnopolskie) 19.16 Tria fbrtepia- 
nowe Ludwiga van Beethoven» 
(stereo lok.) 31.X Musica iberica 
Anttąua — Renesans (stereo lok.)
23.15 Kraje 1 wydarzenia 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Historia 22.56 Fritz Krei­
sler — Cierpienia miłosne

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega robie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.2J Program dnia
18.38 NURT - Psychologie - Zna­

czenie stylu partnerskiego
16.00 Obiektyw. Program woje­

wództw: łódzkiego, kieleckiego, 
piotrkowskiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

10.M Dziennik (kolor)
U JO Dla dzieci: „piątek ■ Pan­

kracym" (kolor)
16.55 „Dzień dobry w kręgu sę­

dziny"
17.20 Magasyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
17.56 „Z tycia wzięte” ode. „Tato, 

mamo pobawcie się ze mną” — 
film fab. prod, TV CSRS

Pod koniec marca urucho­
miono jeszcze jedną lecznicę 
„Izis” przy ul. Czerniakow­
skiej 203, która jako pierwsza 
w Polsce placówka uspołecz­
niona stosować będzie aku­
punkturę i elektroakupunkturę.

(»lr)

Sprawy stołecznych dzieci
Warunki, w Jakich żyją dzie­

ci i młodzież w naszym woje­
wództwie, a jest ich aż ponad 
487 tysięcy, będą głównym te­
matem XV Zwyczajnej Sesji 
Rady Narodowej m. st Warsza­
wy, która obradiuje dziś, 3 bm„ 
w Pałacu Kultury i Nauki. Sto­
łeczni radni zajmą się zagad­
nieniami zmian demograficz­
nych, działalnością służby zdro­
wia, opieką przedszkolną, kształ­
ceniem i wychowaniem w szko­
łach, zapewnieniem możliwości 
atrakcyjnego spędzania wolne­
go czasu.

Problemy to bardzo ważne i 
nie są one prywatną sprawą 
każdej rodziny. Troska o dobro 
dzieci i młodzieży, o stworze­
nie młodemu pokoleniu jak 
najlepszych warunków życia, 
wychowania i kształcenia jest 
przecież jedną z zasadniczych 
dyrektyw polityki społecznej 
naszego państwa.

Obchody Międzynarodowego 
Roku Dziecka są dodatko­
wym bodźcem do podjęcia 
spraw najmłodszych przez wła­
dze województwa. Zajmowa­
no się już tym tematem na 
sesji St.RN w 1973 r„ problemy 
wychowania i warunków so­
cjalno-bytowych dzieci i młodzie­
ży były przedmiotem obrad ple­
num KW PZPR, omawiano je 
również na licznych egzekuty­
wach Komitetu Warszawskiego, 
na posiedzeniach komisji i pre­
zydiów Stołecznej Rady.

Obrady sesji pozwolą nie tyl­
ko ocenić dotychczasowe osiąg­
nięcia i zanalizować przyczyny 
niedociągnięć, lecz również 
przyczynią się do lepszego okre­
ślenia potrzeb dzieci i młodzie­
ży, staną się podstawą do opra­
cowania aktualnego programu 
dalszych działań w tej dziedzi­
nie. (bor)

(ko-
(ko-

18.35 „W 22 minuty dookoła świa­
ta" — reportaż filmowy

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

lor)
30.15 Magazyn Studia Gama 

lor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Gama (cd) (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS. Fizyka
6.30 TTR, RTSS. Geografia
9.00 Dla szkół: Geografia, kl. V 

10.00 Dla szkól: Wychowanie Oby­
watelskie, kl. VIII

11.05 Dla szkół: Wychowanie tech­
niczne, kl. I-III lic.

12.45 TTR. RTSS. Język polski
13.25 TTR, RTSS - Biologia
15.15 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
16.30 Język francuski. Kurs pod- 

stawowy lek. 29 (kolor)
16.55 Dla Zainteresowanych Tech­

niką — Mam pomysł (kolor)
17.25 Studio Sport — Poradnik Tu­

rysty (kolor)
17.55 „Taaka ryba" 

wędkarski (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Gama 

(kolor)
19 10 Program lokalny
18.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Wspomnień — 1965 — 

Ernest Bryll — „Żołnierze”
21.05 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
11J5 Premiera w Dwójce — „Naj­

piękniejsza” — Film fab. prod 
włoskiej

poradnik

Ogłoszenia drobne
Piece c.o. na wszelki cpal stały, 
ekonomiczne, wykonuję z dosta­
wą do klienta. Udzielam 3-letniej 
gwarancji. Prospekty bezpłatnie, 
Zakład Kotlarski, Sitek, Brzeźni­
ca 473. 39-208 Pustków 3, tel. Dę­
bica 18—24. R-114-1
Sprzedam „Fiata 126p”. rocznik 
1977. 32 tys. km. Tel.: 271-55

R-7309I7
Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanie wy­
syłam pocztą. Lublin, Pawia 80 — 
Próchniak. R-738805-1

ZYCIE RADOMSKIE
„Życle Radomskie” 28-600, Ra­
dom, nl. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 334-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. <40—
15.30. Za terminowy druk oglo- 
izeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
swraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, nr 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Ksląźka-Ruch” orar urzędy po­
cztowo 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia S listopada na sty- 

ezeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie X zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Frasa-Ksiątta-Ruch”. w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa X. 
69-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1S31-TL Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
drożna od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych 1 o 166% dla 
zleceniodawców instytucji 1 za­
kładów pracy.

Indeks ar 3MS8

ZYTELNICY 5250-205} REDAKCJA

Częstochowski dialog z Czytelnikami

W POSZUKIWANIU ZŁOTEGO ŚRODKA
Tym razem spotkanie z Czy­

telnikami w „Życiu Częstocho­
wy" było trudne i złożone. Lu­
dzie przybywali z wyjątkowo 
skomplikowanymi sprawami, 
wierząc, że po ich przedstawie­
niu, znajdzie się natychmiast 
złoty środek na ich rozwiązanie.

Poniżej publikujemy wybrane 
sprawy przedstawione przez Czy­
telników.

Inwalidztwo wojenno
JAN M. z CZĘSTOCHOWY: 

Może redakcja znajdzie rozsądne 
rozwiązanie w mojej skompliko­
wanej sprawie. Zwróciłem się do 
Rady Nadzorczej ZUS i do Okrę­
gowego Sądu Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych, by przyznano 
mi grupę inwalidy wojennego.

W okresie od 1 września 1945 
roku do 2 sierpnia 1946 r. pełni­
łem służbę w organach MO i w 
tym samym okresie bra­
łem udział w walkach z banda­
mi w rejonie Jeleniej Góry. Wal­
cząc z bandami u boku żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego, zo­
stałem zraniony odłamkiem w 
brzuch. Teraz po latach odczu­
wam poważne dolegliwości i na­
stępstwa tegoż zranienia.

Zarówno Rada Nadzorcza ZUS 
jak i Sąd Pracy odrzucili mój 
wniosek. Jak właściwie przedsta­
wia się moja sprawa od strony 
prawnej?

Nie jest to pierwsza kwestia 
poruszona przez Czytelnika. 
Wszystkim zainteresowanym wy­
jaśniamy, że za inwalidę wojen­
nego może być uznany tylko żoł­
nierz Sił Zbrojnych PRL, a więc 
osoba, która pełniła służbę w 
jednostkach wchodzących w 
skład Wojska Polskiego. Stanowi 
o tym art. 6 poz. 1 ustawy z 29 
maja 1974 r. w sprawie zaopa­
trzenia inwalidów wojennych i 
wojskowych oraz ich rodzin.

Ponieważ Milicja Obywatelska 
nie wchodziła w skład Sit Zbroj­
nych PRL, jej funkcjonariusze 
nie mogą być uznani za żołnierzy 
Sił Zbrojnych PRL, a w konsek­
wencji również za inwalidów 
wojennych nawet, jeżeli inwa­
lidztwo ich pozostaje w związku 
z udziałem w walkach z reakcyj­
nym podziemiem o utrwalenie- 
władzy ludowej.

Stanu tego w niczym nie zmie­
niła ustawa z 23 października 
1975 r. o dalszym zwiększeniu 
świadczeń dla kombatantów i 
więźniów obozów koncentracyj­
nych (Dz.U. nr 34 poz 186). 
Wprawdzie uznała ona za kom­
batantów wszystkich uczestni. 
ków walk o utrwalenie władzy 
ludowej, jednakże uprawnienia 
do rent przewidzianych dla in­
walidów wojennych i wojsko­
wych oraz ich rodzin rozciągnię­
te zostały wyłącznie na więź­
niów obozów koncentracyjnych.

W tym stanie rzeczy funkcjo­
nariusze Milicji Obywatelskiej, 
którzy doznali uszczerbku na 
zdrowiu w walkach z reakcyj­
nym podziemiem o utrwalenie 
władzy ludowej nie mogą w 
świetle obowiązujących przepi­
sów uzyskać statusu inwalidy 
wojennego.

Stanowisko takie — odpowia­
dające intencji i brzmieniu 
obowiązujących przepisów — 
zajmowane jest jednolicie w 
praktyce organów rentowych 
oraz rad nadzorczych Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych. Re­
prezentowane jest ono również 
w orzecznictwie sądowym (Uch­
wała Sądu Najwyższego z 7 
grudnia 1977 r. w sprawie 
II URN-83/77).

I Dla przyznania uprawnień in- 
1 walidów wojennych funkcjo- 
| nariuszom Milicji Obywatels- 
1 kiej, którzy stali się inwalida- 
■ mi w związku z udziałem w 
I walkach o utrwalenie władzy 

ludowej niezbędna byłaby więc 
zmiana przepisów ustawowych.

Młode małżeństwa
MICHALINA W.: Jak (o Jest 

właściwie z tą pomocą dla mło­
dych małżeństw. Co innego 
mówią przepisy, * co innego 
słyszę w zakładzie pracy. Czy 
redakcja nie mogłaby choć w 
skrócie podać, jakie należy speł­
nić warunki, by młode mał­
żeństwo mogło ubiegać się o 
prawa w zakładzie?

W tej konkretnej sprawie 
zgłosiło się do redakcji aż 11 
osób Wszystkim zainteresowa­
nym przypominamy, że zgodnie 
z uchwałą nr 101 Rady Minis­
trów z 8 lipca 1977, zmienia­
jącą uchwalę w sprawie pomo­
cy dla młodych małżeństw ze 
środków zakładowego funduszu 
socjalnego (Monitor Polski nr 
17 z 18 lipca 1977 r.), pomoc 
może być udzielana jeżeli:

• pracownik skorzystał 
kredytu bezgotówkowego 
PKO lub SOP dla młodych 

małżeństw,

S

• pracownik Jest zatrud­
niony w uspołecznionym za­
kładzie nie mniej niż 3 lata 
i wyróżnia się w pracy za­
wodowej i społecznej (nie 
obowiązuje wymóg zatrudnie­
nia 3 lat w jednym zakła­
dzie);

* łączna dochody uzyski­
wane przez obydwoje małżon­
ków z pracy i innych źródeł 
nie przekraczają 1500 zł mie­
sięcznie 
rodziny.

na Jednego członka

kwota pomocy pie- 
zakladowego fundu-

Ogólna 
niężnej z ._______________
szu socjalnego może wynosić 
do 40 proc, zaciągniętego kre­
dytu bezgotówkowego dla mło- 

lubdych małżeństw w PKO 
SOP.

Mamy nadzieje, te w 
sprawie przerwie milczenie

lej 
Fa-

bryka Mebli w Katowicach, do 
której zwracała się redakcja.

Eugeniusz R. otrzymał kre­
dyt z PKO dla młodych mał­
żeństw w wysokości 3000# zł 
Z tego spłacił 18 00# zł. Pr&cuje 
w zakładzie od 1971 r. i do­
chód na członka rodziny nie 
przekracza 1200 zł. Czy na­
prawdę tak bogaty zakład nie 
może przyjść z pomocą mło­
dym małżeństwom?

Zamknięte kolo
Stanisława B.: Nie wiem, co 

mam dalej począć z moją spra­
wą, która 
już ponad

Jedną z 
wencji i 
stawnego 
pracy z art. 52 kodeksu pracy 
jest obecnie fakt, że dom, w 
którym mieszkam, jest prze­
znaczony do rozbiórki. Aby 
uzyskać nowe mieszkanie trze­
ba złożyć wniosek i udowod­
nić, że się ma zapewnione 
środki pieniężne na opłatę 
mieszkania. Wniosku takiego 
nię mogę dożyć, bo jest rub­
ryka, którą ma wypełnić za­
kład pracy, jak się jest pra­
cownikiem lub trzeba udowod­
nić, że się pobiera emeryturę 
bądź rentę. Natomiast ja na 
emeryturę nie mogę przejść, 
mimo że mam 57 lat i 30 lat 
pracy, bo nie pozoetaję w za­
trudnieniu. Jestem nada! chora 
1 proces nie jest zakończony.

Pracownikiem też nie mogę 
być, bo jest nie anulowane 
świadectwo pracy z art. 52 § 
1 pkt 1 kp. O anulowanie te­
goż świadectwa prosiłam w od­
wołaniach z 6 lipca 1976 r. i 
18.III.1978 r., ale do tej pory 
sprawy nie rozpatrywano.

Na dowód, że nie mogę 
otrzymać pracy z uwagi na la­
ta emerytalne i krzywdzące 
mnie świadectwo pracy, w ak­
tach sprawy jest 8 odmów pra­
cy dl* mnie.

Chciałam bardzo pracować i 
po otrzymaniu w 1977 r. po­
stanowienia Sądu Najwyższego 
Izby Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych z 22 marca 1977 r. 
będącego podstawą do anulo­
wania niewłaściwego świadec­
twa pracy, zgłosiłam się do 
nowego zakładu, by podjąć pra­
cę, lecz otrzymałam odmowę. 
Co więc mam dalej począć ze 
sobą?

Z oświadczenia prezesa Wo­
jewódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” wynika, te zainteresowa­
na otrzymała należne odszko­
dowanie, zgodnie z postanowie­
niem Sądu. Mogła też w każ­
dej chwili otrzymać świadec­
two pracy, w którym nie ma 
jej zwolnienia z art. 52 lecz z 
art. 70 § 1 kodeksu pracy.

Pozostają jednak dwie spra­
wy do załatwienia: emerytura 
i mieszkanie.

Skoro pani Stanisława B. ma 
przeszło 55 lat i 30 lat pracy, 
spełniałaby warunki rozp Ra­
dy Ministrów z 7.III.1975 r. w 
sprawie wcześniejszego przejś­
cia na emeryturę, gdyby pozo­
stawała w zatrudnieniu. Może 
władze centralne ZUS w dro­
dze wyjątku rozpatrzą wnio­
sek St. B. o wcześniejszą eme­
ryturę na okoliczność, że spra­
wa zainteresowanej ’"ciąż ocze­
kuje na finał w sądzie.

Jeżeli budynek, w którym 
mieszka pani Stanisława B. jest 
przeznaczony do rozbiórki, wła­
dze muszą zapewnić lokal za­
mienny. I nie jest ważne rzy 
wszystkie rubryki we wniosku 
na mieszkanie muszą być wy­
pełnione.

Jesteśmy przekonani, że wła­
dze lokalowe realnie oociejd” 
do całej sprawy. ’:,Ąr zain- 
te— iwana przedst-’"lla.

ciągnie się w sądach 
3 lata.
wielu tych konsek- 
następstw bezpod- 

zwolnienia mnie z

rj

śmierci 
gorzej.
siostry, sprawo 
się następująco:

Wcześniejsza amer tira
WŁADYSŁAWA L : T !: 

nie się mówi o tvc5 wer.rsnir- 
szych emeryturach, że człowir.': 
nic wie jak może z tych prze­
pisów skorzystać. Che!-‘ 
przedstwić r’-.vie s-rawy. 
Ją i siostry.

Ja mam 25 lat pracy 
kwietniu ukończ- 55 Ir!
mam prawo 
wcześniejszą emery: 
mieniam, że nadal 
jednym z za!>!ad6xv 
chowie, a po ' 
ję się coraz

Odnośnie 
przedstawi* 
Ma ona 56 lat i 22 lata pracy. 
Ponadto 3 łata spędziła w hit­
lerowskim obozie koncentracyj­
nym. Czy m* prawo skorzystać 
z uprawnień uchwały 100 Rady 
Ministrów? W zakładzie twier­
dzą. że iej taki przywilej 
przysługuje. Jak więc jest 
prawdę?

Spełnia Pani niezbędne .. _ 
runki do przejścia na wcześ­
niejszą emeryturę, w myśl uch­
wały 100 Rady Ministrów z 21 
lipca 1978 r. (Monitor Polski nr 
26 poz. 91), mając już ponad 
20 lat pracy i 55 lat wieku. A 
zatem Pani wniosek musi być 
zatwierdzony przez nadrzędną 
jednostkę w sprawie wcześniej­
szego przejścia na emeryturę. 
Natomiast siostra może przejść 
na wcześniejszą emeryturę z 
mocy ustawy kombatanckiej z 
23 października 1975 r. Dz.U. 
nr 34 poz. 186 — na swój wnio­
sek, który nie musi być za­
twierdzony przez zakład, czy 
nadrzędną Jednostkę.

l-.byn 
swo-

I w
C 

ubiegać się o 
ur.j? ".od­
pracuję w 
w Często- 
męźa czu-

nie 
na­

wa-

Oprać. JACEK OSTERWA
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Męstwo, odwaga, bohaterstwo

Radomskie Szare Szeregi 
w walce z hitlerowskim okupantem

W sympozjum uczestniczyli dorośli i młodzież

W pięknej majowej scenerii

Imprezy, spotkania z książką, wvstawv
Plac zabaw dla dzieci

w Dniach Kultury. Oświaty, Książki i Prasy

I
I

II wojna światowa pochło­
nęła ponad 2 miliony dzieci 
i młodzieży polskiej. Byli 
wśród nich również dziewczę­
ta i chłopcy z organizacji 
harcerskiej — Szarych Szere­
gów. Historia zna nie mające 
sobie równych przykłady bra­
wury i męstwa małych, często 
bezimiennych bohaterów. W 
walce z hitlerowskim oku­
pantem szczególne miejsce 
mają warszawskie Szare Sze­
regi, a obok nich radomska 
organizacja harcerska. Za 
wolną i niepodległą Polskę 
oddało swoje życie 500 ra­
domskich harcerzy.

Do szczególnie głośnych ak­
cji radomskich Szarych Sze­
regów należał sabotaż w lo­
kalnej radiostacji polegający 
na zniszczeniu nadajników i 
sprzętu radiowo-techniczne- 
go. Dzieła tego dokonali sa­
morzutnie w czerwcu 1940 
roku zatrudnieni tam harce­
rze: podharcmistrz Władys­
ław Jasiński, Zygmunt Grzy­
bowski, Jerzy Minajew, Zbig­
niew Minajew, Jan Seredyń- 
ski, Jan Bartlewicz, Henryk 
Czerwiński, Marian Giezgajło,

Gwałciciel w areszcie
Dzięki szybkiej, energicz­

nej akcji radomskiej milicji, 
sprawca został schwytany w 
kilkanaście godzin po doko­
naniu przestępstwa i osadzo­
ny w areszcie. Po zakończe­
niu Śledztwa, sporządzeniu 
aktu oskarżenia przez Proku­
raturę odpowie przed sądem. 
Aresztowany został pod za­
rzutem dokonania gwałtu ze 
szczególnym okrucieństwem.

25 kwietnia o godzinie 20 
Komenda Miasta Milicji Oby­
watelskiej została zawiado­
miona przez pogotowie ratun­
kowe, że do Wojewódzkiego 
Szpitala Zespottonego odwie­
ziono dwie 11-letnie dziew­
czynki. W tym dniu w okoli­
cach zalewu na Borkach zo­
stały zgwałcone. Grupa funk­
cjonariuszy MO natychmiast 
przystąpiła do działania.

Ze wstępnych ustaleń, ze­
znań dziewczynek wynikało, 
że w tym dniu po południu 
spotkały nad zalewem młode­
go mężczyznę, który zaczął 
im grozić a następnie siłą za­
prowadził dalej, w miejsce 
gdzie nie mógł pojawić się 
żaden przechodzień. Tam do­
konał gwałtu i dotkliwie po­
bił dziewczynki.

Funkcjonariusze MO, dob­
rze znający tą dzielnicę szyb­
ko odnaleźli mężczyznę odpo- , 
władającego rysopisowi, jaki > 
podały dziewczynki. Następne­
go dnia 26 kwietnia sprawca 
gwałtu 18-letni mieszkaniec 
Radomia został ujęty.

Śledztwo trwa. (bw)

Walc, tango, rumba

Początek kursów 
tańca towarzyskiego

W czwartek, 3 bm. Radom­
ski Ośrodek Taneczny zaprasza 
na rozpoczynający się w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej 
Fabryki Łączników kurs tańca 
towarzyskiego I stopnia. W 
planie zajęć, odbywających się 
w poniedziałki i czwartki do 
11 czerwca br., I międzynaro­
dowy program taneczny: walc 
angielski, tango, walc wiedeń­
ski, foxtrot, blues, samba, cha- 
cha-cha, rumba, rock and roli 
oraz najmodniejsze tańce dy­
skotekowe. Inauguracyjna lek­
cja o godz. 16. Zapisy oraz o- 
plata w wys. 150 zł od uczest­
nika, przyjmowane są w dniu 
rozpoczęcia kursu.

Dzień wcześniej, 2 maja, o 
godz. 18 w Klubie przy ZPT, 
przy ul. Tytoniowej, rozpocz- 
nie się kurs tańca II stopnia 
organizowany również przez 
Radomski Ośrodek Taneczny.

(am)

Roman Łyk, Stanisław Bart- 
kowicz i Marian Woźniak.

W hallu radiostacji przygo­
towywano do wywozu w głąb 
Rzeszy cztery nowoczesne na, 
dajniki. Dwa długofalowe 
konstrukcji inż. Kona i dwa 
krótkofalowe inż. Huperta. 
W przygotowanych do trans­
portu skrzyniach zniszczono 
urządzenia nadajników me­
chanicznie, a to, czego nie u- 
dało się zniszczyć, polano stę­
żonym kwasem solnym. 
Oprócz nadajników zniszczo­
no setki aparatów radiowych 
zmagazynowanych przez Nie­
mców.

Te 1 inne fakty znalazły 
odbicie w referatach wygło­
szonych przez dr Zacheusza 
Pawlaka ma sympozjum o 
Szarych Szeregach jakie od­
było się w sali „Budochemu".

<am)

Tropem nieporządku

Wiele miejsca poświęcamy 
ostatnio w „Życiu” sprawom 
porządkowym, uznając iż 
najwyższa pora ku temu, by 
chwycić za miotły i przystą­
pić do wiosennego sprząta­
nia. Obok przykładów dobrej 
pracy wynikającej ze zrozu­
mienia intencji takiej spo­
łecznej mobilizacji, przyta­
czamy również przykłady 
typowego lenistwa i niedba- 
łości o, estetykę. Ostatnio 
podkreślaliśmy bardzo małe 
zaangażowanie w wiosenne 
porządki radomskich spół­
dzielni mieszkaniowych. Choć 
od krytycznej notatki upły­
nęło sporo czasu, nie możemy 
niestety odnotować z satys­
fakcją widocznych zmian na 
lepsze.

Nadal brakuje wiosennej 
kosmetyce osiedli większego 
rozmachu, mało też inicjaty­
wy pobudzającej aktywność

Bardzo bogaty i interesują­
cy program zawierają tego­
roczne Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy. To majowe 
święto wzrosło już na stałe 
w kalendarz życia kultural­
nego i trwać będzie do 3 
czerwca. W bieżącym roku 
zbiega się z 35-leciem Polski 
Ludowej a także Międzynaro­
dowym Rokiem Dziecka. Te 
treści dominować będą rów­
nież w imprezach organizo­
wanych we wszystkich .pla­
cówkach kulturalnych w mia­
stach i gminach województwa 
radomskiego.

Jak co roku jest to okazja 
do prezentowania dorobku 
kulturalnego indywidualnych 
twórców i instytucji, jest to 
szczególna okazja do spot­
kań — często bliskich i ser­
decznych — z ludźmi pióra, 
księgarzami, plastykami i 
działaczami kultury.

Zgodnie z tradycją niemal 
każdy dzień majowego świę­
ta będzie miał swój specy­
ficzny charakter i niepowta­
rzalny klimat. Będzie to więc 
Dzień Bibliotek, Dzień Pra­
cowników Radia i Telewizji, 
Literatury Polskiej, Dzień 
Rzemiosł Artystycznych, Mu­
zyki, Kultury Osiedli Miesz­
kaniowych, Amatorskiego Ru­
chu Artystycznego, Dzień 
Działacza Kultury, Filmu, Re­
gionalnych Towarzystw Kul­
turalnych, a 3 czerwca odbę­
dzie się Święto Kultury Wsi.

Już te hasła określają cha­
rakter a także program pro­
ponowanych imprez. W pla­
cówkach kulturalnych wystą­
pią więc zespoły wokalne i 
muzyczne, kapele ludowe, 
swoje prace prezentować bę- 

lokatorów. Na domiar złego 
szereg urządzeń sprawia wła­
żenie zupełnie zapomnianych. 
Oto np. gablota usytuowana 
tuż za SAM-em przy ul Ka­
towickiej, która kiedyś miała 
chyba spełniać funkcję osie­
dlowej tablicy ogłoszeń. Dziś 
jest to tylko wrak gabloty 
pozbawiony szyb i daszku. 
Wątpliwa to ozdoba nie przy­
nosząca dobrej sławy gospo­
darzowi osiedla „Nad Poto­
kiem”.

Albo latarnie, takie jak ta 
obok pawilonu. Są tylko ster­
czącymi z ziemi żelbetowymi 
słupami bez żarówek i opraw. 
Najwyższa pora, aby doko­
nać gruntownego przeglądu 
wszystkich osiedlowych punk­
tów świetlnych i przywrócić 
im sprawność sprzed lat.

(»m) 
Fot. Bronisław Duda 

dą plastycy amatorzy i artyś- 
ci-rzemieślnicy. Imprezy te w 
większości organizować będą 
gospodarze klubów i działają­
ce przy klubach rady spo­
łeczne. Im właśnie, działa­
czom z zamiłowania z klubów 
miejskich i wiejskich, w do­
wód uznania za pracę dedy­
kowany będzie Dzień Działa­
cza Kultury.

W czasie majowego święta 
odbędą się także liczne spot­
kania zespołów redakcyjnych 
i dziennikarzy z czytelnikami 
w dzielnicowych i zakłado­
wych Domach Kultury, klu­
bach „Ruchu” i „Rolnika". Z 
pewnością będzie to również 
okazja do podejmowania te­
matów interesujących dane 
środowisko i wymiany poglą­
dów. Nie zabraknie także wy­
staw książkowych i kierma­
szów, które zawsze cieszą się 
dużą popularnością lak u 
dzieci, młodzieży i dorosłych.

Już teraz informujemy, że 
13 bm. redakcja „Życia Ra­
domskiego” wspólnie z „Do­
mem Książki” organizuje 
kiermasz z udziałem pisarzy 
związanych z wydawnictwem 
Ministerstwa Obrony Naro­
dowej, na radomskim „depta­
ku”, ulicy Żeromskiego. Bę­
dzie tu można nabyć interesu­
jące pozycje, uzyskać auto­
graf pisarza, spróbować szczę­
ścia w loterii książkowej.

Są to oczywiście tylko ra­
mowe założenia tegorocznych 
Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy. O wszelkich im­
prezach, spotkaniach i wysta­
wach będziemy informować 
na bieżąco.

Dziś 4 bm. w Dzielnicowym 
Domu Kultury „Obozisko” 
odbędzie się prelekcja pt. 
„Rola oświaty w świetle po­
lityki kulturalnej PRL”. Mło­
dzieżowy Dom Kultury za­
prasza dzieci na ciekawą im­
prezę w dniach 5—6 bm. Od­
będzie się tutaj biennale 
sztuki dziecka a także plas­
tyczny konkurs połączony z 
zabawą pod nazwą „Malowa­
nie kredą”. Do 17 bm. w sali 
Biura Wystaw Artystycznych 
można oglądać wystawę pn.: 
„Miasta polskie w grafice”. 
Bardzo ciekawa impreza od­
będzie się w Radomskiej

5 bm. — premiera

Cyrk „Arena" zawitał 
do Radomia

Przy uL Wernera rozbił 
namioty znany miłośnikom 
tej rozrywki cyrk „Arena”. 
Tym razem zawitał do Ra­
domia z nowym, międzynaro­
dowym widowiskiem cyrko­
wym, w którym udział biorą 
artyści ze Związku Radziec­
kiego, NRD, Czechosłowacji 
oraz Polski. Głównymi atrak­
cjami programu są tresury 
słoni, lwów, koni, gołębi, 
szympansów, niedźwiedzi oraz 
występy komików węgier­
skich.

Premiera odbędzie się w 
sobotę, 5 bm. Przedstawienia 
codziennie o godz. 19, a w 
niedziele o godz. 15 i 19, 
tylko do 9 bm. Ceny biletów: 
50, 40, 30 i 25 zł. (mz)

Śladem naszych artykułów

Gdzie kontrola cen
W „Życiu” z dnia 23 kwiet­

nia br. zamieściliśmy notatkę 
pt. „Stary towar, nowa ce­
na”, nie zgadzając się w niej 
z praktykami producenta aba­
żurów —- Spółdzielni Pracy 
„Spoiwo” w Radomiu, które 
polegają na podwyższaniu 
ceny na ten sam wyrób —

Rolnicza wiosna 
na półmetku

Poprawa pogody spowodo­
wała. że przyspieszeniu uległo 
tempo prac potowych w woj. 
radomskim. Siewy zbóż ja­
rych. a szczególnie owsa, są 
już na ukończeniu. Niewiele 
pól zostało także do obsiania 
jęczmieniem i pszenicą. Jedy­
nie siewy kukurydzy osiągnę­
ły dopiero około 10 proc, 
całego areału.

Wyraźne przyspieszenie wi­
dać także w sadzeniu ziem­
niaków, które trafiły do ziemi 
już na obszarze ponad 40 tys. 
ha czyli mniej więcej połowie 
planowanego areału upraw. 
W ponad 40 proc, zaawanso­
wano też siewy buraków cuk­
rowych, uprawianych głównie 
w rejonach nadwiślańskich. 
Mimo spóźnionej wiosny rol­
nicy wyraźnie nadrobili opóź­
nienia. <n»)

Wytwórni Telefonów. W dniu 
8 bm. otwarty zostanie kier­
masz książkowy nowości wy­
dawniczych oraz kiermasz 
rzemiosł artystycznych — „Ce­
peliada”.

Spotkania z dziennikarzami, 
pisarzami odbędą się także w 
Domach Kultury, klubach 
„Ruchu” i „Rolnika” we wszy­
stkich miastach i gminach 
województwa radomskiego. 
Spotkaniom towarzyszyć bę­
dą wystawy i kiermasze 
książkowe, (bw)

211 - 44

Telefon zaufania
Dziś 4 btn. jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dy­
żuruje psycholog, który udzie­
la porad dotyczących seksuo­
logii, konfliktów w rodzinie, 
problemów wychowawczych 
itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17-19. (bw)

Korowody, imprezy dla dzieci

Święto radomskich żaków
Bardzo bogato i interesu­

jąco zapowiada się dzisiejszy 
(4 bm) drugi już dzień ra­
domskiej IX Wiosny Studen­
ckiej. O godzinie 9 studenci 
wyruszą na rajd rowerowy 
w okolice Radomia, a o go­
dzinie 10 na Wydziale Trans­
portu i Ekonomiki i Organi­
zacji odbędą się konferencje 
popularnonaukowe. W Klu­
bie Studenckim „Patelnia" 
uczestnicy ostatniej wyprawy 
w Himalaje zaprezentują 
barwne przeźrocza i filmy.

Akademicka młodzież nie 
zapomniała także o dzieciach. 
Międzynarodowy Rok Dziecka 
to szczególna okazja, aby 
najmłodszych zaprosić do 
wspólnej zabawy. W ogródku 
jordanowskim przy uL Mal­
czewskiego studenci organi­
zują imprezę (początek godzi­
na 10) dla dzieci z pobliskich 
przedszkoli. 3-godzinny pro­
gram obejmuje interesujące 
konkursy z nagrodami i 
wspólną zabawą. Atrakcji na 
pewno nie zabraknie.

Tradycyjny korowód ruszy 
o godzinie 16 ulicami Mal­
czewskiego, Żeromskiego, 1 
Maja i Kelles-Krauza. Przy 
fontannie odbędą się wybory 
najmilszej studentki i inne 
atrakcje. Ten punkt progra­
mu żakowskiego święta zaw­
sze spotyka się z dużym za­
interesowaniem mieszkańców 
Radomia. Sądzimy, że i tym 
razem inwencji i pomysło­
wości nie zabraknie studen­
tom naszej uczelni.

Program przewiduje także 
wiele imprez artystycznych. 
O godzinie 18 w Klubie 
„Atrium” wystąpią piosenka­
rze studenccy, w auli Wy­
działu Transportu odbędzie 

dodajmy — nie cieszący się 
rynkowym popytem.

Otrzymaliśmy odpowiedź, 
która jest swego rodzaju 
ewenementem. „Świt” pisze:

„Wyjaśniamy, że omawiane 
abażury (pierwotna cena 74 
zł, obecna 105 zł. przyp. red.) 
produkowane były dotychczas 
z folii wykonywanej z su­
rowców odpadowych. W ce4u 
polepszenia jakości zastoso­
wano obecnie folię a surow­
ców pełnowartościowych (?!). 
W związku z tym sporządzo­
no nową kalkulację”—

Czytając wyjaśnienie nie 
wiadomo: śmiać się czy pła­
kać. No bo wyobraźmy sobie 
coś co jest zwykłym bublem, 
niechodliwym towarem, jakim 
uszczęśliwia się klienta na 
siłę i że to coś, a konkretnie 
abażur, zamiast być przece­
nione (mowa o cenie stosow­
nej do bubla) podskakuje na­
gle w górę prawie o drugie 
tyle. Czy może w tym przy­
padku stanowić jakiekolwiek 
usprawiedliwienie zmiana 
surowca? Z dwojga rzeczy 
złych znacznie lepsze byłoby 
całkowite zaniechanie produk­
cji.

Pozostaje pytanie, gdzie ra­
cjonalna kontrola przy usta­
laniu nowych cen, w którym 
dowolność przybiera często 
niepokojąca rozmiary. (am)

Fot. Bronia w *-udaW radomskich osiedlach 
mieszkaniowych trwają wio­
senne prace. Porządkuje się 
trawniki, Skwery. Przy nie­
których blokach mieszkalnych 
jak np. widocznym na zdję­
ciu w dzielnicy Borki — urzą­
dzone są również place zabaw 
dla dzieci. Kiedy słońce moc­
niej przy grze je — przy zjeż­
dżalniach, drabinkach zaroi się 
od najmłodszych mieszkań­
ców osiedla. Samorządy mie­
szkańców winny więc dołożyć 
wszelkich starań, aby place 
zabaw przygotować jak naj­
lepiej. (bw) 

się bal gałganiarzy, a o go­
dzinie 19 w hali „Radoskóru” 
występy zespołów artystycz­
nych. (bw)

Dni studyjne w „Helu”

Szwedzka X Muza
Od 6 bm. rozpoczynają się 

w kinie „Hel”, comiesięczne 
Dni Studyjne. Tym razem ra­
domscy miłośnicy X Muzy o- 
bejrzą trzy filmy szwedzkie, 
nie tak często goszczące na 
polskich ekranach.

Jako pierwszy wyświetlony 
zostanie komedia „Mężczyzna 
z białym goździkiem” rei. 
Jarla Kulle. Twórcę filmu ki­
nomani znają przede wszyst­
kim jako aktorka, gdyż wystę­
pował w kilku filmach l. 
Bergmana np. „Kobiety cze­
kają", „Uśmiech nocy” czy 
„Oko diabła”. Film opowiada 
historię podstarzałego lecz je­
szcze pełnego temperamentu 
„poszukiwacza przygód”, któ­
ry ostatecznie pada ofiarą 
własnego pomysłu.

Drugim filmem będzie kil­
kakrotnie wyróżniany obraz 
obyczajowy „Maria" reż. Mat- 
sa Arehna. Scenariusz filmu 
oparty został na dwóch po­
wieściach Kerstin Thorual o- 
powiadających o dramacie sa­
motnej matki widzianym o- 
czyma jej własnego dziecka. W 
roli głównej występuje Lis 
Nilheim, która otrzymała za 
kreację Marii nagrodę 
Szwedzkiego Instytutu Filmo­
wego nazywaną czasem 
„Szwedzkim Oskarem". Film 
natomiast otrzymał wyróżnie­
nie jury Międzynarodowej E- 
wangelickiej Nagrody Filmo­
wej w Mannheim.

Majowy przegląd zakończą 
projekcje filmu „Bez wyjś­
cia" reż. Stiga Bjbrkmana, 
poświęconego problemowi sa­
motnych kobiet i zawierają­
cego ciekawe refleksje nad 
przyczynami kryzysu instytu­
cji małżeństwa i rodziny. W 
roli głównej występuje znako­
mita aktorka szwedzka — 
Harriet Andersson, która za tę 
kreację otrzymała medal „Za 
najlepszą rolę kobiecą” w 
czasie Międzynarodowego Fe­
stiwalu Filmowego w Mosk­
wie w 1975 r. (mz)

Odpowiedzi redakcji
Jan Kowalczyk. Teoretycz­

nie, rzeczywiście obowiązuje 
przepis, że zniżka w wysokoś­
ci 20 proc, przysługuje tym 
kierowcom, którzy nie spo­
wodowali wypadku w ciągu 
dwóch minionych lat tj. w 
okresie od 1 stycznia 1977 r. 
do 31 grudnia 1978 r. W prak­
tyce jednak PZU bierze pod 
uwagę nie dzień spowodowa­
nia wypadku lecz — datę wy­
płacenia odszkodowania. Jest 
to trochę absurdalne gdyż 
klienta nie powinno obcho­
dzić jak długo będą załatwia­
ne formalności związane z 
wypłatą odszkodowania. Zda- 
je sobie z tego sprawę PZU i 
dlatego jeszcze w br. ma na­
stąpić korekta tego przepisu 
podobnie jak i kilku innych, 
które od dawna zgłaszają 
kierowcy. Niestety, tymcza­
sem obowiązują stare przepi­
sy, które w pana przypadku 
nie upoważniają do zniżki w 
wysokości 20 proc, w stosun­
ku do normalnej stawki u- 
bezpieczeniowej.

„Aktualności popołudniowe” 
na radiowej antenie

Bardzo dużą popularnością 
cieszyły się ' „Aktualności po­
południowe” — pierwsza im­
preza z tego cyklu zorganizo­
wana przez Kielecką Rozgłoś­
nię Polskiego Radia i Telewi­
zji w Skaryszewie. Gościnna 
sala „Jubilatki” z trudem 
pomieściła wszystkich, któ­
rzy chcieli uczestniczyć w tej 
imprezie. A program był rze­
czywiście bogaty i różnorod­
ny: dyskusja nad audycjami 
radiowymi, rozmowy z inte­
resującymi ludźmi, nie za­
brakło sondy na temat dnia 
dzisiejszego i perspektyw 
Skaryszewa, wystąpiły rów­
nież zespoły artystyczne. Pra­
cownicy Działu Listów i In­
terwencji Polskiego Radia 
pełnili dyżur. Aktualności re­
dagowali i prowadzili red. 
red. Zdzisław Heńk i Zbig­
niew Szczepańczyk.

Pisząc o tej imprezie infor­
mujemy również, że „Aktual­
ności popołudniowe” ze Ska­
ryszewa będą emitowane na 
radiowej antenie 5 bm. o go­
dzinie 17 UKF 70,49 Mgh. (bw)

Dzień Radomia
KONCERT. Dziś 4 bm. Sto­

warzyszenie Polskiej Mło­
dzieży Muzycznej „Jeunesses 
Musicales" zaprasza do Mu­
zeum Okręgowego na koncert 
w wykonaniu belgijskiego 
duetu Kristen i Bernd „The 
Balledeers”. Początek kon­
certu godzina 18. Wstęp wol­
ny.

SEANSE FILMOWE DLA 
MŁODZIEŻY. Kino „Hel" or- 
ganizuje na zamówienie dy­
rekcji szkół seanse filmowe 
dla młodzieży szkolnej. W 
dniach 8—9 bm. wyświetla­
ny będzie film produkcji pol­
skiej w reżyserii Andrzeja 
Wajdy — „Popiół i diament" 
Zamówienia przyjmuje kie­
rownictwo kina.

WOJEWÓDZKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA i wszyst­
kie placówki terenowe ogła­
szają w maju tzw. Dni Prze­
baczenia. Za przetermino­
wanie zwrotu książek biblio­
teka nie pobiera żadnych 
opłat, (bw)

KRONIKA DNIA
Na trasie T-12 w Leśniczówce 

J:mina Zwoleń Henryk Kolenda 
adący samochodem marki „Za- 

stava” nr rej. KJB-5685 w czasie 
wyprzedzania samochodu marki 
„Żuk”, na lewym pasie jezdni po­
trącił 12-letniego Sylwestra Pie­
trzyka. Chłopiec doznał ciężkich 
obrażeń ciała i po przewiezieniu 
do szpitala w Radomiu zmarL

★
W Warce na ul Gośniewsldej 

Leopold Pacholczyk kierując mo­
tocyklem marki WSK nr rej. 
RAM-2235 nie zachował ostrożno- 
ścł i zajechał drogę wyprzedzają­
cemu go samochodowi marki 
„Fiat” 125p nr rej. 8101RAE, któ­
rym kierował Mieczysław Gowin. 
W wyniku wypadku pasażer mo 
tocykla 29-letni Wiesław Rokita 
doznał złamania nogi 1 został 
przewieziony do szpitala w Grójcu.

★
Na trasie T-12 w Czarnym La­

sku gmina Gózd, Romuald Siera­
kowski kierując samochodem mar­
ki -Fiat” 12€p nr rej. SIE-2S87 nie 
zachował należyte) ostrożności w 
czasie jazdy, wpadl w poślizg i 
wywrócił się. Jadąca z nim 72-let- 
nia Michalina Sierakowska dozna­
ła ogólnych obrażeń ciała i zosta­
ła przewieziona do szpitala w Ra­
domiu.

★
W Strzalk-owie gmina Wolanów 

Stanisław Kołodziej kierując sa­
mochodem ciężarowym marki 
„Star” nr rej. RAA-247C najechał 
na wóz konny, którym powoził 
Mieczysław Kierasiński zam. w 
Rogowej gm. Wolanów. W wyni­
ku wypadku obrażeń ciała doznał 
woźnica oraz jego żona Przewie­
ziono ich do szpitala w Radomiu.

Na ul. Krakowskiej w Biało­
brzegach Edward Brejtwus jadący 
samochodem marki Warszawa — 
combi nr rej. WAF-8863 potrącił 
C-letniego Artura Zwolskiego, któ. 
ry wbiegł na jezdnię. Chłopiec ze 

w «P‘-
„ ★
Na ul. Warszawskiej w Kozieni­

cach Józef Najman jadący moto­
cyklem marki WSK potracił 8-let- 
nłą Beatę Stefańską, która nagle 
weszła na jezdnię. Dziewczynkę z 
ogólnymi obrażeniami przewiezio­
no do szpitala.

W Okręinicy gmina Przyłęk wy- 
onchl pożar w zabudowaniach Ta­
deusza Kociołka. Spalił się bu- 
dynek mieszkalny kryty słomą. 
Straty wynoszą 2« tys. zł Przy- 
SejlVe5Smz^,a(bw)<1IiWa ta’W-


